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Powstrzymać wyścig zbrojeń! 
Apel Światowej Rady Pokoju 
do ludzi na całym świecie 
Zakończenie obrad w Berlinie

Edward Gierek 
przyjął ambasadora 
PRL w USA

(P) W dniu 5 bm. I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek przy­
jął ambasadora PRL w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki 
Romualda Spasowskiego. (PAP)

17 min pracowników i rolników 
objętych ubezpieczeniem 
157 mld zł na świadczenia ♦ Ponad 4 min rent i emerytur

Od naszego specjalnego wysłannika 
KAROLA SZYNDZIELORZA

Berlin, 5 lutego
<P) W poniedziałek wieczorem zakończyła swe obrady sesja 

Światowej Rady Pokoju w Berlinie. Uchwalono apel do ludzi 
na całym świecie, w którym znajduje się wołanie o powstrzy­
manie wyścigu zbrojeń.

Święto narodowe 
Nowej Zelandii 
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Nowej Zelandii, przypa­
dającego w dniu 6 bm., prze­
wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował depe­
szę gratulacyjną do gubernato­
ra generalnego Nowej Zelandii 
Keitha Holyoake. (PAP)

Obsługa własna
(P) 5 bm. odbyła się w Warszawie narada w sprawie ubez­

pieczeń społecznych, na której prezes ZUS, Stefan Będkowski, 
omówił wyniki działalności ZUS w 1978 r. i przedstawił zadania 
na rok bieżący. W naradzie uczestniczyli m. in. minister pracy, 
plac i spraw socjalnych Tadeusz Rudolf, sekretarz CRZZ Irena 
Sroczyńska i z-ca kierownika 
PZPR Piotr Stecko.

wydz. administracyjnego KC

łów ZUS pracuje na bieżąco, ale 
w niektórych sprawy oczekują 
na załatwienie ponad 2 tygod­
nie. Najtrudniejszą sytuację ma­
ją oddziały w wielkich aglome­
racjach, zważywszy ną występu­
jący tam szczególnie duży i 
nierytmiczny wpływ wniosków 
rentowych.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Inauguracyjne posiedzenie 
Komitetu Organizacyjnego 
Centralnych Dożynek

(P) Rolnicy i pracownicy rol­
nictwa woj. piotrkowskiego uzy­
skują w ostatnich latach coraz 
lepsze re~ultaty w rozwoju go­
spodarki żywnościowej. Wartość 
globalnej . produkcji rolniczej w 
tym regionie w przeliczeniu na 
1 ha użytków rolnych przewyż­
sza obecnie o ponad 3 tys. zł 
średnią dla całego kraju.

Systematycznie wzrastają plo­
ny zbóż, ziemniaków, powiększa 
się pogłowie zwierząt gospodar­
skich. Dynamiczniej rozwija się 
uspołeczniony sektor rolnictwa, 
w tym rolnicze spółdzielnie pro­
dukcyjne.

W uznaniu dorobku rolnictwa, 
woj. potrkowskiemu powierzo­
no — decyzją władz partyj­
nych i państwowych — organi­
zację tegorocznych centralnych 
uroczystości dożynkowych w ro­
ku 35-lecia Polski Ludowej. 5 
bm. odbyło się inauguracyjne 
posiedzenie Komitetu Organiza­
cyjnego Centralnych Dożynek, 
któremu przewodniczy I sekre­
tarz KW PZPR w Piotrkowie 
Trybunalskim — Stanisław 
Składowski. (PAP)

W 1978 r. ZUS obsługiwał 
ponad 13,8 min pracowników 
i ich rodzin oraz ok. 3,2 min 
rolników indywidulanych. Wy­
datki ZUS na świadczenia 
przekroczyły 141 mld zł. Licz­
ba rent i emerytur wzrosła o 
3,7 min.

Przeciętny miesięczny wpływ 
nowych wniosków rentowych 
wynosił ok. 43 tys. Miesięcznie 
oddziały ZUS wydawały śred­
nio ponad 65 tys. decyzji za­
miennych dla osób pobierają­
cych już renty w związku ze 
zmianami zachodzącymi 
prawnieniach tych ludzi, 
biegłym roku wydatki na 
emerytury i zasiłki dla 
ków przekroczyły 3.7 mld
lipca 1978 r. podwyższono 181.5 
tys. rent rolnych przyznanych

w u- 
W u- 
renty, 
rolni- 

zł. Od

przed pierwszym stycznia tegoż 
roku.

Przytoczone liczby określają 
rozmiar zadań ZUS. Od spraw­
nej i terminowej pracy tej in­
stytucji zależy egzystencja lu­
dzi. Rosnąca liczba ubezpieczo­
nych, podwyżki świadczeń, wszy­
stko to powoduje, że nie wszę­
dzie i nie zawsze wniosek ren­
towy jest załatwiony w termi­
nie. ZUS robi jednak wszystko, 
żeby nie dopuszczać do zaległoś­
ci. W minionym roku poważnie 
zmniejszyła się liczba spraw 
pozostających w oddziałach z 
miesiąca na miesiąc. 31 grudnia 
1978 r. przeszło do załatwień.a 
w styczniu br. tylko 14.907 
wniosków rentowych w całym 
kraju.

Poprawa terminowości nie jest 
równomierna. Większość oddzia-

Zimowe ferie
młodzieży z radomskich 
szkół ponadpodstawowych

Informacja własna

Sesja KSR w „ZWAR"
W

Jak przezwyciężać trudności?
Informacjo własno

(P) Ubiegły rok nie był łat­
wy dla Zakładów Wytwór­
czych Aparatury Wysokiego 
Napięcia. Duże trudności z o- 
trzymaniem niezbędnych ma­
teriałów, odlewów, chemikalii, 
ograniczenia w zużyciu ener­
gii elektrycznej zmusiły do 
korekty wstępnych założeń 
produkcyjnych. W sumie, pięć 
zakładów przedsiębiorstwa 
„ZWAR” (dwa w stolicy, Lę-

Tegoroczne zadania spółdzielczości 
rolniczej w woj. radomskim

Informacia własna
zadaniem 

załogi 38 
praż pozo-

(R) Podstawowym 
blisko 15-tysięcznej 
gminnych spółdzielni 
stałych jednostek wchodzących 
w skład Wojewódzkiej Spół­
dzielni Mleczarskiej, Wojewódz­
kiej Spółdzielni Ogrodniczej i 
Spółdzielni Transportu Wiej­
skiego a zrzeszonych w Woje­
wódzkim Związku Spółdzielni 
Rolniczych „Samopomoc Chłop­
ska" w Radomiu jest jak naj­
lepsza obsługa rolnictwa w woj. 
radomskim.

W ubiegłym roku załoga 
WZSR wykonała podstawowe 
zadania gospodarcze w 102,8 
proc, uzyskując ponadplanowe 
obroty w działalności produk­
cyjnej, w skupie i hurcie w wy­
sokości 700 min zł. W układzie 
jednostek organizacyjnych kom­
pleksowych zadań nie wykona-

spółdzielni i zakła- 
in. chociaż wartość 
w ub. roku płodów

Dwie nowe trasy 
przygotowano w ZSRR
dla turystów zagranicznych

MOSKWA (PAP). W bieżą­
cym roku turyści zagraniczni w 
ZSRR będą mogli podróżować po 
dwóch nowych trasach. Pierw­
sza z nich biegnie z Moskwy 
przez Taszkient i Ałma Atę z 
powrotem do stolicy, a druga z 
Moskwy do Baku, Taszkientu i 
Chiwy z zakończeniem również 
w Moskwie.

Zw:s>ek Radziecki przystąpił 
do aktywnej wymiany turystycz­
nej przed 25 laty. (P)

i

ło 30 proc, 
dów. M. 
skupionych 
rolnych przekroczyła 5,2 mld zł
i była o 6 proc, większa jak w 
poprzednim roku to jednak nie 
wykonano rocznych zadań w 
skupie młodego bydła rzeźnego, 
owoców i mleka. Nie najlepsze 
wyniki osiągnięto też w kon­
traktacji.

W jaki sposób lepiej i efek­
tywniej realizować zwiększone, 
tegoroczne zadania dyskutowano 
5 bm. w czasie narady partyj- 
no-ekonomicznej, która odbyła 
się w WZSR „Samopomoc 
Chłopska” w Radomiu. W cza­
sie spotkania przyjęto podstawo­
we zadanfe społeczno-gospodar­
cze dla całej spółdzielczości rol­
niczej, która w br. ma osiągnąć 
m. ni. wartość sprzedaży deta­
licznej w wysokości ponad 9,1 
mld zł, co oznacza zwiększone 
dostawy środków do produkcji 
rolnej takich jak nawozy mine­
ralne i maszyny rolnicze oraz 
materiałów budowlanych (ce- 
meif, materiały ścienne i wy­
roby hutnicze) przy priorytecie 
sprzedaży dla gospodarstw spe- 
cjai.stycznych i kontraktują­
cych O 6 proc, wzrastają za­
dania w skupie płodów rolnych, 
wśród których będzie m. in. 201 
tys. ton owoców, 32 tys. ton wa­
rzyw, 37 tys. ton żywca i 216 
mid litrów mleka.

Oznacza to również zwiększo­
ne zadania dla transportu wiej­
skiego, który w większym niż 
dotychczas stopniu musi zapew­
nić dowóz środków produkcji 
do rolników oraz odbiór skupo­
wanych płodów rolnych, (tmz)

borku, Przasnyszu i Ostrołęce) 
dały wyroby, których wartości 
była większa o 9,5 proc, niż 
w 1977 r.

Są to urządzenia 1 elementy 
niezbędne dla energetyki i sta­
nowiące m. in. cenny walor eks­
portowy. Chodzi tu o konden­
satory wysokich napięć, rozdziel­
nice dla górnictwa, różnego ty­
pu wyłączniki, przekładnlki, 
rozłączniki wysokich i średnich 
napięć, odgromniki, urządzenia 
sprężarkowe, aparaturę trakcyj­
ną itći. Obok odbiorców krajo­
wych największym kontrahen­
tem ZWAR jest Związek Ra­
dziecki, ale także Sudan, Irak, 
Nigeria, Bangladesz. Szczególnie 
poszukiwanym towarem są tzw. 
stacje trafo-rozdzielcze, odgrom­
niki i rozdzielnice kopalniane. . 
Ich ilość zależy jednak od do­
staw np. obudów czy elemen­
tów porcelanowych. Na razie, 
mimo pomocy ZWAR, jedyny 
producent porcelany, zakłady w 
Boguchwale nie mogą poradzić 
sobie z zamówieniami.

Mimo kłopotów ZWAR 
przekroczyły ubiegłoroczne pla­
nowane zadania eksportowe o 
ponad 8 proc., chociaż nie wy­
pełniono wszystkich wymagań 
asortymentowych.

Podczas 41 sesji Konferencji 
Samorządu Robotniczego w 
ZWAR omawiano możliwości 
wykonania zadań jakie przypa­
dają przedsiębiorstwu w tym 
roku. Wartość sprzedaży apara­
tury i urządzeń ma przekroczyć 
znacznie 3 mld zł, wzrost eks­
portu uzależniony będzie od do­
staw surowców i elementów z 
różnych branż. Zakłada się jed­
nak zwiększenie eksportu do 
krajów kapitalistycznych o ok. 
40 proc.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(R) W radomskich szkołach 
podstawowych, po dwutygodnio­
wej przerwie, uczniowie .rozpo­
częli normalne zajęcia, nato­
miast ich starsi koledzy z li­
ceów ogólnokształcących, tech­
ników i zasadniczych szkół za­
wodowych wyjechali na zimo­
wy wypoczynek. 5 bm. rozpo­
częły się zimowe ferie dla mło­
dzieży ze szkół ponadpodstawo­
wych.

Dużo dziewcząt i chłopców 
wyjechało na zimowiska orga- 
nizowape przez radomskie za­
kłady i przedsiębiorstwa. Zimo­
wiska zlokalizowano w atrak­
cyjnych miejscowściąch.

Sporo młodzieży pozostało jed­
nak w mieście Dla niej organi­
zatorzy akcji „Zima” przygoto­
wali wiele ciekawych propo­
zycji, wśród których dominują 
imprezy sportowe. W wytypo­
wanych szkołach organizowane 
będą turnieje koszykówki, teni­
sa ziemnego, czynne są lodowi­
ska przy szkołach 1 klubach 
sportowych. Przez cały dzień 
czynne są zakładowe i dzielni­
cowe domy kultury. Do akcji 
włączyła się również spółdziel­
czość mieszkaniowa organizując 
w osiedlowych klubach dysko­
teki, imprezy kulturalne itp.

Apel domaga się kontroli 
nad zbrojeniami, pogłębienia 
polityki odprężenia, przeciw­
stawia się produkcji broni 
neutronowej i nowej spirali 
zbrojeń państw Paktu Atlan­
tyckiego. Światowa Rada Po­
koju zwraca się do wszyst­
kich, którym drogi jest pokój, 
aby konkretnymi działaniami 
praktycznymi wnieśli 
wkład w zapobieżenie 
nie.

Zgromadzeni w Berlinie 
łącze pokoju wyrazili swoje 
najgłębsze zaniepokojenie tym, 
że Chińska Republika Ludowa 
odmawia udziału w konkret­
nych przedsięwzięciach na rzecz 
zakończenia wyścigu zbrojeń. 
Uchwalono liczne rezolucje.

W wezwaniu skierowanym do 
pięciu mocarstw nuklearnych 
czytamy, że nadszedł czas aby 
zakończyć produkcję i groma­
dzenie broni jądrowej, która 
stanowi dzisiaj śmiertelne za­
grożenie dla pokoju i dla lo­
sów ludzkiej cywilizacji.

Apel stwierdza: „Wzywamy 
pięć mocarstw atomowych: 
Stany Zjednoczone, Związek Ra­
dziecki, Wielką Brytanię, Fran­
cję, Chińską Republikę Ludo­
wą, które ponoszą szczególną 
odpowiedzialność za zapewnie-

swój 
Woj­

dzia-

nie pokoju, aby rozpoczęły bez 
jakichkolwiek opóźnień nego­
cjacje dla zakazu wszystkich 
broni jądrowych znajdujących 
się w arsenałach wojskowych. 
Jesteśmy w pełni zdecydowani 
osiągnąć ten cel”.

W ciągu berlińskich obrad 
wielokrotnie można się było 
przekonać, jak wielka jest soli­
darność z narodem Wietnamu i 
Kambodży. A także z walką 
ludu Afryki Południowej. Wy­
powiedziano się też na rzecz 
rozwijania europejskiej współ*  
pracy w duchu uchwał z Hel­
sinek.

Obrady w Berlinie toczyły się 
dwoma głównymi nurtami. Nurt 
pierwszy — to zagadnienia roz­
brojenia oraz zależności między 
rozbrojeniem a odprężeniem. 
Nurt drugi — to ocena stanu 
rzeczy wobec zmieniającej się 
sytuacji na świecie. Przedysku­
towano i oceniono te sytuacje 
na wszystkich kontynentach. 
Skupiono uwagę na zagroże­
niach dla pokoju, które już 
istnieją, i tych, które mogą 
powstać.

Zorganizowanie tej sesji w 
Berlinie nacechowane było do­
datkową symboliką wynikającą 
zarówno z miejsca, jak i. czasu. 
Miejsca dlatego że Niemiecka 
Republika Demokratyczna przy­
gotowuje się do obchodów 30-

Minister spraw zagranicznych PRL 
i oficjalna wizyta

MOSKWA (PAP). Na za­
proszenie rządu radzieckiego 
przybył w poniedziałek do 
Moskwy minister spraw za­
granicznych PRL, Emil Woj­
taszek. Na dworcu powitał go 
minister spraw zagranicznych 
ZSRR, Andriej Gromyko i 
inne oficjalne osobistości.

w Moste

Bezpośrednio po przybyciu 
rozpoczęły się rozmowy obu mi­
nistrów. Omawiano problemy 
dalszego rozwoju i pogłębienia 
braterskiej przyjaźni i ścisłej 
wszechstronnej współpracy mię­
dzy ZSRR i PRL. Tematem 
rozmowy były takie inne ak­
tualne problemy międzynaro­
dowe.

(P) Na zimowisku w Zieleńcu w woj. wałbrzyskim.
Fot. CAF — Hawatej

Warszawski lekarz wiejski
z dr Zofią Szufladowicz 

lekarzem pediatrą, kierowniczką przychodni 
rejonowej przy ul. Puławskiej 392

której 
w War-

— Przychodnia 
Pani pracuje mieści się 
szawie i_ podlega mokotowskie- 

jednocze- 
dzieli ja 
więc czy 
miejskim

mu ZOZ nr 2, *
śnie zaledwie 3,5 km 
od granicy miasta. A 
jest Pani lekarzem 
czy wiejskim?

— Nasza przychodnia, choć 
formalnie miejska, faktycznie 
jednak jest placówką , typowo 
wiejską. Jeszcze Kilkanaście lat

temu Grabów. Imielin, Pyry 1 
Dąbrówka były wioskami. Te­
raz. choć siła przyzwyczajenia 
nazwy te używane są przez mie­
szkańców nadal, oficjalnie jest 
to już Warszawa. Moi pacjen­
ci to w przeważającej więk­
szości dzieci chłopo-robotników,

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW w 

Warszawie zachmurzenie na o- 
gól umiarkowane i okresami 
słabe opady śniegu. Rano mgła. 
Temp. maks, w dzień około 
— 3 st. Wiatry póczątkowo sła­
be zmienne, później północno- 
zachodnie. (PAP)

KALENDARIUM
• Wtorek jest 37 dniem 1979 

r. Do końca roku — 323 dni, w 
tym 275 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

7.09, a zachodzi o 16.32. Wtorek 
będzie dłuższy od najkrótszego 
dnia w roku o 1 godzinę i 40 
minut.
• -Imieniny obchodzą: Dorota 

i Bohdan.

(P) Warszawskie bulwary podczas przepływu fali kulminacyjnego przyboru na Wiśle.
Fot. Zdzisław Kwtleckl

★
• Środa jest 33 dniem 1979 r. 

Do końca roku — 327 dni, w 
tym 274 dni robocze.
• Słońce wschodzi o 

7.07, a zachodzi o godz. 
Środa będzie dłuższa od naj­
krótszego dnia w roku o 
dzinę i 43 minuty.
• Imieniny obchodzą: Ro­

muald i Ryszard. (J. L.)

godz.
16.33.

1 go-

ogrodników i rolników 
dzących gospodarstwa 
ne. Jestem więc warszawskim 
lekarzem wiejskim.

— Pracuje Pani w tej przy­
chodni od 25 lat. Dba Pani o 
zdrowie już drugiego pokolenia 
urodzonych tu dzieci. Co w 
ciągu tych dwu dziesiątków lat 
zmieniło się w dziedzinie opieki 
nad małym dzieckiem? Jak czę­
sto wiejskie mamy prowadzą 
swoje dzieci

— Równie 
mieszkające 
szawy. Pod 
ma żadnych 
ta wiejskie są dzisiaj zadbane, 
czyste, odpowiednio karmione 
i właściwie Pielęgnowane. Do 
roku życia dziecka matki przy­
prowadzają je co miesiąc na 
badania kontrolne do przychod­
ni, chociaż często mieszkają 
daleko i zwłaszcza w zimie 
trudno im do nas dojechać.

Znam doskonale wszystkie 
„moje” dzieci. Większość z nich 
to dzieci moich byłych pacjen- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

prowa- 
warzyw-

do lekarza?
często iak matki 
w centrum War­
tym względem nie 
różnic. Niemowlę-

' Iecia swego istnienia, a także 
i z faktu, że polityka zagra­
niczna Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej służyła i służy 
pokojowi. Czasu, dlatego że po 
uchwałach Doradczego Komitetu 
państw Układu Warszawskiego 
oraz po reakcji krajów socjali­
stycznych na zmieniające się 
postawy krajów zachodnich ko­
nieczne było zajęcie stanowiska. 
Berlip właśnie jest wyrazem ta­
kiego stanowiska.

Warto dodać, że sesja berliń­
ska była również wyrazem co­
raz szerszego zasięgu ruchu po­
koju, coraz ściślejszej współ­
pracy Światowej .Rady Pokoju z 
agendami Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, czego przykła­
dem był udział w obradach 
berlińskich reprezentantów ko­
misji i komitetów Narodów 
Zjednoczonych. ' Można powie­
dzieć, że sesja berlińska do­
brze przysłużyła się sprawie 
bezpieczeństwa i pokoju w Eu­
ropie, wprowadziła większą jas­
ność co do oceny zmian w Azji 
i w Afryce i uchwaliła pro­
gram d’i* ’?nia ruchu pokoju 
na rok 1979.

P^rlińskie obrady potwierdzi­
ły żvwotnoś" ru^hu pokotu oraz 
wie'kość zadań, jakie przed nim 
stoją.

Następnie A. Gromyko podej­
mował E. Wojtaszka obiadem, 
podczas którego obaj ministro­
wie wygłosili przemówienia.

Minister spraw zagranicznych 
ZSRR wyraził zadowolenie, iż 
takie spotkania jak obecne we­
szły na trwałe do praktyki sto­
sunków radziecko-polskich, 
przyczyniają się bowiem do 
ścisłego współdziałania obu 
państw na arenie międzynaro­
dowej. Podkreślając ogromne 
znaczenie, jakie ma fakt utrzy­
mania pokoju w Europie przez 
okres życia jednego pokolenia 
A. Gromyko oświadczył, że 
ZSRR i PRL wraz z innymi 
krajami wspólnoty socjalistycz­
nej czynią wszystko, co możli­
we, aby nie dopuścić do nowej 
wojny światowej, pogłębić i 
wzbogacić proces odprężenia 
międzynarodowego.

Jesteśmy — powiedział E. 
Wojtaszek — głęboko zaintere­
sowani w dalszym umacnianiu 
współdziałania na rzecz odprę­
żenia politycznego i wojskowe­
go. utrwalania bezpieczeństwa 
międzynarodowego, pokoju i 
postępu na świecie. Jesteśmy 
przekonani, że osiągnięcie mię­
dzy ZSRR i USA porozumie­
nia o ograniczeniu strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych bę­
dzie miało pozytywne następ­
stwa na świecie. Minister opo­
wiedział się za rozwojem sto­
sunków współpracy w Europie 
zgodnie z duchem i literą 
Aktu Końcowego KBWE. (Pł

Piotr Jaroszewicz 
przyjął mlifstra 
komvnskacji ZSRR

(P) W dniu 5 lutego br. pre­
zes Rady Ministrów Piotr Jaro­
szewicz nrzyjął ministra komu­
nikacji ZSRR — Iwana Pawłow­
skiego. W trakcie wizyty omó­
wiono ważniejsze problemy 
współpracy między resortami 
komunikacji obu krajów, zwła­
szcza w dziedzinie przewozów 
kolejowych.

Położono nacisk na potrzebę 
dalszego rozwoju współpracy 
naukowo-technicznej, technolo­
gicznej i wzaiemnvch dostaw 
sprzętu, szczególnie w transpor­
cie kolejowym.

Rozmowa unlynęla w serdecz­
nej atmosferze.

W wizycie wziął udział mini­
ster komunikacji — Mieczysław 
Zajfryd. (PAP)

2 miesiące przed terminem

Gorzowska elektrociepłownia 
osiągnęła pełną moc

(P) Sprawnie pracuje załoga 
elektrociepłowni w Gorzowie 
Wlkp. — w styczniu wyprodu­
kowała ona o przeszło 33 proc, 
więcej energii elektrycznej niż 
zakładał plan. Stało się to moż­
liwe dzięki sprawnemu rozru­
chowi i przeliczeniu do eksplo­
atacji nowego, 30-megawatowe- 
go turbozespołu, który urucho­
miono w grudniu ub. r.

Okres dochodzenia do pełnej 
mocy dyspozycyjnej skrócono o 
dwa miesiące, co miało istotne 
znaczenie dla zaspokojenia po­
trzeb Gorzowa. (PAP)

„Wszystkie dzieci są nasze”

Uroczystość
w Domu Opieki we Wsoli

Informacja własna
(R) W zabytkowym pałacyku 

we Wsoli na co dzień przebywa 
43 wychowanków — dzieci o 
ciężkich schorzeniach psychicz­
nych. Tutaj znalazły troskliwą 
opiekę wychowawców i dobre 
warunki bytowania, a część 
dzieci o lżejszych schorzeniach 
możliwość przystosowania się do 
życia dzięki prowadzonym zaję­
ciom terapii.

5 bm. byl dla wychowanków i 
wychowawców dniem szczegól­
nym. Nastąpiła tutaj inaugu­
racja obchodów Międzynarodo­
wego Roku Dziecka, na którą 
przybyli przedstawiciele wszyst­
kich domów opieki specjalnej 
dla dzieci z województwa a tak­
że przedstawiciele KW PZPR i 
Wydziału Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej Urzędu Wojewódzkiego, 
kierownictwo polityczno-admini­
stracyjne gminy Jedlińsk. Pla­
cówka we Wsoli znajduje się 
pod opieką patronacką zakładów 
„Waltera” i Cechu Rzemiosł, 
których przedstawiciele uczest­
niczyli również w uroczystości.

Gmina w Jedlińsku przekaza­
ła dla Domu Pomocy Społecznej 
odzież wartości 10 tys. zł. Za­
kłady „Waltera”, wspierające 
placówkę w potrzebach, jeszcze 
w tym roku urządzą pomiesz- 
czenią nowej pracowni terapii 
zajęć. Podczas uroczystości wła­
dze gminy Jedlińsk zobowiąza­
ły się do zagospodarowania oto­
czenia pałacyku a miejscowy 
SKR do patronatu nad gospo­
darstwem rolnym przy Domu 
Opieki Społecznej, (bd)

Dalszy wzrost napięcia w Iranie
ClMeini powołał „rząd tymczasowy"

TEHERAN, PARYŻ, LON­
DYN, WASZYNGTON (PAP). 
5 bm. w Iranie nastąpił dal­
szy wzrost napięcia. Islamska 
Rada Rewolucyjna, której 
przywódcą jest ajatollah Cho- 
meini powołała bowiem „rząd 
tymczasowy Irańskiej Repub­
liki Islamskiej”, zaś premier 
sprawującego aktualnie wła­
dzę w kraju rządu irańskiego, 
Szapur Bachtiar, zapowie-

Seveso żąda 
odszkodowania

GENEWA (PAP). Władze 
miejskie Seveso we Włoszech 
wystąpiły do sądu szwajcarskie­
go z pozwem o odszkodowanie 
przeciwko firmie „Givaudan”, 
odpowiedzialnej za zatrucie 
miasta szkodliwym gazem w 
lipcu 1976 r.

Włoska komisja parlamentar­
na oszacowała straty wyrządzo­
ne zatruciem środowiska po 
wybuchu w Seveso na 242 837 
tys. franków szwajcarskich. 
Firma „Givaudan” przekazała 
odszkodowanie w wysokości 16 
min franków szwajcarskich, (P)

dzial, że nie pogodzi się z ist­
nieniem drugiego rządu, sam 
zaś nie ma zamiaru złożyć dy­
misji.

Na czele „rządu tymczasowe­
go” stanął 73-letni inżynier 
Mehdi Bazargan, absolwent pa­
ryskiej Ecole Centrale. Byl on 
przez wiele lat działaczem ugru­
powania opozycji świeckiej 
„Front Narodowy”, a w roku 
1963 utworzył „Ruch Wyzwole­
nia Iranu”. Za swą działalność 
opozycyjną byl swego czasu 
skazany na 6 lat więzienia. Po 
uwolnieniu wykładał na uczel­
niach technicznych w Tehera­
nie, ostatnio zaś założył wraz 
z byłymi współwięźniami nie- 
więlkie przedsiębiorstwo elek­
trotechniczne pod nazwą „Sa- 
fiad”.

Bazargan uchodzi za człowie­
ka, który może prowadzić dia­
log zarówno z przywódcami re­
ligijnymi, jak i z przedstawicie­
lami armii, a także z premie­
rem Bachtiarem. Z tym ostat­
nim łączą go przyjazne stosun­
ki. Cieszy się on także zaufa­
niem ajatollaha Chomeiniego. z 
którego ramienia prowadził nie­
dawno rokowania ze strajkują­
cymi pracownikami przemysłu 
naftowego.1 Od początku kryzy- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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WIZYTY-SPOTKANIA - ROZMOWYPrzychodnia włocławskaKorozja zżera miliardy
(P) Mamy obecnie pełnię se­

rowi korozyjnego. Pozostawione 
pod gołym niebem konstrukcje 
stalowe, oczekujące wiosny ma­
szyny rolnicze, czy też wszelkie 
pojazdy poruszające się po za­
solonych drogach, stanowią 
idealną pożywkę dla rozwoju 
korozji. Dopiero kiedy stopnie­
je śnieg, będziemy mogli w 
przybliżeniu ocenić straty spo­
wodowane przez rdzę.

Od dawna wiadomo te sy­
stem zabezpieczenia antykoro­
zyjnego pozostawia wiele do 
Życzenia. Działania w tej dzie­
dzinie są fragmentaryczne i 
niekonsekwentne. Nakłady po­
niesione na walkę z korozją 
zwracają się dopiero po latach, 
dzięki przedłużeniu trwałości 
wyrobów. Dlatego też myślenie 
w kategoriach dnia dzisiejsze­
go, nasilające się zazwyczaj w 
przypadku trudności gospodar­
czych, sprzyja korozji nie 
mniej niż sól. Tymczasem, 
właśnie w sytuacji napięć za­
opatrzeniowych, sprawa ochrony 
antykorozyjnej nabiera szczegól­
nego znaczenia.

Powołany przez ministra go­
spodarki materiałowej 
ekspertów podjął 
kilkoma laty, 
pracy oszacowania 
noszonych przez 
kę naród-..’ą z powodu ko­
rozji. >.uio-.;i, s przedstawione­
go w ubiegłym roku raportu, 
można uznać za szokujące. Co­
rocznie rdza zżera kilkadziesiąt 
miliardów zł naszego dochodu 
narodowego.

Okazało się, że największe 
straty ponosi rolnictwo, ok. 14 
mld zł rocznie. W dużym stop­
niu jest to prostą konsekwencją 
niewłaściwego przechowywania 
i konserwacji maszyn rolni­
czych, a także zaniedbań w pro­
dukcji środków technicznych 
dla rolnictwa. Jeżeli nie podej- 
mie się radykalnych działań, 
tylko w tym sektorze gospodar­
ki, w najbliższym dziesięciole­
ciu straty mogą zwiększyć się 
kilkakrotnie. A oto kilka na-

zespół 
się, przed 
pionierskiej 
strat po- 
gospodar-

Warszawski lekarz wiejski
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tów. znam równie dobrze nie 
tylko rodziców ale i dziadków, 
no i oczywiście warunki w ja­
kich mieszkają, w jakich dzie­
cko się wychowuje, rozwija.

W opiece medycznej nad ma­
łym dzieckiem wiele się na wsi 
zmieniło i to zdecydowanie na 
korzyść. Kilkanaście lat temu 
stawiano inne wymagania pe­
diatrze. W ciągu miesiąca od 
dnia urodzenia (wówczas dużo 
kobiet rodziło w domu) matka 
miała obowiązek zgłosić się z 
niemowlęciem do poradni „D". 
Nie wszystkie kobiety tego 
przestrzegały. Wiele z nich po 
prostu bało się lekarza, a głów­
nie szczepień ochronnych. Pa­
nowało powszechne przekona­
nie, że szczepienia sa groźne 
dla zdrowia małego dziecka.

Dzisiaj jest już zupełnie ina­
czej. Najpóźniej w ciągu dwu 
dni od otrzymania zawiadomie­
nia ze szpitala o urodzeniu się 
dziecka (wszystkie kobiety ro­
dzą na oddziałach położniczych), 
noworodka odwiedza rejonowa 
położna. Następna domową wi­
zytę u matki i diziecka składam 
już ja sama. Tak więc niemal 
wszystkie noworodki, włączając 
te. które dłużej przebywają w 
szpitalu, objęte są opieka re­
jonu już w drugim tygodniu 
życia.

Matki wiejskie nie wzywają 
pediatry do domu z byle po­
wodu. Nie ma więc u nas nie­
uzasadnionych wizyt domowych, 
jak to często ma miejsce w 
innych stołecznych przychod­
niach. Daje się to zauważyć

Jak przezwyciężać 
trudności?

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
W dyskusji wiele miejsca po­

święcono bezpośredniej roli 
ZWAR w realizacji planu. Pod­
stawą musi być dokładniejsze 
wypełnianie zobowiązań koopera­
cyjnych między poszczególnymi 
zakładami przedsiębiorstwa. Po­
prawy wymaga działalność służ­
by dyspozytorskiej, a także or­
ganizacja procesu produkcyjne­
go na wielu stanowiskach. Mi­
mo znacznego zmniejszenia ab­
sencji pracowników, wysokie są 
jednak cjągle straty czasu w 
trakcie pracy.

Podczas dyskusji wskazywa­
no na poważne problemy jaki­
mi będą w pierwszym półroczu 
br. uruchomienie nowego zakła- 

■ du na Targówku i zwiększenie 
produkcji w prowizorycznej od­
lewni metali kolorowych w 
Ostrołęce. Rozważano też moż­
liwości wytwarzania we włas­
nym zakresie tzw. rur cpoksy- 

aluminio- 
producen-

dowych i odlewów 
wych, a także pomoc 
tom karborundu.

Omawiano również 
ność rozwinięcia bazy laborato­
ryjnej dla potrzeb aparatury 
wysokiego napięcia. Odpowied­
nie analizy ułatwiłyby popra­
wianie jakości wyrobów ZWAR 
i wdrażanie pomysłów racjona­
lizatorskich, w większości o 
charakterze antyimportowym.

(kmk)

koniecz-

tegorocznych
W kraju

(P) Realizacja
. planów społeczno-gospodarczych 

przy optymalnym wykorzysta­
niu potencjału wytwórczego, 
oszczędnym gospodarowaniu oraz 
usprawnianiu organizacji pracy, 
to główny temat poruszany na 
sesjach KSR. jakie nadal odby­
wają się w zakładach pracy ca­
łego kraju.

O pełnej realizacji tych za­
mierzeń dyskutowano 5 bm. na 
sesji KSR w nowohuckim kom­
binacie. W obradach uczestni­
czył zastępca członka Biura Po­
litycznego. I sekretarz Komitetu 
Krakowskiego PZPR Kazimierz 
Barcikowski. (PAP)

«

ek. 2,7 mld ił

specjslistów, w 
straty rosną

stępnych przykładów: w moto­
ryzacji rdza powoduje (traty 
rzędu 11 mld zł, w budownic­
twie — 4 mld, niemal tyle sa­
mo w górnictwie, w przemyśle 
chemicznym — ' * ~ - - -
itd.

Według oceny 
dalszym ciągu 
szybciej niż produkcja. Ozna­
cza to, że z roku na rok sy­
tuacja się pogarsza. Sprzyja te­
mu zarówno brak odpowied­
nich materiałów ochronnych 
(pamiętamy jeszcze ubiegłorocz­
ne trudności z farbami 1 lakie­
rami), niedostatek narzędzi i 
sprzętu do wykonywania za­
bezpieczeń antykorozyjnych oraz 
przygotowanych kadr. Nie 
wszyscy także producenci zda­
ją się być przekonani o ekono­
micznej efektywności ochrony 
antykorozyjnej. Rachunek strat 
i zysków, oczywisty w skali 
społecznej; nie zawsze wygląda 
tak samo w skali przedsiębior­
stwa, czy branży.

Zapowiedzią przełomu w tej, 
zaniedbanej dotąd dziedzinie, 
jest zarządzenie prezesa Rady 
Ministrów, wydane w styczniu 
br. W myśl zarządzenia wyzna­
czono już Instytuty naukowo- 
badawcze odpowiedzialne za 
rozwój I wdrażanie specyficz­
nych technologii antykorozyj­
nych, zobowiązano też resorty 
do wyznaczenia koordynatorów, 
którzy mają na bieżąco kiero­
wać całością poczynań. Jest to 
o tyle istotne, że właśnie brak 
koordynacji niejednokrotnie pa­
raliżował, słuszne teoretycznie^ 
inicjatywy.

Realizacja programu walki z 
korozją wymaga w tej chwili 
bardziej zmian ekonomicznych i 
organizacyjnych niż nakładów 
finansowych. Oczywiście, pew­
ne koszty muszą być poniesio­
ne (zakup urządzeń, zwiększe­
nie produkcji powłok ochron­
nych, wdrożenie nowych tech­
nologii), niemniej wydatki na 
ochronę antykorozyjną stano­
wić będą zaledwie ułamek strat, 
jakie ponosimy tolerując nisz­
czące działanie rdzy, (bacz.) 

zwłaszcza teraz, w zimie, kie­
dy tak trudno dojechać do nie­
których oddalonych od prze­
jezdnej Puławskiej ulic. Matki 
w początkach stycznia konsul­
towały się ze mną telefonicz­
nie. Tylko w naprawdę konie­
cznych przypadkach prosiły o 
wizyty w domu. Wiedziały 
przecież, że tam gdzie samo­
chód nie dojedzie. lekarz bę­
dzie musiał dojść pieszo. A od­
ległości dzielące przychodnię od 
podległych jej medycznie ulic 
(wiosek) są duże. Rejon mój, 
to 7 tys. podopiecznych, miesz­
kających; od Lasów Kabackich 
począwszy, do torów kolejo- 
wydh z Warszawy Okęcie w 
kierunku na Kraków i od Wy­
ścigów Konnych na Służewcu do 
granic Piaseczna. Po ostatnich 
obfitych opadach śniegu, do 
niektórych domów jeszcze dzi­
siaj nie riiożna dojechać. Trud­
no też dojść pieszo. Dawniej, 
25 — 20 lat temu, przysyłano 
do mnie konie, jeździłam fur­
manką, saniami — albo przy­
wożono dziecko do przychodni. 
Potem instytucie udostępniały 
nam swoje samochody na okre­
śloną liczbę godzin. Dzisiaj ko­
lumna transportu sanitarnego 
wyposaża przychodnię w sa­
mochód z kierowcą, na potrzeb­
na dla odbycia wizyt domowych, 
liczbę godzin. Korzystają z te­
go środka transportu i pielęg­
niarki wykonujące zabiegi w 
domach ciężko chorych.

— Czy zdaniem Pani, dzieci 
wiejskie są zdrowsze od tych 
mieszkających w mieście?

—, Bezsprzecznie tak. Wiejskie 
dzieci są po prostu zahartowa­
ne. Dłużej, niż ich rówieśnicy 
z miasta, przebywają na świe­
żym powietrzu. I chociaż czę­
sto mają dość daleko do szko­
ły, ten długi spacer wychodzi 
im tylko na zdrowie. Nie jeż­
dżą bowiem zatłoczonymi tram­
wajami, autobusami, mają 
mniej kontaktów z zagrypiony- 
mi, kichającymi pasażerami 
środków lokomocji miejskiej. 
Rzadziej wiec zapadają na ka­
tary. na zaziębienia, 
stwierdzić chociażby 
tnim sporządzaniu 
zdrowia dwulatków.

Rzadkością są anginy, prze­
wlekłe nieżyty gardła i górnych 
dróg oddechowych. Rzadko też 
odnotowujemy przypadki cho­
rób zakaźnych. To zasługa tak­
że szczepień ochronnych. Np. 
od roku 1971 odnotowaliśmy za­
ledwie jeden przypadek koklu­
szu i tylko 28 przypadków odry 
wyłącznie 
które, nie 
ciwko tej 
towujemy 
cy, poza tym nie zdarzają się 
już dzisiaj, tak dawniej 
gminne, choroby skóry; 
raki, ropnie, owrzodzenia, któ­
re były wynikiem braku hi­
gieny.

Na badania kontrolne rodzice 
przyprowadzają swoje dzieci w 
czystych ubrankach, pieluchy 
są niemal zawsze wyprasowa­
ne a ostatnio coraz więcej 
wiejskich matek korzysta z 
pieluch jednorazowego użytku.

— 25 lat pracy w Jednej przy­
chodni. Czy nie myślala Pani 
o przeniesieniu się gdzie indziej, 
chociażby do szpitala?

— Owszem, czasami myśla­
la m. Praca w rejonie, zwłasz­
cza takim jak mój, jest bowiem 
bardzo ciężka. Czuję się jed­
nak tutaj potrzebna. Wiem, że 
rodzice mają do mnie zaufa­
nie. Czy mogłabym więc to za­
ufanie zawieść, czy mogłabym 
odejść? Tym bardziej że mat­
ki szanują moją pracę, ufają 
mi — i to jest najistotniejsze. 
To jest największe z honora­
riów jakie lekarz może otrzy­
mać za swoją pracę.

Matki niechętnie oddają swo­
je chore dzieci do szpitala. Sa­
ma jestem matka dwojga dzieci

Moglam to 
przy osta- 

bilansów

u dzieci starszych, 
były szczepione prze- 
chorobie. Nie odno- 
przypadków gruźli-

na- 
czy-

Onkologia w laboratorium
Informacja własna

(P) W 29 województwach działają już przychodnie onkolo­
giczne — placówki lecznictwa otwartego, w których leczy się 
chorych ambulatoryjnie. W większości pozostałych woje­
wództw czynne są natomiast poradnie, gdzie lekarze onkolodzy 
przyjmują pacjentów 2—3 dni w tygodniu.

Wojewódzka Przychodnia 
Onkologiczna we Włocławku 
jest najlepiej prowadzoną te­
go typu placówką wśród 5 
poradni otwartego lecznictwa 
nowotworowego, działających 
w tym regionie.

W skład przychodni wchodzą 
3 poradnie: onkologii ogólnej, 
chirurgicznej i ginekologicznej. 
Obok działów czysto medycz­
nych, ważną rolę spełnia dział 
dokumentacji i statystyki cho­
rych, powiązany bezpośrednio 
z rejestracją. Pracę w przy­
chodni koordynuje łódzki Ośro­
dek Onkologu, którego specja­
liści są tutaj konsultantami, a 
zespołem lekarzy kieruje do­
jeżdżająca z łódzkiego Ośrodka, 
dr Teresa Bartuzel — onkolog 
specjalista II stopnia.

Wojewódzka przychodnia
pełni rolę usługową i konsulta­
cyjną, a więc przyjmuje, diag­
nozuje i leczy pacjentów, a 
także podejmuje działania pro­
filaktyczne. Chorych leczy się 
w poradniach ambulatoryjnie, 
podając cytostatyki — prepara­
ty chemiczne, niezbędne dla 
zwalczania niektórych zmian 
nowotworowych. Tutaj również 
prowadzi się badania okresowe 
pacjentów wyleczonych i tych, 
którzy odwiedzają przychodnię 
po raz pierwszy.

Sprawa ujęć statystycznych, 
dokładnej rejestracji pacjen­
tów, traktowana jest przez le­
karzy Wojewódzkiej Przychod­
ni na równi z zabiegami tera­

j rozumiem to doskonale. Sta­
ram się więc wystawiać skie- 
ro wania do szpitala tylko w 
naprawdę koniecznych przypad­
kach. Te z dzieci, które decy­
duje się pozostawić w domu 
otaczam jak najtroskliwszą o- 
pieką. 
wych, 
wizyty 
ciężko 
nie
Pilnuję dozowania leków, in­
struuję rodziców jak mają po­
stępować, by ich malec szyb­
ko wrócił do zdrowia.

— Warszawą cierpi na brak 
pediatrów. Coraz mniej młodych 
lekarzy decyduje się na podję­
cie tej specjalizacji. Co zda­
niem Pani wpływa na ten nie­
pokojący fakt?

— Pfediatria to bardzo trudna 
dziedzina medycyny. Mały pa­
cjent nie potrafi przecież po­
wiedzieć co mu dolega. Gorącz­
ką, krzykiem „informuje” o 
tym, że cierpi. Lekarz zdany 
jest więc wyłącznie na własną 
wiedzę i na własne, lub star­
szych kolegów doświadczenie. 
Pediatra musi przede wszyst­
kim kochać dzieci i mieć wie­
le cierpliwości w stosunku do 
ich matek, które zdenerwowa­
ne, również nie zawsze potra­
fią właściwie poinformować o 
objawach choroby dziecka. Pra­
ca pediatry daje jednak tak 
wiele satysfakcji, tak wiele za­
dowolenia — lekarz sprawdza 

nie tylko jako fachowiec 
i jako człowiek.

Rozmawiała: EWA DUX 
Fot. Zdzisław Kwilecki

W zeszycie wizyt domo- 
jak pani widzi, wiele to 
na zlecenie lekarza. U 
chorego dziecka, choć 

wzywana, jestem często.

się 
ale

Nowe zasady przekazywania w ajencję 
uspołecznionych zakładów gastronomicznych

(P) W końcu ub. r. weszły w 
życie nowe zasady przekazywa­
nia w ajencję uspołecznionych 
zakładów gastronomicznych. 
Będą one stosowane równolegle 
ż dotychczas obowiązującymi 
przepisami w tym zakresie, 
przy czym preferowana będzie 
nowa forma — umowy zlece­
nia. Zakłada się, że na zasa­
dach agencyjnych funkcjonować 
będą w przyszłości wszystkie 
zakłady i punkty gastronomicz­
ne, w których liczba miejsc 
nie przekracza czterdziestu.

Nowy system przewiduje 
znaczne zwiększenie samodzieP 
ności placówek, przede wszyst­
kim w zakresie korzystania z 
nie uspołecznionych źródeł zao­
patrzenia, wprowadzania do o-

Eksportowe kontrakty 
Huty Szczecin

(P) Huta Szczecin realizuje 
dwa kontrakty eksportowe. Na 
zamówienie francuskiej firmy 
buduje dla Syrii elementy kon­
strukcyjne przeznaczone dla za­
kładów petrochemicznych. a 
dla Jugosławii tysiąc ton kon­
strukcji na potrzeby powstają­
cej tam elektrowni. Podobne e- 
lementy konstrukcyjne dla ju­
gosłowiańskich elektrowni huta 
Szczecin dostarczała już w 
latach 1977 i 1978.

Trudne warunki atmosferycz­
ne zakłóciły funkcjonowanie 
wytwórni konstrukcji, która 
pracuje systemem poligonowym; 
wykorzystuje się jednak dla ich 
budowy każdą sprzyjającą chwi­
lę. Dostawy konstrukcji dla Ju­
gosławii mają zostać zakończo­
ne w 1 półroczu br. Równocześ­
nie załoga wydziału konstrukcji 
przygotowuje się do realizacji 
innego zamówienia eksportowe­
go — na ponad tysiąc ton kon­
strukcji budowlanych dla Wę­
gier. (PAP) 

pebtycznymi. Właściwe rozez­
nanie potrzeb pozwala bowiem 
na ustalanie środków niezbęd­
nych dla prowadzenia całej 
działalności. A działalność ta 
opiera się na ścisłym kontakcie 
z lekarzami rejonowymi, leka­
rzami gminnych i wiejskich 
ośrodków i tymi z przemysło­
wej służby zdrowia. Oni to 
najczęściej kierują do Przy­
chodni, chociaż pacjent nie 
musi legitymować się skiero­
waniem. Przyjmuje się wszyst­
kich zgłaszających się.

Pierwsze sito, jak twierdzą 
onkolodzy, jejt najważniejsze. 
Umiejętność wczesnego rozpoz­
nawania zmian nowotworo­
wych to zwiększenie szansy 
wyleczenia. Dlatego też Woje­
wódzki Wydział Zdrowia kie­
rowany przez dra Jacka Ma- 
tlaka ogromną wagę przywią­
zuje do szkolenia z minimum 
onkologicznego w łódzkim

Zimowa sesja egzaminacyjna

Gorące dni na uczelniach
Informacja własna

(P) Jak co roku, na przeło­
mie stycznia i lutego, studen­
ci przeżywają gorące dni egza­
minacyjne. W zależności od 
kierunku i roku studiów zda­
ją od jednego do trzech, czte­
rech, a nawet pięciu egzami­
nów, łatwiejszych i trudniej­
szych, co już zależy od ich 
własnych zainteresowań i pra­
cowitości, a także od mniej i 
bardziej surowych wymagań 
wykładowców.

W Politechnice Warszawskiej 
egzaminy .zdawało ok. 14,7 tys. 
słuchaczy studiów dziennych. 
Co prawda, na większości tu­
tejszych wydziałów studentów 
obowiązują rozliczenia roczne, 
co znaczy, że indeksy ze wszyst­
kimi wpisami muszą przedsta­
wić do 15 września. Niemniej, 
w interesie samej młodzieży o- 
kreśla się. które przedmioty na­
leży zaliczyć i zdać w czasie obu 
sesji, ułatwiając jej tym samym 
pracę i skłaniając do 
tycznej nauki.

W Szkole Głównej 
nia i Statystyki, sesja 
zakończyć 3 bm. Jednakże z po­
wodu przedłużenia przerwy 
świątecznej, termin złożenia in­
deksów został przesunięty do 10 
bm., a dla tych, którzy w grud­
niu uczestniczyli w Narodowym 
Spisie Powszechnym — do 17 
bm. Wówczas też będzie dokład-

systema-

Planowa- 
mlala się

7,5 min par obuwia 
dziecięcego z Gubina

(P) 7,5 miliona par obuwia
dziecięcego w wielu fasonach 
dostarczy w br. na rynek zało­
ga lubuskich zakładów przemy­
słu skórzanego „Carina” ,w Gu­
binie.

Prawie wszystke wzory z 
bogatego zestawu obuwia dzie­
cięcego „Cariny” eksponowane 
na jesiennych giełdach towaro­
wych, zdobyły wysokie uznanie 
handlowców. (PAP) 

brotu nowych wyrobów, pół­
produktów i towarów. Agenci 
uzyskali możliwość wykonywa­
nia produkcji kulinarnej na 
podstawie własnej kalkulacji, 
zgodnie z obowiązującymi mar­
żami gastronomicznymi i stoso­
wania cen umownych na towa­
ry zakupowane w jednostkach 
gospodarki nieuspołecznionej.

Przez pierwsze trzy Lata dzia­
łalności odpłatność agenta na 
rzecz przedsiębiorstwa nastę­
puje w postaci stałego .ryczałtu 
gotówkowego, niezależnie od o- 
siąganych obrotów. Po upływie 
tego czasu ustalona zostaje sto­
pa procentowa odpłatności, sta­
ła w kolejnych okresach 3-let- 
nich.

Przejęcie zakładu gastrono­
micznego od przedsiębiorstwa 
następuje poprzez wykupienie 
wyposażenia placówki i jej za­
pasów towarowych, przy czym 
koszty zakupu wyposażenia mogą 
być rozłożone na dogodne, nisko­
procentowe raty, płatne w ciągu 
5 lat. Również przy zakupie ma­
szyn i urządzeń dodatkowych 
agenci korzystać mogą z ratal­
nej formy ich sprzedaży.

Pracownicy zatrudnieni w za­
kładach agencyjnych korzystają 
z ubezpieczeń społecznych w 
identycznym zakresie jak pra­
cownicy gospodarki uspołecz­
nionej. Wobec agentów stosuje 
się natomiast zasady ubezpie­
czeń ustalone dla pracowników 
rzemiosła" i nieuspołecznionej 
drobnej wytwórczości. Równo­
cześnie stworzono odrębny fun­
dusz socjalny agentów, do któ­
rego przystąpienie 
wolne i umożliwia 
z wczasów, kolonii 
świadczeń płatnycłj 
duszu. (PAP)

jest dobro- 
korzys tanie 

oraz innych 
z tego fun-

Ośrodku Onkologii wszystkich 
lekarzy tzw. pierwszego kon­
taktu.

We Włocławskiem prowadzi 
się masowe onkologiczne bada­
nia kobiet. Opracowano już 
także program badań profilak­
tycznych dotyczących wykry­
wania nowotworów u wszyst­
kich mieszkańców wojewódz­
twa, którzy ukończyli 40 lat.

Realizacja rządowego progra­
mu walki z rakiem wymaga 
długofalowego harmonogramu 
pracy. Program taki (do roku 
1990) opracowano we Włocław­
ku wspólnie z wytycznymi dla 
specjalistów wojewódzkich, 
kładąc szczególny nacisk na 
opiekę środowiskową. Buduje 
się nowy szpital w Lipnie, któ­
rego część stanowić będzie od­
dział chirurgii onkologicznej. 
Niezależnie od rozbudowy 
funkcji Wojewódzkiej Przy­
chodni Onkologicznej Wydział 
Zdrowia we Włocławku zamie­
rza w oparciu o łóżka tego no­
wego szpitala zorganizować ze­
spół specjalistów w zakresie 
onkologii, który będzie trzo­
nem konsultacyjnym dla 
wszystkich innych specjalności 
medycznych. EWA DUX 

nie wiadomo, jak poradziło sobie 
z egzaminami ok. 5 tys. słucha­
czy studiów dziennych i ok. 4 
tys. słuchaczy studiów dla pra­
cujących. Oczywiście, nie ulega 
wątpliwości, że większość roz- 
pocznie semestr letni bez żad­
nych zaległości.

W Uniwersytecie Wrocławskim 
najcięższa sesja jest na IV ro­
ku studiów administracyjnych, 
młodzież zalicza już bowiem 
przedostatni semestr, w którym 
musi zdać aż 5 egzaminów. Na 
tym samym semestrze, prawni­
cy i fizycy zdają po 4 egzaminy. 
Ci zaś, którzy zaliczają swoje 
pierwsze półrocze w uczelni 
mają tylko 1—2 egzaminy, nie 
dużo, ale jako te pierwsze do­
starczają zawsze najwięcej prze­
żyć i emocji. Ok. 6 tys. słucha­
czy studiów dziennych tej u- 
czelni złoży indeksy w swoich 
dziekanatach do 10 bm.

Trzy tys. studentów Akademii 
Rolniczej w Lublinie rozpoczęło 
sesję dopiero 1 bm. i na zdanie 
wszystkich egzaminów ma czas 
do 15 bm. Do tych najtrudniej­
szych, które spędzają sen z po­
wiek należą na weterynarii: bio­
logia na I roku oraz choroby 
wewnętrzne 1 chirurgia na IV 
roku. Na wydziale rolniczym 
najpoważniejsze egzaminy, to 
botanika i chemia na I roku, 
fizjologia roślin na drugim i che­
mia rolna na trzecim, po zda­
niu której ok. 300 studentów 
pojedzie na półroczne praktyki 
zawodowe -do PGR w zachod­
nich i północnych regionach 
Polski.

Na praktyki wybierają się też 
studenci, a właściwie niemal 
wyłącznie studentki III roku 
ogrodnictwa, po zaliczeniu egza­
minów z entomologii i fitopato- 
logii. Niełatwe zadanie czeka 
też słuchaczy I roku tego wy­
działu. którzy muszą zdać aż 3 
egzaminy z fizyki, agrometeo- 
rologii i matematyki.

Rektor akademii, prof. dr hab. 
Janusz Welento jest jednak naj­
lepszej myśli: „zdecydowana 
większość naszych studentów, 
75 proc, jest pochodzenia robot­
niczego i chłopskiego, a to mło­
dzież, która doskonale wie po 
co przyszła na studia, zresztą 
ok. 15 proc, młodzieży pomyślnie 
zdało niektóre egzaminy już w 
styczniu, w tzw. terminie zero­
wym.

Bez wątpienia, pomyślnie za­
liczy tę sesję większość studen­
tów.- ostatecznie, egzaminy to w 
akademickim życiu wydarzenie 
normalne. Rzecz w tym, by u- 
mieć się do 
spokojnie, a 
wcześnie, a 
chwilę, dzień 
niem. (rem)

nich przygotować, 
więc odpowiednio 
nie na ostatnią 
przed ich zdawa-

Co dalej maturzysto?
% 61 tys. miejsc w wyższych uczelniach
* 51 tys. miejsc w szkołach policealnych

stu-

po- 
go-

(P) W bieżącym roku średnie 
szkoły zawodowe i licea ogól­
nokształcące ukończy ok. 215 
tys. uczniów. W uczelniach wyż­
szych przygotowano 61 tys. 
miejsc. W br. nastąpią pewne 
przesunięcia w limitach przyjęć 
na poszczególne kierunki 
diów.

Z uwagi na występujące 
trzeby w wielu dziedzinach __ 
spodarki narodowej na wysoko 
kwalifikowaną kadrę, zwiększa 
się liczbę miejsc na takich kie­
runkach jak: rolnictwo, ekono­
mia, medycyna, budownictwo i 
transport, matematyka, fizyka 
wychowanie przedszkolne ko­
sztem zmniejszenia przyjęć na 
psychologię, historię, prawo, fi­
lologię rosyjską, biologię.

Mniej miejsc będzie w wyż­
szych szkołach mieszczących się 
w dużych aglomeracjach — 
szczególnie w Warszawie i Kra­
kowie.

Dla absolwentów liceów ogól­
nokształcących. którzy nie po- 
dejmą studiów, resort oświaty i 
wychowania przygotował ok. 51 
tys. .miejsc w szkołach policeal­
nych — tyle, ile w roku ubieg­
łym. Najwięcej bo ok. 17 tys. 
młodych ludzi może być przyję­
tych na różne specjalności 
medyczne, pozwalające zdo­
być zawód m. In. technika den-

•
 W Polsce przebywał mini­

ster komunikacji ZSRR Iwan
Pawłowski. Odbył on roz­

mowy z ministrem komunikacji 
Mieczysławem Zajfrydem. Obaj 
ministrowie przedyskutowali pro­
blemy dalszego rozwoju komuni­
kacji kolejowej oraz współpracy 
naukowo-technicznej w tej dzie­
dzinie między Polską a Związkiem 
Radzieckim.- Uzgodniono wspólne 
kroki zmierzające do dalszego u- 
sprawnlenia komunikacji pasa­
żerskiej i towarowej. Szczególną 
uwagę ministrowie zwrócili na

PAP DONOSI W SKRÓCIE
• W Instytucie Geologicznym 

w Warszawie odbyła się narada 
aktywu społeczno-gospodarczego 
placówek naukowych i przedsię­
biorstw Centralnego Urzędu Geo­
logii poświęcona zadaniom w 
1979 r. Omówiono problemy zwią­
zane z rozwojem badań i poszu­
kiwań geologicznych w najbliż­
szych latach.

W naradzie uczestniczył członek 
Biura Politycznego KC PZPR, wi­
cepremier Jan Szydlak.
• 5 bm. obradowała Komisja 

Rolnictwa i Gospodarki Żywno­
ściowej KC PZPR. Omawiano 
zadania związane z przygotowa­
niem rolnictwa do prac w okre­
sie wiosennym oraz problemy do­
tyczące aktywizacji produkcyj­
nej drobnych gospodarstw rol­
nych.

Dla zapewnienia realizacji tego­
rocznych zamierzeń w produkcji 
rolnej konieczne Jest pełne wy­
korzystanie areału gruntów pod 
zboża jare, ziemniaki i inne ro­
śliny uprawne. Omawiając spra­
wy drobnych gospodarstw rol­
nych wskazano na możliwości u- 
zyskania przez nie większej niż 
dotychczas produkcji towarowej, 
zwłaszcza warzywno-ogrodniczej i 
w chowie drobnego inwentarza.

Obradom przewodniczył sekre­
tarz KC PZPR — Józef Plńkow- 
ski. Obecni byli: wiceprezes NK 
ZSL — Zdzisław Tomal 1 wice­
premier — Longin Cegielski.

O Ubiegły rok obchodów wielu 
doniosłych rocznic i dziejów 
partii, państwa 1 narodu oraz z 
historii rewolucyjnego ruchu 
młodzieżowego pozwolił na wy­
datne wzbogacenie działalności 
służącej pogłębianiu socjalistycz­
nej świadomości młodzieży. 5 bm. 
— na posiedzeniu KW Rady 
Głównej Federacji Socjalistycz­
nych Związków Młodzieży Pol­
skiej, w którym wziął udział se­
kretarz KC PZPR — Zdzisław 
2andarowski, podsumowano m. 
in. dorobek wielu cennych Ini­
cjatyw.

Podczas obrad KW RG FSZMP. 
które prowadził przewodniczący 
Rady Głównej — Krzysztof Trę- 
baczkiewicz określono kierunki 
dalszych działań ruchu młodzie­
żowego w zakresie pogłębiania 
socjalistycznej świadomości mło­
dzieży oraz kształtowania jej 
więzi z partią.
• Zadania instancji 1 organi­

zacji partyjnych w realizacji po­
stanowień XIII Plenum KC 
PZPR — były 5 bm. tematem 
plenarnych obrad KW PZPR w 
Koninie. W toku obrad 
rym przewodniczył I 
KW PZPR w Koninie. 
Grabski — stwierdzono, : 
sle znaczenie dla pełnej 
cjl zadań społeczno-gospodarcze­
go rozwoju tego regionu ma wy­
móg wyższej jakości pracy i 
efektywności gospodarowania. 
Celowi temu podporządkowano 
wszystkie zadania zawarte W pla­
nie na rok bieżący.

W obradach uczestniczył zastęp­
ca kierownika Wydziału Organiza­
cyjnego KC PZPR — Janusz Ku­
basiewicz.
• 5 bm. na plenarnym posie­

dzeniu Zarządu Głównego Zwią­
zku Zawodowego Hutników w Ka­
towicach sprecyzowano zadania 
instancji 1 ogniw związku w peł­
nej realizacji tegorocznych pla­
nów społeczno-gospodarczych. W 
hutnictwie żelaza i stall „kolo­
rowej” metalurgii oraz w prze­
myśle materiałów ogniotrwałych. 
Działalność związkowa skierowa­
na zostanie przede wszystkim na 
tworzenie warunków dla syste-

— któ- 
sekretarz 
Tadeusz 

li donio- 
reallza-

17 min pracowników objętych ubezpieczeniem
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Głównym zadaniem, które sta­
wia sobie ZUS w 1979 r. jest 
podniesienie na wyższy poziom 
jakości pracy. Jest to koniecz­
ne, gdyż liczba klientów ZUS 
będzie nadal rosnąć. W br. prze­
znacza się na ubezpieczenia sdo- 
łeczne ponad 157 mld zł. Naj­
większy wzrost wydatków wy­
stąpi w emeryturach i rentach: 
126 mld zł, a więc o 23 mld zł 
więcej niż w roku ubiegłym. 
Przewiduje się. że wpływ no­
wych wniosków o emerytury 
i renty wyniesie 600 tys. Tak 
więc liczba rencistów przekro­
czy 4 min. Zasada ciągłości mię­
dzy wynagrodzeniem i pierwszą 
emeryturą lub rentą, obowiązu­
jąca od dawna, nie może jakoś 
doczekać się realizacji, mimo 

tystycznego, technika biomecha- 
niki, instruktora higieny, położ­
nej. Rozbudowaną grupę stano­
wią kierunki ekonomiczne. W 
klasach pierwszych tych szkół 
policealnych przygotowano ok. 
8 tys. miejsc m. in. na takich 
kierunkach jak: handel zagra­
niczny, programowanie maszyn 
cyfrowych, obsługa ruchu tury­
stycznego.

Wraz z realizacją programu 
powszechnego wychowania
przedszkolnego wzrastają po­
trzeby ńa wychowawców w 
przedszkolach. Dlatego też w 
tym roku w szkołach policeal­
nych na kierunek wychowanie 
przedszkolne przyjętych zosta­
nie blisko 4 tys. osób. W dal­
szym ciągu rozwijane będą kie­
runki techniczne dostosowane do 
potrzeb poszczególnych regio­
nów oraz dla rolnictwa i gos­
podarki żywnościowej, budow­
nictwa, transportu, usług. W tej 
ostatniej grupie prowadzony bę­
dzie jednoroczny system kształ­
cenia, umożliwiający zdobycie 
atrakcyjnego zawodu jak: me­
chanik maszyn do pisania, elek­
tromechanik sprzętu domowego, 
elektromonter samochodowy, la­
borant chemiczny, kierowca itp.

Szczegółowe informacje bę­
dzie można uzyskać w kurato­
riach oświaty i wychowania.

(PAP) 

obustronne przygotowanie ws< 
runków do właściwego wykorzy. 
stania w przyszłości budowanej 
obecnie linii kolejowej Włodzi­
mierz Wołyński — Katowice dla 
potrzeb wymiany towarowej — 
wzajemnej i z krajami trzecimi.

Przedmiotem rozmów były 
również wzajemne dostaWy ma­
szyn i urządzeń do robót toro­
wych, współpraca z ZSRR w za­
kresie automatyzacji polskich ko­
lei oraz dostawy radzieckiego 
sprzętu do napraw wagonów to­
warowych. (PAP)

i socjalno-byto-

wręczona została 
nagroda SARP 
Stanisława No- 

Skrypija

opubll- 
nagród

matycznego obniżania kosztów 
wytwarzania; na podejmowanie 
działań prowadzących do systema­
tycznej poprawy jakości pracy, a 
także dalszego polepszania wa­
runków pracy 
wych załóg.
• Po raz 16 

5 bm. doroczna 
im. architektów 
wlcklego i Stanisława ___
przyznawana za najlepsze prace 
dyplomowe absolwentom wydzia­
łów architektury uczelni poli­
technicznych. W tym roku wy­
różnienie to przyznano pracy pt. 
„Rehabilitacja miasta jako siedli­
ska człowieka — próba integracji 

. projektowej na przykładzie Kra­
kowa” wykonanej przez Ann# 
Franta z wydziału architektury 
Politechniki Krakowskiej pod 
kierunkiem prof. Witolda Cęckle- 
kiewicza. Przyznano także 3 in­
ne wyróżnienia.

A „Zycie Literackie” 
kowało listę laureatów 
tego tygodnika za rok 1978. Na­
grody otrzymali: w dziedzinie 
krytyki i eseistyki literackiej — 
Henryk Bereza za książkę „Związki 
naturalne” (LSW) i Tadeusz Buj- 
nlcki za książkę „O poezji rewo­
lucyjnej, szkice 1 sylwetki” 
(Wydawnictwo „Śląsk”); w dzie­
dzinie reportażu — Andrzej 
Krzysztof Wróblewski za tom 
„Trudno zmienić skórę” („Wy­
dawnictwo Literackie”); w dzie­
dzinie publicystyki i eseistyki hi­
storycznej — Ryszard Slawecki 
za książkę „Manewr, który ocalił 
Kraków” („Wydawnictwo Litera­
ckie”. wydanie najnowsze, rozsze­
rzone) i Olgierd Terlecki za pra­
ce poświęcone najnowszej histo. 
rii Polski.

A W Oddziale Intensywnej Te­
rapii Chorób Wewnętrznych Kli­
niki Akademii Medycznej w Kra­
kowie uruchomiono ' wysokiej 
klasy aparaturę lecznicza. Jest to 
skomputeryzowany układ, pro­
dukcji amerykańskie!, do czu­
tych pomiarów czynności serca.

Klinika uzyskała sorzęt po wy­
graniu międzynarodowego kon­
kursu, zorganizowanego w USA. 
Tematem konkursu były nowe 
sposoby leczania chorób układu 
krążenia. Twórcami nagrodzone­
go projektu sa: katedra farmako­
logii AM w Krakowie oraz Od­
dział Intensywnej Terapii Cho­
rób Wewnętrznych Kliniki AM. 
Nagrodę laureaci przeznaczyli na 
zakup aparatury badawczej i 
leczniczej.

A W Katowicach odbyto się 5 
bm. tradycyjne już spotkanie 
twórców i realizatorów inicjatyw 
społeczno-produkcyjnych w hut­
nictwie w roku 1978. Podczas spo­
tkania zespołowe .wyróżnienia za 
najlepsze wyniki w międzyzakła­
dowym współzawodnictwie pracy 
otrzymały ■ załogi: Huty Baildon 
w Katowicach. zakładów meta­
lurgicznych ..Trzebinia” i zakła­
dów materiałów ogniotrwałych w 
Częstoc-howlc. przodującym pra­
cownikom hutnictwa wręczono 
odznaczenia państwowe.
• W Lodzi otwarta została wy­

stawa i giełda projektów wyna­
lazczych. na której 27 zakladójy 
zaprezentowało 102 projekty ra­
cjonalizatorskie. Zastosowanie
tych projektów w macierzystych 
przedsiębiorstwach przyniosło 
ponad 24 min zł oszczędności.

<9 W Kaliszu rozpoczął się S 
bm. II ogólnopolski przegląd ucz­
niowskich kameralnych zespołów 
muzyki dawnej: „Sobola Canto- 
rum". Do konkursu Zgłosiła się 
rekordowa liczba 41 zespołów 
muzyki dawnej z 24 województw, 
a liczba uczestników sięga 650.

dwukrotnego przypominania o 
niej w piśmie. okólnym premie­
ra.

Przyczyną są przeważnie bra­
ki w dokumentacji 1 niedokład­
ne kompletowanie wniosków 
rentowych przez zakłady pracy. 
Aby temu stanowi rzeczy prze­
ciwdziałać. ZUS będzie w tym 
roku szeroko propagował zwy­
czaj wręczania decyzji emery­
talnych w zakładach pracy w 
czasie uroczystego żegnania pra­
cownika przechodzącego na ren­
tę.

System ten zastosowały już m. 
in. takie zakłady jak kopalnia 
węgla „Komuna Paryska”, „Fa- 
blok” w Chrzanowie. Fabryka 
Naczyń Emaliowanych w Olku­
szu i — niekiedy — Huta War­
szawa. FSO i „Ursus”. Poza 
tym szerzej niż dotąd, ZUS bę­
dzie stosował renty „zaliczkowe” 
dla osób, które otrzymują nie­
które składniki wynagrodzenia 
po rozwiązaniu umowy o pracę 
(np. premie). Gdy dokumenta­
cja zostanie skompletowana, za­
liczkowe świadczenie zostanie 
przeliczone i rencista dostanie 
odpowiednie wyrównanie za 
okres ubiegły.

W 1979 r. — co wynika z sza­
cunków — ZUS przyzna ok. 105 
tys. nowych emerytur i rent 
rolnych. Poza tym, stosownie 
do ustawy z 27.X.1977 r., w li­
stopadzie i grudniu br. przygo­
tuje się podwyżkę rent rolnych, 
obowiązującą od 1.1.1930 r. i od­
noszącą się do tych osób, któ­
re renty rolne otrzymały na 
podstawie wcześniejszych ustaw. 
Sprawne załatwianie świadczeń 
ubezpieczeniowych dla rolników 
nie zależy wyłącznie od ZUS, 
ale również od urzędów gmin­
nych. które kompletują wnioski 
i dostarczają je oddziałom ZUS. 
Niestety, nie wszędzie przebie­
ga to szybko i sprawnie. ZUS 
zacieśni więc na tym odcinku 
współpracę z gminami.

IRENA BAŃKOWSKA

Nowy wyciąg narciarski 
w woj. nowosądeckim

(P) Narciarze odwiedzający 
województwo nowosądeckie o- 
trzymali w ostatnich dniach 
stycznia nowy wyciąg orczy­
kowy na stokach Śnieżnicy w 
miejscowości Kasina Wielka.

/PAP)
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Życie” w gminiePodziemny konflikt BERNA BĄKOWSKA

IZ IEDY dźwig „Budoprzemu” 
•n zwalił napowietrzny kabel 
■wysokiego napięcia, zakłady 
„Ursus” pozostały bez prąciu 
przez osiem godzin. Straty, 
jakie na skutek tego poniósł 
„Ursus”, oceniono na kilka 
milionów złotych, a koszt usu­
nięcia awarii wyniósł 800 tys. 
złotych.

Kabel ów wisiął na słupach, 
więc zerwać go nie było Sztu­
ką. Dlatego też od bardzo da­
wna większość linii wysokiego 
i niskiego napięcia zakopuje 
się w ziemię. Okazuje się jed­
nak, że w podziemnej kryjów­
ce ani kable, ani rury wodo­
ciągów czy gazu niekoniecznie 
muszą być bezpieczne.

W ciągu zeszłego roku w 
Warszawie energetycy zanotowa­
li ok. 250 awarii sieci elektry­
cznej na skutek mechanicznego 
uszkodzenia przewodów, które 
rzecz jasna dla bezpieczeństwa 
poprowadzono pod ziemią^ Ktoś 
sobie zadał trudu i policzył, że 
gdyby zsumować wszystkie po­
rwane kable, wówczas 50-tysię- 
czne miasto byłoby pozbawione 
elektryczności przez 2 godziny 
największego szczytu. A więc 
„dzięki” takiej awarii np. Prusz­
ków mógłby przeżyć swój ..black 
out” jak niegdyś Nowy Jork.

To naturalnie tylko teoria. 
Praktyka zaś pokazuje koszt 
naprawy kabli: 2,4 min zł w 
ciągu jednego roku. Godzi się 
jednak podkreślić, że jest to 
koszt niepełny — bez strat po­
niesionych przez zakłady pracy 
pozbawione elektryczności. Nie­
znana jest także cena szkód, ja­
kie ponoszą ludzie siedzący 
mieszkaniach bez prądu.

w

Sherlock Holmes 
potrzebny od zaraz

Około 2 miliony złotych rocz­
nie kosztuje naprawa porozbi­
janych rur wodociągowych. W 
Miejskim Przedsiębiorstwie Wo­
dociągów i Kanalizacji powiada­
ją. że od paru lat suma ta 
kształtuje się na z grubsza nie- 
zmienion-m poziomie. Pokrywa­
ją .ją na ogól z własnej kiesy, 
ponieważ nie zawsze udaje się 
znaleźć winnego awarii. Z wy­
krywaniem sprawców coraz 
trudniej, zwłaszcza od kiedy

JACEK MOJKOWSKI

wprowadzono tzw. grzywny za 
bezsensownie lejącą się wodę z 
rozprutej rury. Wartość takiej 
wody często idzie w setki tysię­
cy złotych, stąd nic dziwnego, że 
winni znikają jak kamfora.

Korńórki wyspecjalizowane w 
usuwaniu awarii, ubocznie zaj­
mują się także wyszukiwaniem 
ich sprawców. Z doświadczenia 
ludzi Łam pracujących wynika, 
że zajęcie to nie należy do łat­
wych. Najczęściej bowiem oka­
zuje się, że główny wykonawca 
soorą część roboty poleca swo­
im podwykonawcom. Ci nato­
miast nie mając odpowiedniej 
maszyny — pozyskują ją od 
innej firmy, a operatora naj­
chętniej sprowadzają spoza mia­
sta. Gdy przydarzy się awaria
— trudno ustalić winnego w 
tym gąszczu1 wzajemnych po­
wiązań. Przy czym stopień ich 
skomplikowania jest niemal z 
reguły wprost proporcjonalny do 
wielkości awarii...

Zresztą na pociechę należy 
dodać, że,znikają nie tylko lu­
dzie. Energetycy opowiadają o 
uszkodzonym kablu 
szukali przez trzy dni. 
ca uciekł, ale nim to
— miejsce uszkodzenia 
W odnalezieniu pomógł 
przypadek.

Rozbitą rurę zakopać 
bo i tak będzie widać, że woda 
się leje. Znacznie gorzej nato­
miast przedstawia się sprawa z 
odnajdywaniem innych elemen­
tów wodociągowego wyposaże­
nia. Jerzy Sokołowski, jeden z 
kierowników MPWK wspomina 
całkiem ieszcze niedawne dzieje, 
kiedy to budowlani plantowali 
tereny na osiedlach Służewca. 
Wówczas pod równiutko ubitą 
ziemią, na głębokości 3—4 met- 

i rów. znalazły sie hydranty, stu- . 
dzienki itp. Żeby je zlokalizo­
wać wezwano do pomocy fa­
chowców z urządzeniami elek­
tronicznymi do wykrywania me­
talu.

Według podobnej metody na­
leżałoby także wyszukiwać wła­
zy do kanałów, pieczołowicie za- 
asfaltowywane przez drogowców 
przy poprawianiu nawierzchni 
ulic. Zjawisko to — ponoć na­
gminne, ale trudno za każdym

razem wzywać fachowca z 
raturą. Pewnie w ogóle do 
wykrywania przydałby się 
bardziej facet ze zdolnościami 
starego Sherlocka Holmesa.

apa- 
tego 
naj-

którego 
Spraw- 
uczynil 

zasypał, 
jedynie

trudno,
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Jak upolować akumulator
Szanowny 'Obywatelu Redak- I Bezczynnie 

torze!
W „Życiu Warszawy” nr 14 

z 19 stycznia br. ukazała się 
rozmowa D. 'Piątkowskiego z 
dyrektorem Zjednoczenia „Ema” 
inż. Eugeniuszem Bindugą pi. 
„Jak upolować akumulator”.

Temat niezmiernie atrakcyj­
ny dla posiadaczy samochodów 
nie mających „swoich” ludzi w 
odpowiednich sklepach czy sta­
cjach obsługi. Na normalnym 
rynku bowiem akumulatory są 
co najmniej, od roku nieosią­
galne.

Miałem więc prawo liczyć na 
rzetelne wyjaśnienie sytuacji i 
przynajmniej na próbę rozwią­
zania tego problemu. Np. zapi­
sywanie w stacjach obsługi zgła­
szających się klientów i monto­
wanie akumulatorów wg kolej­
ności zgłoszeń. Ale gdzie tam. 
Wyjaśnienia pana dyrektora inż. 
Bindugi nie wychodzą ani krok 
poza schemat: jest wprawdzie 
zupełnie źle, ale przecież jest 
właściwie zupełnie dobrze.

Tak więc produkujemy coraz 
więcej akumulatorów. Nie nadą­
żamy wprawdzie za potrzebami 
rynku, ale na to składają się 
nasze kłopoty wewnętrzne a... 
w niemałym stopniu winę po­
noszą sami użytkownicy. Nie­
właściwie bowiem obchodzą się 
z akumulatorami.

Dyr. Einduga zapewnia o bar­
dzo wysokiej jakości akumula­
torów produkowanych w jego 
Zjednoczeniu i próbuje zwalić 
winę na użytkowników. Faktem 
jest natomiast, że kiedyś na 
polskich akumulatorach można 
było jeździć, bez specjalnej o 
nie troski, poza dolewaniem 
wody — 4, 5 a nawet 6 lat. O- 
becnie okres ten skurczył się 
do 2—3 lat, nawet przy ciąg­
łym doładowywaniu, wyjmowa­
niu zimą z samochodu itp. Za­
pewne w Zjednoczeniu też wie­
le się mówi o poprawie jakoś­
ci, podejmuje zobowiązania itp. 
Ale dlaczego wyniki są odwrot­
ne do wypowiedzi? Przecież 
gdyby jakość akumulatorów nie 
ulegała żadnej poprawie, a u- 
trzymywała się jedynie na po­
ziomie sprzed kilkunastu lat o- 
becne niedobory nie byłyby 
ostre.

Zapowiedzi poprawy nie 
gę przyjąć za zadowalającą, 
rektor Binduga zapowiada ją 
na rok przyszły. Nie wierzę, że 
skoro obecnie, przy niewielkim 
jeszcze rozwoju motoryzacji nie 
u daje się zbilansować popytu z 
podażą, to za dwa lata ma się 
to -udać, gdy liczba samochodów 
wzrośnie bardzo poważnie?

Ale dlaczego napisałem ten 
list.

Otóż dlatego, że Zjednoczenie, 
które reprezentuje dyr. Bindu­
ga niejednokrotnie miało już na 
pieńku z klientami. Od lat zna­
ne są kłopoty z różnego typu 
bateriami. Bodaj dwa, trzy la­
ta temu narzekano na ich bra­
ki i jakość. I wtedy również 
przedstawiciel Zjednoczenia do­
wodził, że jakość jest coraz 
wyższa (a były baterie wów­
czas wyjątkowo niedbale produ­
kowane, często łamały się koń­
cówki, wylewała z wnętrza 
lepka zawartość), a braki na 
rynku są winą handlu. Nie jest 
chyba dla nikogo tajemnicą, że 
od miesiąca znowu nigdzie nie 
można nabyć baterii płaskich.

stoją tranzystory, 
nie można korzystać z latarek, 
choć zima i są potrzebne. W 
sklepach rozkładają bezradnie 
ręce.

Więc może 
dyr. Bindudze 
wie, że jakość 
dzo wysoka, 
spowodowane złą pracą handlu, 
bądź złym obchodzeniem się u- 
żytkowników?

Wiem, że to złośliwość z mo­
jej strony. Ale nie skierowana 
do Was, bo od lat jestem wier­
nym czytelnikiem „Życia”.

Nie znam sytuacji w Zjedno­
czeniu „Ema” zbyt dobrze i nie 
wiem czy nie mają oni rzeczy­
wiście poważnych kłopotów, 
które byłbym gotów zrozu­
mieć. Ale kiedy własną winę 
usiłuje ktoś zrzucić na moje 
barki (użytkownika), ukrywając 
faktyczne przyczyny rodzi się 
podejrzenie, że ma on coś po­
ważnego na sumieniu. A jeżeli 
nawet nie, to chyba czytelniko­
wi „Życia” nie wystarczy byle 
co powiedzieć.

Uff! Trochę mi lżej, nawet 
jeżeli w żaden sposób z moich 
uwag nie skorzystacie.

Łączę pozdrowienia

znowu udzielić 
głosu? Może po- 
baterii jest bar­
ie ich braki są

EDMUND HAJDAS 
Sosnowiec

tak

mo- 
Dy-

I tak człowiek 
trafił na rurę

Pod ziemią panuje ogrom­
ny tłok. W niektórych miej­
scach w śródmieściu stolicy 
próżno szukać 20 cm wolnej 
przestrzeni, by móc bezkoli­
zyjnie włożyć kawałek rury 
między istniejącą sieć. Kopa­
nie „na ślepo" do niczego dob­
rego nie prowadzi. Wszystko 
zależy zatem od aktualności 
specjalnych map geodezyj­
nych, na których zaznacza się 
wszystko, co jest pod stopa­
mi.

Inż. Domański z Zakładu 
Energetycznego oglądał w zesz­
łym roku u budowlanych jedną 
z takich map: pochodziła ona 
gdzieś z początku lat 70-tych, 
nie uwzględniała nawet trakcji 
związanych z Trasą Łazienkow­
ską i jeszcze paru innych od 
dawna już funkcjonujących 
obiektów. Z analizy grubego se­
gregatora inż. Domańskiego wy­
nika. że właśnie nieaktualna — 
lub co gorsza brak chęci do za­
glądania w aktualną mapę geo­
dezyjna — są w większości 
przyczynami kłopotów.

Czasami podziemna infrastru­
ktura po prostu przeszkadza. 
Oto Państwowe Zakłady Lotni­
cze. rok temu budując jakiś ba­
rak, wyrwały kable, bo funda­
menty nie chciały się zmieścić. 
I tak można by jeszcze diuno...

Walec to nie rower
Dla porządku pytam o „pod­

ziemne konflikty” głównych 
winowajców: budowlanych. Z' 
długiej listy wybrałem sobie 
dwóch negatywnych bohate­
rów — Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Inżynieryjnego i 
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Sieci Cieplnej. Z rozmowy 
wynotowałem sobie zdanie: 
„spychacz spycha wszystko” 
oraz „walec to nie rower”. W 
dyrekcji ‘ uzyskałem jednak 
zapewnienie, że powiedzonka 
te w niczym nie rozgrzeszają 
niedbalstwa; nadzoru budów i 
operatorów maszyn, które są 
przyczyną połowy awarii sie­
ci.

Zdania owe świadczą jeszcze 
o czymś: że na wielkich budo­
wach z duża czcią traktuje się 
ciężki sprzęt zmechanizowany. I 
słusznie, bo jest pomocny, tyle 
że nie we wszystkich czynno­
ściach.

Roboty ziemne w sąsiedztwie 
kabli i rur powinno prowadzić 
sie ręcznie. Tak przynajmniej 
głoszą przepisy. W praktyce 
jednak wygląda to inaczej. Tem­
po i czas na budowach nie po­
zwalają na grzebanie się w zie­
mi łopatą. Tam wiec gdzie moż­
liwe wprowadza sie koparki, a 
ryzyko ich użycia ma zmniej­
szyć właśnie aktualna i dokład­
na mapa geodezyjna terenu. To, 
że czasami nie jest ona taka 
jak należy — bynajmniej nie 
jest wina wykonawcy, lecz in­
westora lub projektanta, którzy 
jej nie dostarczają.

Idąc tym tropem dotarłem do 
Zakładu Uzgodnień Dokumenta­
cji. gdzie powiedziano mi, że 
mapa geodezyjna nie ma prawa 
być nieaktualna lub błędna. Za­
kład skupia u siebie przedstawi­
cieli wszystkich firm mających 
swoje inwestycje pod ziemią: a 
więc tych od kabli, wodociągów, 
kanalizacji, ciepła itp. Przez 
ręce tych ludzi przechodzi każ­
dy projekt budowy czegokolwiek 
w mieście. Jeżeli nie maja za­
strzeżeń — przystawiają swoje 
stemple. Nawet gdyby brako­
wało jednego tylko stempla — 
żaden projekt nie może być rea­
lizowany.

W tym momencie poczułem, 
że wyczerpałem swoje możli­
wości dalszego badania tego 
niezwykle złożonego proble­
mu. Pozostała jeszcze tylko 
konkluzja:

Dialog to wymiana myśli, 
która powinna służyć wyższe- 

. mu celowi. Tymczasem w 
sprawie „podziemnego konf­
liktu” wydaje się, że dialog 
toczy się dla dialogu. Od lat 
między przedsiębiorstwami 
wartko płyną pisma okraszo­
ne oskarżeniami, wyjaśnienia­
mi, ponagleniami itp. Co wię­
cej — bardziej niesfornych 
„psujów” wzywa się na dy­
wanik w celu odbycia pouf­
nej rozmowy w 
a w skrajnych 
odsyła się do 
Odbyło się też 
branżowych 
Ostatnio, gdy 
budowlanymi, 
gotowości do 
ńego spotkania. Dlaczego by 
nie? W końcu podyskutować 
zawsze można...

i

cztery oczy, 
przypadkach 
prokuratora, 
parę narad 
resortowych,

rozmawiałem z 
usłyszałem o 

odbycia kolej-

URZĄD
. D RAKTYKA dowodzi, że naj- 
• lepiej daje sobie radę tzw. 
swój chłop. Taki to przy 
wspólnym kieliszku nie ma 
kłopotu z koordynacją jedno­
stek niepodporządkowanych, 
potrafi też dotrzeć gdzie trze­
ba, nawet na . szczebel woje­
wódzki, umie się dogadać z 
dyrekcją zakładów przemysło­
wych na swoim terenie. Ale 
też „swój chłop” nie wystąpi z 
wnioskiem o zwolnienie ze 
stanowiska prezesa Gminnej 
Spółdzielni, nawet gdy ten za­
wala swoje obowiązki; nie bę­
dzie się kłócił o swoją rację 
z Kółkami Rolniczymi, choć 
wie, że traktorzyści lekcewa­
żąc ustalony harmonogram 
obsługują nie zawsze tych rol­
ników, którzy powinni mieć 
pierwszeństwo. Jest realistą; 
wie, że ani lepszego prezesa, 
ani drugiego traktorzysty tak 
łatwo dla swojej gminy nie 
pozyska. Nie będzie też za­
dzierał z dyrektorem ZOZ-u, 
mimo że mieszkańcy na orga­
nizację służby zdrowia narze­
kają — bo od tego lekarzy 
przecież nie przybędzie. Za­
biega wprawdzie o przydział 
ciągników i sprzętu rolnicze­
go, ale je^li dostanie nawet 
połowę tego, o co prosił — 
także będzie zadowolony. Zna 
wszelkie trudności obiektyw­
ne, ma świadomość deficytu 
materiałów, mocy przerobo­
wych, sprzętu do mechani­
zacji, orientuje się w prioryte­
tach — więc nie walczy.

Tylko czy taka sytuacja i 
postawa stwarza rzeczywiste 
szanse umocnienia gminy jako 
podstawowej jednostki admi­
nistracji terenowej, jako 
ośrodka postępu i rozwoju 
rolnictwa, jako mikroregionu 
społeczno-gospodarczego?

Dwie strony medalu
Niełatwo dać jednoznaczną 

odpowiedź na to pytanie. Trze­
ba bowiem spojrzeć na sprawę 
nie tylko od strony działań na­
czelnika. ale i jego konkretnych 
możliwości. Trzeba przyjrzeć 
się, jak w praktyce, realizuje się 
jego naczelnikowski status, jak 
ma sie do realiów życia zasada 
samodzielności i odpowiedzial­
ności władz, gminnych za to. co 
sie na wsi dnieje.

OBYWATEL
Zacząć wypada choćby od tę­

go. że nie wszystkie gminy ma­
ją możność korzystania z przy­
sługujących im kompetencji, a 
przyczyny tkwią- w niedostatku 
bazy materialnej i ludzi. To 
Drawda. że o ile na początku 
reformy w czerwcu 1975 roku, 
wszystkie niezbędne placówki, 
takie jak m.in. pocztę, ośrodek 
zdrowia, posterunek MO. GS-y, 
agronomówki, POM-y, snól- 
dzielnie oszczędnościowo-po­
życzkowe, zakłady lecznictwa 
zwierząt i inne, miało tylko 106 
(6.2 proc.) gmin — o tyle w 
ciągu ostatnich lat nastawiła 
zdecydowana poprawa. jeśli 
idzie ■ o wyposażenie siedzib 
gminnych w podstawowe urzą­
dzenia gospodarcze, usługowe, 
socjalne i kulturalne Jednak 
dziś mieszkaniec wsi, który 
miał prawe sadzić, iż po refor­
mie wszystkie ważne sprawy 
będzie mógł załatwić na miej­
scu. nadal jeździć musi nieraz 
i po kilkadziesiąt kilometróyz. 
do sąsiednie! gminv. abv otrzy­
mać decyzje administracyjną. 
Niektóre gminy z braku odpo­
wiedniej kadry i lokali muszą 
nadal odwoływać sie do sąsia­
dów, aby powierniczo załatwia­
li ..ich” interesantów: tylko w 
niektórych gminnych siedzi­
bach ulokowano bowiem rejo­
nowe komendy straży pożarnej, 
rejonowe sady i prokuraturę, 
terenowy inspektorat sanitarny, 
państwowe biura notarialne, 
inspektoraty PZU. dyrekcje re­
jonowe dróg publicznych, nad­
leśnictwa. zakłady lecznicze dla 
zwierząt i inne. Nie trzeba mó­
wić. jak ten model organizacji 
utrudnia zarządzanie • i koordy­
nację, nie wpływając jednocześ­
nie pozytywnie na autorytet 
urzędu gminnego, odsyłającego 
petentów do „kolegi”

Ale nawet tam. gdzie gmina 
ma odpowiednie placówki, ro­
bota nie idzie jak trzeba z po­
wodu braku fachowców. Naj­
bardziej poszukiwani sa pra­
cownicy służby rolnej, bo też i 
na nich spadają największe obo­
wiązki. Nie wszystkie etaty 
udało sie dotychczas obsadzić, 

'dlatego ta właśnie kadra obcią­
żona jest nadmiernymi zadania­
mi. Bywa, że na instruktora 
przypada i 300 gospodarstw. Na­
leży do nich nie tylko meryto­
ryczna praca: rozprowadzanie 
nawozów i środków produkcji, 
instruktaż, ale także nadmier­
nie rozbudowana i pochłaniają­
ca. czas sprawozdawczość i sta­
tystyka Niekiedy więc sprawy 
o zasadniczym znaczeniu, jak 
np.. prawidłowa gospodarka zie-• 
mia. właściwe wykorzystanie 
Państwowego Funduszu"" Zięrąi, 
uregulowanie spraw własności, 
przejmowanie gospodarstw za­
niedbanych, z przyczyn czysto ■ 
fizycznych schodzą na plan dal­
szy. ustąpić musza miejsca pa- 

. pierkom. których żada 
wództwo. Zjednoczenia i 
komórki nadrzędne.

Mężczyźni 
pilnie poszukiwani

W gminach brak też dosta­
tecznej liczby potrzebnych eko­
nomistów. prawników, techni­
ków budownictwa, geodetów, 
którzy zWykle wola szukać so­
bie pracy w większych mia­
stach. niż na wsi. liczą bowiem 
zarówno na wyższe wynagro­
dzenie. jak i na szybszy przy­
dział mieszkania.

Inna, istotna bolączka jest 
nadmierna fluktuacja i sfemini­
zowanie kadry gminnej. Np. w 
woj. kaliskim ponad 80 proc, 
wszystkich pracowników Urzę­
dów Gminnych — to kobiety. 
Te młode przeważnie panienki, 
często po ..ogólniaku”, bywają 
na ogół dobrymi i rzetelnymi w 
pracy sekretarzami gminy, 
urzędniczkami, referentkami, 
jednak tylko do momentu... za- 
mażpójścia. Potem bowiem ich 
sprawy rodzinne, ciąże, porody, 
urlopy macierzyńskie, koniecz­

ność opieki nad chorymi dzieć­
mi powodują osłabienie tempa i 
jakości pracy biurowej.

Aby złagodzić skutki tego nie­
uniknionego zresztą zjawiska 
podejmuje się w gminach różne 
środki zaradcze We wspomnia­
nym już województwie kalis­
kim przyjęto zasadę, że do roku 
1980 przybędzie przynajmniej po 
8 mieszkań pracowniczych w 
każdej gminie, co w pewnym 
stopniu złagodzić powinno trud­
ności z pozyskaniem mężczyzn 
— specjalistów, kandydują­
cych do pracy na wsi Rozważa 
sie też w tym województwie 
możliwość dodatkowego wyna­
gradzania tych już zatrudnio­
nych w gminie pracowników, 
którzy czasou/o (no. na okres 
urlopu macierzyńskiego kole­
żanki) podjęliby sie wykonywa­
nia za nie ich obowiązków biu­
rowych.

Naczelnik - studentem
Mimo tych wszystkich niedo­

statków. dziś po trzech latach 
od przeprowadzenia reformy ad­
ministracji i ustanowienia dwu­
stopniowej struktury organów 
władzy terenowej, wyniki tej 
wielkiej operacji ocenia się po­
zytywnie. W ciągu tych lat bo­
wiem dokonała się mimo 
wszystko znaczna stabilizacja 
kadry kierowniczej w gminach. 
Odeszli ci. którzy sie do tej ro­
boty z różnych względów nie 
nadawali; pozostali naczelnicy, 
sekretarze, którzy zaangażo-wali 
sie w sprawę rozwoju produkcji 
rolnej, którym leży na sercu 
poprawa poziomu życia i kultu­
ry na wsi, zmniejszenie dyspro­
porcji między standardem życia 
ludności wiejskiej i miejskiej. 
Niemały procent naczelnikow- 
skiei kadry ma dziś nie tylko 
dyplom wyższego wykształcenia, 
ale spory już dorobek praktycz­
ni’. wiele doświadczenia, poma­
gającego w rozmowach z rolni­
kami. jednostkami usługowymi 
na wsi. z władzami nadrzędny­
mi. Wielu z tych, którym nie 
udało sie dotychczas zaliczyć 
studiów po dniach wypełnio­
nych rzetelnym wysiłkiem dla 
swojej gminy — ślęczy po no­
cach nad akademickimi pod­
ręcznikami wzbogacającymi ich 
wiedzę w dziedzinie produkcji 

w 
prawa

woie- 
tane

rolnej, ekonomii rolnictwa, 
zakresie administracji i 
cywilnego.

Tam, gdzie kadra stale 
si swoje kwalifikacje (a__
gają w tym naczelnikom i sekre­
tarzom wszystkie urzędy woje­
wódzkie,' resort administracji, ' 
gospodarki terenowej i ochrony 
środowiska oraz inne centralne 

„instytucje organizujące różnego. 
rodzaju kursy i szkolenia) — 
rezultaty sa widoczne.

Na jednym z ostatnich posie­
dzeń Komisji Rad Narodowych 
Rady Państwa przeprowadzona 
została analiza pracy admini­
stracji terenowej. Istotnym kry­
terium 
oliwie, 
czych. 
sposób

podno- 
noma-

'Zabytkom na odsiecz

Serce i pasja
\AJ PIERWSZEJ połowie 
“ ’ stycznia pożegnaliśmy na 
warszawskich Powązkach An­
toniego Dudę-Dziewierza.

Człowiek ten na trwałe za­
pisał się na powojennych kar­
tach kultury polskiej. Postać 
jego dobrze była znana tak 
licznym miłośnikom zabyt­
ków, szczególnie w tym okre­
sie, kiedy przez lat 20 pełnił 
funkcję dyrektora zamku — 
muzeum w Łańcucie.

W pierwszych latach, powo­
jennych jako wysoki funkcjo­
nariusz administracji pań­
stwowej, wicewojewoda gdań­
ski, działał aktywnie na polu 
odbudowy zabytków starego 
Gdańska. Tempo tej odbudo­
wy w dużej mierze Jemu 
właśnie zawdzięczać możemy. 
Później- nadszedł okres odbu­
dowy Malborka. Part Antoni 
działał wówczas jako pełno­
mocnik rządu do spraw tej 
odbudowy. I znów efektem 
Jego działalności jest dzisiej­
szy Malbork, przyciągający 
tysiące zwiedzających.

Poznałem Go już w czasach 
łańcuckich, na półmetku Je­
go tam działalności. Gdy 
przejmował ten obiekt stan 
zamku był bardziej niż ża­
łosny. Kolejne rządy kilku 
dyrektorów nie zapisały się

w nowych dziejach Łańcuta 
niczym pozytywnym. Prze­
ciwnie. Antoniego Dudę-Dzie- 
Wierza czekał nawala pracy i 
ogromna 
Jakie były 
ności?

Za Jego
1952 przystąpiono pod Jego 
kierunkiem do generalnej re­
stauracji zamkowo-parkowego 
kompleksu. Za Jego czasów 
przystąpiono do dokładnych 
badań naukowych, które da­
ły poważne efekty. Prace 
wówczas prowadzone można 
zaliczyć do najpoważniej­
szych, jakie przeprowadzono 
w Polsce w owych latach.

Dr inż. Elżbieta Baniukie- 
wicz, jedna z bliskich współ­
pracownic Dyrektora, w la­
tach 1965—69 
działu konserwacji 
go parku, napisała 

■swej książce „Park 
cie” tak:

„Istotną rolę w 
budowy (parku) rozbudowy, 
a następnie rekonstrukcji na 
przestrzeni stuleci odegrały w 
zasadzie trzy postacie:

księżna marszałkowa Izabel­
la z Czartoryskich Lubomir- 
ska, Elżbieta z Radziwiłłów 
Potocka i dyrektor Muzeum-

odpowiedzialność, 
efekty tej działal-

czasów, po roku

kierowniczka 
łańcuckie- 
o nim w 
w Łańcu-

procesach

1

Zamku w Łańcucie, Antoni 
Duda-Dziewierz".

Przesada? Każdy kto znał 
dwadzieścia parę lat temu 
Łańcut stwierdzi, iż w sło­
wach tych nie ma ani odro­
biny przesady. Ogromna ży­
wotność Pana Antoniego, nie­
wyczerpana energia, umiejęt­
ność doboru współpracowni­
ków, umiejętność podejmowa­
nia trudńych i szybkich decy­
zji, decydowały o rozwoju 
zamkowego zespołu. Prowa­
dził ten wielki kombinat 
sprawnie i twardą ręką, ale 
jednocześnie — zawsze pogod­
ny — miał dar zdobywania 
serc i umysłów, potrafił po 
ojcowsku kierować 
fachotbym zespołem, 
nają Go w Łańcucie

P. Anna Treger w 
o Łańcucie, wydrukowanym 
w grudniu ub.r. w „Kurierze 
Lubelskim" tak o tym pisała:

„Do czasów p. Antoniego 
Dudy-Dziewierza na zamku w 
Łańcucie rządziło az dziewię­
ciu dyrektorów. Nie były to 
rządy najlepsze, jak pamięta­
ją niektórzy, toteż odchodzili 
z tej funkcji jeden po dru­
gim. Dopiero Antoni Duda- 
Dziewierz ostał przez tyle lat. 
Moi rozmówcy podkreślają,

dużym, 
Wspomi- 
do dziś, 
artykule

że to dzięki jego trudowi, za­
miłowaniu i sercu zamek w 
Łańcucie jest w stanie takim, 
jakim go teraz oglądamy..."

Bo też był Pan Antoni za­
kochany w Łańcucie bez resz­
ty. Pamiętam go, gdy szyb­
kim krokiem przemierzał 
zamkowe komnaty z dumą i 
radością zapalając kolejne 
żyrandole, gospodarskim ge­
stem pokazując co tu przyby­
ło nowego, z satysfakcją pre­
zentując swą kadrę fachową, 
do której był głęboko przy­
wiązany, z której był dumny 
i którą otaczał prawdziwie oj­
cowską troską. Jego entuzjazm 
zapalał innych.

W swej wielkiej monografii 
,JZamek w Łańcucie” p.p. Zo­
fia Kóssakowska-Szanajca i 
Bożena Majewska-Maszkow- 
ska tak napisały:

„W roku 1956 rozmiłowany 
w zamku łańcuckim Dyrektor 
tamtejszego Muzeum Antoni 
Duda-Dziewierz przejął nas 
swym entuzjazmem do tego 
zabytku imponującego nie tyl­
ko w polskiej skali. Nie są­
dziłyśmy wówczas, iż praca 
ta wypełni nam siedem lat..."

Miał Pan Antoni szerokie 
plany... Oprócz Łańcuta jego 
oczkiem w głowie był rene­
sansowy Krasiczyn. To on za­
początkował tam trwające do 
dziś prace, jako pełnomocnik 
do spraw odbudowy zamku, 
To on opiekował się dwor­
kiem Konopnickiej w Żar­
nowcu, to on planował prze­
jęcie pałacu w Sieniawie i u- 
rządzenie tam składnicy mu­
zealnej, to on zbierał na Rze- 
szowszczyźnie zabytki sztuki 
cerkiewnej, do dziś znajdują-

Antoni Duda-Dziewierz

ce się w zamkowej składnicy. 
Bez tej jego ogromnej pracy 
prawdopodobnie te wszystkie 
ikony, ikonostasy etc. podzie­
liłyby los tylu innych. Nic, 
żadne uchybienie, żadna nie­
dokładność nie mogły ujść 
jego oku. Codziennie przemie­
rzał dziesiątki zamkowych 
komnat, zwracając uwagę na 
wszystko, co było do popra­
wienia. Znał każde drzewo w 
parku, każdą niemal cegłę w 
zabudowaniach zamkowego 
kompleksu, walczył bez przer­
wy o powrót do Łańcuta wy­
wiezionych przez ostatniego 
ordynata cennych dzieł sztu­
ki. Działał na wielu frontach, 
na wszystko znajdując i czas 
t siły, Realizację jego szero­
kich planów przerwało przej­
ście na emeryturę. Przeżył 
głęboko rozstanie z ukocha­
nym Łańcutem, zostawiając 
tam serdeczną o sobie pamięć. 
Pamięć o człowieku wielkiego 
serca i wielkiej pasji. (B.St.)

nej jakości jest niewąt- 
obok spraw gospodar- 
produkcyjnych, także 

załatwiania i traktowa­
nia * interesantów, 
swoimi sprawami 
do urzędu. M.in. — jak stwier­
dziła komisja — reforma wpły­
nęła dodatnio na styl i spraw­
ność działania terenowych orga­
nów administracji państwowej. 
W wielu gminach, m. in. woj. 
sieradzkiego, ostrołęckiego,
słupskiego naczelnicy worowa- 

• dzili skrócone terminy załatwia­
nia niektórych spraw. W więk­
szości województw (choć nieste­
ty nie we wszystkich) wydano 
zarządzenia. zmierzające do 
ograniczenia zbędnych papier­
ków i niepotrzebnych zaświad­
czeń od interesantów.
częściej telefon staje sie sku­
teczna forma zbierania 
macji o sprawie, lepsza 
też organizacja pracy, wprowa­
dzono godziny przyjmowania in­
teresantów wygodne dla nich. 
Zwiększa się osobista odpowie­
dzialność pracowników za wyda­
wane przez nich decyzje admi­
nistracyjne.

Owocuje to m.in. trafnością 
owych decyzji, od których co­
raz mniej jest uzasadnionych 
odwołań ze strony zaintereso­
wanych. W 1977 roku np. na 
ponad 6 min 533 decyzji, pod­
jętych przez organa admini­
stracji stopnia podstawowego w 
sprawach indywidualnych, pod­
ważono tylko 1.4 proc., zaś 
uchylono lub zmieniono na sku­
tek odwołań — tylko 0.4 proc. 
Zmniejszyła się także liczba 
skarg i zażaleń i w 1977 roku 
było ich o przeszło 16 tys. 
mnieniż w roku poprzednim.

Nowy styl
Coraz większy jest udział rad 

narodowych w podnoszeniu ran­
gi i poprawie stylu pracy admi­
nistracji terenowej. Wzmocnio­
na została kontrola, dokonywa­
na przez poszczególne komisje 
rad narodowych i przez rad­
nych. W wielu województwach 
odbyły sie plenarne posiedzenia 
komitetów wojewódzkich PZPR, 
poświęcone roli i znaczeniu rad 
narodowych w rozwoju społecz­
no-gospodarczym swoich reeio- 

■ nów: zwoływane sa sesje WRN 
na temat działalności rad naro­
dowych stopnia podstawowego, 
gdzie uchwala sie programy 
doskonalenia ich pracy, ściślej­
szej jeszcze więzi z wyborcami 
i stałego współdziałania z urzę­
dami gminnymi i naczelnikami.

Wszystkie te kroki dowodzą 
ogromnego zainteresowania 
gminą — jej sprawami ekono­
micznymi i społecznymi, spo­
sobem gospodarowania i za­
rządzania. Bowiem to, jaka 
będzie gmina — przesądza w 
rezultacie o poziomie życia nie 
tylko kiłkunastomilionowej 
armii ludzi, którzy żyją i pra­
cują na wsi, ale także o sto­
pniu zaspokojenia podstawo­
wych potrzeb całego naszego 
społeczeństwa.

którzy ze 
przychodzą \

Coraz

infor- 
bywa
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Surgut-Urengoj

600-kilometrowa linia kolejowa połączy 
pola naftowe i gazowe obwodu tiumeńskiego

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent. PAP Władysław Knycpel 
pisze: W szybkim tempie 
przebiegają prace przy budo­
wle gigantycznej, liczącej po­
nad 3.300 kilometrów magi­
strali bajkalsko - amurskiej, 
która połączy jezioro Bajkał 
z wybrzeżem Oceanu Spokoj­
nego, prowadząc przez obsza­
ry o niezmierzonych zasobach 
naturalnych.

Na BAM ułożono już ponad 
połowę torów i na początku

Za i przeciw przedawnieniu zbrodni hitlerowskich

Sprzeczne wypowiedzi polityków SPD i FDP
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO
Bonn, 5 lutego

(Pi Dyskusja w sprawie 
przedawnienia lub nieprzedaw- 
nienia zbrodni h.tlerowskich 
(traktowanych częściowo ze 
względów taktycznych jako 
zbrodnie morderstwa w ogóle, 
z zatarciem ich szczególnego 
charakteru) przybrała w ostat­
nim czasie na sile. Jak niepro­
sta jest linia podziału między 
zwolennikami i przeciwnikami 
nieprzedaWniania, świadczą m. 
jn. odrębne postawy w szere­
gach partii rządzących — SPD 
i FDP.

Tak n-p. socjaldemokratyczny 
deputowany Manfred Schulte 
przypomniał w piątek na fo-. 
rum zgromadzenia parlamen­
tarnego rady EWG — iż wię­
kszość frakcji SPD dostrzega 
konieczność dalszego ścigania i 
karania hitlerowskich ludo­
bójców. Przed wszystkie argu­
menty natury formalno-praw­
nej, jak zauważył,- nie bez ra­
cji, Schulte, wysuwa się ele­
mentarna kwestia sprawiedli­
wości. Czy można — pyta de­
putowany — przystać na powo- 
ływanie się na określony sys­
tem prawa przez morderców, 
którzy podnieśli do rangi ideo- 
ologii wyniszczenie całych ras 
i narodów?

W tym samym dniu przewo­
dniczący frakcji parlamentar­
nej FDP. Wolfgang Mischnick 
podjął ponownie publiczną o- 
bronę odmiennego stanowiska. 
Dla przedstawiciela Partii Wol­
nych Demokratów argumenty 
formalne mają pierwszeństwo 
przed moralnymi. Przyznając 
deputowanym prawo do decyzji 
zgodnej z własnym sumieniem, 
Mischnick przypomniał jednak­
że, iż znaczna większość frakcji 
FDP — podobnie jak w 1965 
i 1969 r. — opowiada się za 
przedawnieniem. Instytucja 
przedawnienia — argumentuje 
szef frakcji liberalnej — ma 
stuletnią tradycję. Problem 
przedawnienia lub nieprz?daw- 
nlenia nie jest, jego zdaniem, 
„zagadnieniem przezwyciężania 
przeszłości”.

O warunkach w jakich toczy 
się ten wielkiej wagi spór 
świadczy wzmożona aktywność 
ugrupowań neofaszystowskich. 
Policja odkryła ostatnio na te­
renie Westfalii kilka nowych 
arsenałów broni i amunicji na­
leżących do tzw. grup sporto- 
wo-obronnych. Jak przyznają 
coraz częściej władze, bagateli­
zujące dotychczas niebezpie­
czeństwo ze strony współczes­
nych. zazwyczaj młodych wiel­
bicieli Hitlera, ugrupowania 
prawicowo-radykalne sięgają ze 
zwiększoną częstotliwością i 
bezczelnością po broń.

W Hamburgu rozpoczął się 
proces przywódcy znanej od 
od dawna grupy bojówfcarzy 
neofaszystowskich, osławionego 
Michasia Kuehnena. Były ofi­
cer Bundeswehra, dla którego 
nawet NPD była zbyt ugodo­
wa. określał sie jako „Gaufueh- 
rer Hamburga”, narodowy so­
cjalista i szef grupy szturmo­
wej SA. Aktywne propagowa­
nie zwierzęcego wprost rasiz­
mu i nacjonalizmu, burdy uli­
czne i rozbudowa organizacji na 
wzór gwardii hitlerowskiej u- 
chodziły przez dłuższy czas u- 
wadze organów ścigania i wy­
miaru sprawiedliwości.

Wierni sympatycy przychodzą 
obecnie do sądu w charakterze 
podtrzymujących siły duchowe 
..wodza”. Fakt, iż jeden z nich 
ośmielił się zademonstrować o- 
prócz paramilitarnego stroju 
symbol trupiej czaszki — ma 
swoją wymowę. Równie wymo­
wna była wypowiedź grona 
starszych obserwatorek procesu 
wobec dziennikarki, której .ro­
dzice zamordowani zostali przez 
hitlerowców: „żaden Żvd nie 
zginął w gazie. Umierali (w 
obozach koncentracyjnych) tri-

ufflorai na Aiimc
• Kazimierz Kożniewskl i Wi­

talij Ozierow podpisali w Mo­
skwie protokół uzupełniający do 
planu współpracy miedzy Związ­
kiem Literatów Polskich a Zwią­
zkiem Pisarzy Radzieckich obej­
mującego tata 1378—1979. W zwią­
zku z obchodami 35-lecla PRL 
protokół przewiduje zorganizowa­
nie w Polsce i w Związku Ra­
dzieckim wielu wspólnych sym­
pozjów oraz rozszerzenie innych 
form wzajemnych kontaktów.
• Prezydent SFRJ Josip Broz 

Tlto zakończył oficjalną wizytę 
w Kuwejcie, z Kuwejtu prezy­
dent Tito udał się do Iraku.

g) Sekretariat KC Demokratycz­
nego Frontu na rzecz ponownego 
ziednoezenla ojczyzny opubliko­
wał w Phenianie oświadczenie, w 
którymi proponuje utworzenie 
przygotowawczego komitetu zjed­
noczeniowego na miejsce komisji 
koordynacyjnej, powołanej w ce­
lu prowadzenia dialogu między 
KRLD a Korca Południową . w 
latach 1972—1973. 

lat osiemdziesiątych cała tra­
sa oddana będzie do eksploa­
tacji.

Nie jest to jedyna wielka 
inwestycja kolejowa na Sy­
berii. Obecnie trwa również 
budowa 600-kilometrowej linii 
kolejowej Surgut — Urengoj, 
która będzie najdłuższą w 
północnej Syberii. Podobnie 
jak na BAM również tu 
budowniczowie ułożyli już po­
nad połowę trasy.

ko przez swoje lenistwo i brak, 
higieny. Nie robili nic, ą.by te­
mu zapobiec”.

■

■

4

,b‘: z

*

i

z z 
/w Z 4

..
z

A / \
/ r**~ł/ W• € •

Nowe Znaki drogowe. Angielski instytut badania ruchu 
drogowego opracował nowy typ znaków drogowych, które mają 
ułatwić jazdę kierotbeom. Nad wizerunkiem znaku umieszcza 
się proponowaną kierowcom szybkość na danym odcinku i od­
ległość u> jakiej należy spodziewać się widocznej na znaku prze­
szkody. Nowe znaki zainstalowano tytułem próby na kilku auto­
stradach. Fot, CAF — Pbotofax

Zyją świadkowie - panie Faurisson
(P) Przyszedł do Redakcji, 

wzburzony i gniewny. Rzucił 
na biurko stos fotokopii 
swych listów, pisanych STAM­
TĄD do żony. Przechowała 
wszystkie. Rozsunął koszulę 
pod swetrem i pokazał ślad 
ukąszenia hitlerowskiej żmiji 
— lekarzy, którzy śmiertel­
nymi zastrzykami ekspe­
rymentowali na więźniach. 
On, dzisiaj 70-letni Wła­
dysław Arszeniak, warsza­
wiak z urodzenia, hartownik- 
metalurg z zawodu, członek 
koła nr 4 ZBoWiD. Wówczas, 
bezimienny haeftling P-24488 
w Konzentrationslager Sach- 
senhauęen-Orańienburg pod 
Berlinem.

„...Komory gazowe funkcjono­
wały jedynie w Polsce. Ta dra­
matyczna rewizja z 1960 r. prze­
kreśla tysiące „świadectw”, ty­
siące „dowodów” na temat do­
mniemanego gazowania w Ora- 
nienburgu...” (Robert Fau- 
risson: „Dossier — komory ga­
zowe”. paryski „Le Monde” z 
29.XII.1978). Ten sam autor w 
dalszej części swego artykułu 
twierdzi jednak, że ....niewiele
wspólnego z rzeczywistością 
miały również komory gazowe 
w Polsce”. Przedrukowaliśmy 
cały ten artykuł w „Życiu War­
szawy” (nr 4—7.1.br.). Prawdę 
o Oświęcimiu, Majdanku i in­
nych obozach koncentracyjnych 
na naszej ziemi znamy dosta­
tecznie dobrze. Może nieco 
mniej wiemy o tamtych, na te­
renie III Rzeszy. Podajmy więc 
jeszcze jedno świadectwo — 
człowieka, który przeżył- i pa­
mięta. Będzie to tekst przera­
żający, jak przerażająca jest 
prawda o tamtych latach..

★
„Zostałem aresztowany przez 

gestapo 27 września 1939 w

Magistrala Surgut — Urengoj, 
która najkrótszą trasą połączy 
pola naftowe i gazowe obwodu 
tiumeńskiego, jest jedną z naj­
większych inwestycji obecnej 
radzieckiej 5-latki (1976—1980). 
Jesienią 1977 roku uruchomiono 
jej pierwszy, stukilometrowy 
odcinek. Cala magistrala bę­
dzie gotowa w 1980 roku. Tran­
sportować się nią będzie urzą­
dzenia do wydobycia ropy i ga­
zu oraz materiały do budowy 
rurociągów.

Budowa linii kolejowej odby­
wa się w bardzo złożonych wa­
runkach. Trasa przecina liczne 
rzeki, strefę wiecznej zmarzli­
ny, błota. Obliczono, że średnio 
na każdy kilometr linii przy­
pada jedna konstrukcja inżynie­
ryjna. Samych mostów zbuduje 
się ok. 40.

Warto tu dodać, iż północna 
Syberia spełnia coraz większą 
rolę w gospodarce radzieckiej, 
jako ważne źródło zasobów su­
rowcowych. Tak np. złoża uren- 
gojskie dostarcza w 1980 roku 
dziesiątki miliardów metrów 
sześć, gazu ziemnego. (P)
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mieszkaniu przy ul. Stalowej 11 
m. 14 na Pradze. Od 1927 r. na­
leżałem do Komunistycznej 
Partii Polski, w trójce łączniko­
wej wraz z Bronisławem Jusz- 
kiewiczem i Józefem Lewan­
dowskim. Gestapo o tym wie­
działo. Trzymali mnie wpierw 
na „Serbii”, gdyż Pawiak był 
częściowo zniszczony. Z począt­
ku byłem jedynym więźniem, 
potem przywieźli 17 innych, 
wśród nich — towarzyszy z mo­
jej trójki partyjnej.

W trakcie przesłuchiwania w 
gestapo na , Szucha wybito mi 
większość zębów, próbowali 
zmusić mnie do podpisania pro­
tokołu o współpracy z nimi. Od­
mawiałem tak długo, aż straci­
łem przytomność. Kiedy się 
ocknąłem, zrozumiałem, że mnie 
zamęczą, więc postanowiłem, że 
przed śmiercią własnymi ręka­
mi zaduszę choć jednego... Sko­
czyłem do najbliżej stojącego, 
złapałem go za gardło, ale inny 
strzelił dwukrotnie z pistoletu. 
Dostałem w nogę. Wyrzucili 
mnie na dziedziniec. 2 maja 1940 
pierwszym transportem zosta­
łem wywieziony do obozu kon­
centracyjnego Sachsenhausen- 
OranienbUrg.

Cały skład pociągu, to były 
wagony po wapnie. Staliśmy 
ciasno f bok siebie, nie można 
się byłą nawet poruszyć, tak 12 
godzin. Po przyjeżdzie Niemcy 
wyrzucili z wagonów trzy tru­
py. Ze stacji Oranienburg szli­
śmy 2 km z rękami splecionymi 
na karku. Po kwarantannie, w 
czasie której ci z zielonymi 
„winklami” trzymali nas na 
placu apelowym po kilka godzin 
w przysiadzie — przydzielono 
mnie do blokowego Ericha Cze­
czota, Polaka z pochodzenia, stu­
denta prawa, urodzonego i wy­
chowanego w Niemczech. Jemu 
zawdzięczam, że żyję. Ten '■lok 
należał do SS-Komando, węź-

(P) 4 bm. na ulicach Teheranu pojawiły się banknoty z wizerunkiem Chomeiniego zamiast sza­
cha. Nie są one jednak środkiem płatniczym. Fot* CAF "" Pl>oto*ax

Chomeini powołał „rząd tymczasowy"
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
su irańskiego wzywał do po­
wstrzymania się od rozlewu 
krwi, zalecając politykę „ma­
łych kroków”.

Gen. Aleksiej Jepiszew
o radzieckich siłach zbrojnych

MOSKWA (PAP). Czasopismo 
„Kommunist” opublikowało ar­
tykuł gen. Aleksieja Jepiszewa, 
szcla Głównego Zarządu Polity­
cznego Armii i Marynarki Ra­
dzieckiej.

Autor pisze, że radzieckie siły 
zbrojne służą interesom socjaliz­
mu i komunizmu, postępu spo­
łecznego i pokoju, ramię przy 
ramieniu z aimiami krajów Uk­
ładu Warszawskiego bronią re­
wolucyjnych zdobyczy. Działal­
ność radzieckich sił zbrojnych 
ma głęboką treść społeczną i 
humanistyczne ukierunkowania. 
Ich jedyną funkcją, całkowicie 
uzasadnioną przyczynami ze­
wnętrznymi, jest funkcja obron­
na, co zresztą zapisane zostało 
w Konstytucji ZSRR.

W świetle powyższego, podej­
mowane tu i ówdzie złośliwe 
próby insynuowania, że siły 
zbrojne Kraju Rad zagrażają 
rzekomo innym państwom, nie 
wytrzymują krytyki. Autorzy 
tych insynuacji spekulują na do­
konywanych przez kraje socja­
lizmu posunięciach obronnych, 
przemilczając społeczno-politycz­
ną istotę i historyczną misję ar­
mii tych krajów.
~A przecież wiadomo — stwier­
dza gen. Jepiszew — że broń ra- 

• .kietowó-jądrowa w ręku impe- 
wtnlistttw stanowi realne zagro­
żenie dla ludzkości, natomiast w 
ręku Armii Radzieckiej broń -ta 
służy obronie najbardziej postę­
powego ustroju społecznego i 
pokoju na świecie. Dowodzą te­
go niezbicie fakty historyczne: 
naród radziecki prowadził wy­
łącznie wojny sprawiedliwe, do­
bywał miecza tylko przeciw 
tym, którzy czynili zakusy na 
jego wolność i niepodległość,, 
na rewolucyjne zdobycze mas.

Zagrożeniem dla sprawy po­
koju i socjalizmu jest nie tylko 
imperializm i militaryzm, lecz 
także — czytamy dalej w arty­
kule — antyradziecka polityka 
obecnego kierownictwa ChRL, 
które stara sie spotęgować na­
pięcie w skali międzynarodo­
wej, przy czym pewne koła w 
Waszyngtonie usiłują uczynić z 
Pekinu narzędzie nacisku na 
kraje wspólnoty socjalistycznej.

Realizując konsekwetnie poli­
tykę pokoju, Związek Radziec­
ki musi dbać o umocnienie swej 
obronności. Czyni więc wszystko 
dla skutecznej obrony własnej, 
dla obrony swych przyjaciół i 
sojuszników przed ewentualną 
agresją — i nic ponadto. (P) 

niowie sami polityczni. Nie wol­
no mi było wychodzić do pracy 
na zewnątrz obozu, stykać się 
z cywilami. Starszym obozu był 
austriacki profesor katedry wie­
deńskiej, nic pamiętam nazwi­
ska. Mówił do mnie: — Wiem, 
kim jesteś. Ty musisz żyć! — 
Może już wtedy chciał, żeby 
pozostali przy życiu świadko­
wie?

Któregoś dnia Czeczot wręczył' 
mi wezwanie do izby chorych 
i powiedział: — Idziesz na za­
strzyk, wiem jaki. Masz ćwiart­
kę Chleba? Nie miałem, więc 
dał mi swoją i mówił dalej: — 
Po zastrzyku każą ci wrócić na 
blok, więc biegnij i pierwsze­
mu więźniowi, którego spotkasz 
daj chleb, żeby za to wyssał ci 
truciznę zastrzyku, mocno, aż 
krew pójdzie. Inaczej zginiesz. 
— Tak zrobiłem i ocalałem. 
Inni zmarli w strasznych mę­
czarniach. Lekarze SS, kiedy 
dowiedzieli się, że ja żyję, wzy­
wali mnie dwukrotnie, pobierali 
krew i pytali, jak się czuję. 
Opowiadałem, co mi przyszło na 
myśl. Patrzyli i kiwali głowa­
mi, jak osły. Jeden zarzucił 
temu, co robił zastrzyki, że chy­
ba dał mi coś innego, ale on za. 
przeczył: wszyscy dostali po 1 
cm sześć, z tej samej strzykaw­
ki. Nie mogli tego zrozumieć, 
ale dali mi już spokój. Miejsce 
po zastrzyku ropiało kilka mie­
sięcy, reszta zębów mi wypadła, 
do dziś leczę się, byłem w szpi­
talu. Ślad pozostał, boli wciąż, 
a to już tyle lat!

W tym SS-Komando pracowa­
łem jako hartownik metalu, 
mieli tam małą fabryczkę, na­
zywali ją skrótem: DAW. By­
łem tam jedynym Polakiem, 
reszta to Niemcy, Francuzi, Cze­
si. Eudynek stał obok kremato­
rium, oddzielony wysokim par­
kanem. Krematorium obsługi­
wało sto osób, co trzy miesiące

5 bm. Chomeini i Bazargan 
wystąpili na konferencji praso­
wej, odpowiadając na pytania 
dziennikarzy.

Chomeini oświadczył m.in., że 
jeśli armia nie zaakceptuje „rzą­
du tymczasowego” zostanie uka­
rana „zgodnie z ustawodaw­
stwem, jakie będzie obowiązy­
wać w kraju”. Zarazem wyra­
ził nadzieję, że armia nie prze­
ciwstawi się „rządowi tymcza­
sowemu”.

Na zakończenie konferencji 
odczytano dziennikarzom pro­
klamację Islamskiej Rady Re­
wolucyjnej skierowaną do Meh- 
df Bazargana. Proklamacja 
wzywa m. in. „rząd tymczaso­
wy”, aby możliwie jak najszyb­
ciej przeprowadził referendum 
ludowe, które określić ma zasa­
dy przyszłego ustroju.

Premier Szapur Bahtdar o- 
śwadczył po ogłoszeniu wiado­
mości o utworzeniu „rządu tym­
czasowego", że nie może się 
zgodzić na istnienie dwóch rzą­
dów, gdyż system rządzenia 
jest niepodzielny, podobnie jak 
niepodzielny jest Iran. Premier 
stwierdził, że cieszy się popar­
ciem armii, która opowiada się 
za legalnym rządem.

Wielu obserwatorów wyraża 
opinię, że armia próbuje obec­
nie znaleźć takie rozwiązanie 
kryzysu, które pozwoliłoby u- 
niknąć wojny domowej i roz­
lewu krwi.

Premier CSRS 
z wizytą w Libii 
Od stałego korespondenta

Praga, 5 lutego
(P) Rozpoczęta w -poniedzia­

łek wizyta premiera rządu fe­
deralnego CSRS Lubomina 
Strougala w Libii ma na ce­
lu pogłębienie i dalszą akty­
wizację wszechstronnych sto­
sunków między obu krajami.

Mają one swa kilkunasto­
letnią dobrą tradycję, a ich u- 
koronowaniem było ustano­
wienie w 1975 r. w wyniku 
pierwszej wizyty czechosłowac­
kiego premiera w tym kraju, 
wspólnego komitetu współpracy 
gospodarczej.

Od tej pory datuje się bo­
wiem dynamiczny wzrost wy- 

■ miany towarowej, szeroka po­
moc, jakiej udziela Czecho­
słowacja Libii w zakresie re­
alizacji niektórych ważnych 
inwestycji, w szkoleniu fa­
chowców. udostępnianiu doku­
mentacji, rozwoju opieki zdro­
wotnej itp. W czerwcu ub.r. 
podczas wizyty w Czechosło­
wacji przywódcy Libii pułkow­
nika M. Kadafiego, zawarto u- 
mowę o pomocy tego kraju 
przy rozbudowie libijskiego 
przemysłu. (L. W.) 

likwidowali Ich i brali nowych. 
Raz wzięli mnie, Francuza i 
Czecha do budynku kremato­
rium, «by poustawiać w nim 
szafki na odzież dla obsługi. 
Przez otwarta drzwi widziałem 
tę niby-łażnię, w rzeczywistości 
komorę gazową. Na ścianach 
miała piękne mozaiki, u sufitu 
rzekome prysznice. Cała podło­
ga, umocowana na osi, otwiera­
ła się, na dole była platforma, 
na którą obsługa kładła zagazo­
wane ciała. Potem szuflami 
wrzucała do pieców. Były 4 pie­
ce stałe i 4 ruchome na ze­
wnątrz, bo już nie mogli na- 
starczyć z paleniem. Pod rusz­
tami pieców znajdowały się 
wanny, do których spływał 
tłuszcz z ciał, potem wlewali 
go do beczek, pełno ich wszę­
dzie stało. Szkielety wpierw 
kładli na stos, równo jak sągi 
drewna. Później sprowadzili 
maszynę-gryzarkę do kruszenia 
kamieni. Wrzucali do bębna 
szkielety, maszyna mełła na 
drobną białą kostkę. Więźniowie 
wysypywali nią alejki i klomby 
przy willach SS-manów. Inmi 
ciągnęli na szelkach ciężki wa­
lec i ubijali kostkę.

Co sobotę SS-mani szli do łaź­
ni i jak ktoś miał ładny, ko­
lorowy tatuaż (przeważnie Fran­
cuzi), to tych wybierali, wsadza­
li do ciężarówki, która była w 
rzeczywistości małą komorą ga­
zową. Kierowca włączał dopływ 
gazu i zanim dojechał do kre­
matorium, już tamci nie żyli. 
Obsługa ściągała z nich skórę, 
a krawcy szyli z tego abażury 
dla SS-manów.

Obok baraków wybudowano 
piwnicę wielkości 1 km kw. 
Całą polską inteligencję, co była 
w obozie, profesorów krakow­
skich, adwokatów, wzięto do ro­
boty, dźwigali rury, belki, jak 
któryś upadł, to koniec. Tak 
ich wykończyli. Po zabitych 
więźniach rosła sterta ubrań 
wysokości paru pięter. Obsługa

Wychodzący w Teheranie 
dziennik „Ajandegan” pisze 
3 bm., że niektóre koła amery­
kańskie starają się wszelkimi 
sposobami zachować w Iranie 
dotychczasowy ustrój i w tym 
celu próbują rozpętać wojnę 
domową.

Obserwatorzy zwracają uwa­
gę, że wśród zwolenników sza­
cha aktywizują się elementy 
ekstermistyczne. Planują one 
m. in. zamordowanie wielu 
działaczy opozycyjnych. Powsta­
ła grupa pod nazwą „podziem­
na organizacja bojowników w 
obronie konstytucji”, która za­
powiedziała „fizyczną likwida­
cję” wszystkich, którzy zgodzą 
się wejść w skład „rządu tym­
czasowego”, a także deputowa­
nych, którzy na żądanie Cho­
meiniego zrzekli się manda­
tów. (P) •

Światowe acha meksykaliskiei podróży 
papieża Jana Pawia II

RZYM (PAP). Korespon­
dent PAP, Waldemar Kedaj, 
pisze: Ośmiodniowa podróż
papieża Jana Pawła II do A- 
meryki Łacińskiej śledzona 
była ze szczególna uwagą 
przez światową prasę, która 
odnotowała wszystkie jego 
sukcesy i potknięcia.

Uwagi gazet włoskich, fran­
cuskich, czy amerykańskich nie 
uszły tony w wystąpieniach 
papieża uznane niejednokrotnie 
za kontrowersyjne. Polemiczne 
komentarze wywołało przemó-' 
Wlenie, które papież wygłosił 
w Puebla. Liczne dzienniki 
włoskie, zwyacając uwagę m. 
in. na podkreślenie przez papie­
ża, iż „koncepcja Chrystusa 
jako rewolucjonisty iest nie do 
pogodzenia z katechezą Kościo­
ła”. a także na brak analizy 
strukturalnych przyczyn istnie­
jących w Ameryce Łacińskiej 
niesprawiedliwości i ucisku 
społecznego, wyraziły opinie, że 
przemówienie to, aby użyć o- 
kreślenia rzymskiego dziennika 

'\,Paese Sera”, odcinało się od 
postępowych tendencji i odno- 
wicielskich nurtów w Koście­
le katolickim Południowej Ame­
ryki”.

Cytowany dziennik pisał na­
wet o „wyzwaniu papieża dla 
współczesnego świata” twier­
dząc, że przemówienia Jana 
Pawła II rzuciło „niepokojące 
cienie na orientację, jaką za­
mierza nadać swojemu ponty­
fikatowi”. Rzymski dziennik 
„II Messaggero” (liberalny) wy­
raził opinię, że przemówienie 
to oznaczało „krok wstecz w 
stosunku do encykliki Pawia 
VI „Populorum Progressio”.

sortowała je, pakowana do 
skrzyń biżuterię, pieniądze, wy­
wozili do Niemiec.

W początkach maja 1945 r. 
Niemcy zarządzili ewakuację 
obozu. Gnali nas pieszo cztery 
doby w stronę Schwerina. Sta­
nęliśmy w lesie, już był front. 
SS-mani poprzebierali się w 
ubrania więźniów. Nagle — pa-, 
trzy my, a tu otaczają nas czoł­
gi. Z jednego wyszedł major ra­
dziecki i mówi: — Ludzie, je­
steście wolni!

Robert Faurisson, naukowiec 
uniwersytetu w Lyon twierdzi, 
że nie ma wiarygodnych świad­
ków. Są świadkowie i dopóki 
żyjemy, my wszyscy z obozów, 
ofiary zbrodni hitlerowskich, to 
nikt nie jest w stanie zatrzeć 
tych zbrodni, wymazać ich z hi­
storii. Ja pamiętam wszystko, 
a to co podałem, to największy 
skrót tego, co przeżyłem i wi­
działem. Nie lekceważmy próby 
oszustwa, nie akceptujmy tego 
milczeniem. Świat musi dowie­
dzieć się prawdy, jest to obo­
wiązkiem nas, żyjących jeszcze 
b. więźniów. Jesienią ub.r. wy­
słałem list, mówiący o tym i o 
naszych wówczas cierpieniach, 
do ministra sprawiedliwości w 
RFN, dr. Hansa-Jochena Vogla. 
Dostałem odpowiedź”.

Władysław Arszeniak pokazu­
je ten list, datowany 18.X.1978 r. 
„Ich danke Ihnen herzlich fuer 
Ihren Brief... Dziękuję Panu za 
Pański list i za okazane mi w 
nim zaufanie. Jestem pod głę­
bokim wrażeniem Pańskiej wy­
trwałości i wstrząśnięty opisem 
Pańskich cierpień i krzywd. 
Chociaż wspomnienia zbrodni 
hitlerowskich będą stale Panu 
towarzyszyć i niepokoić przez 
całe życie — i nie należy ich 
wymazać...”.

Proszę zwrócić uwagę na zda­
nie: „i nie należy ich wymazać”. 
Zdanie po stokroć słuszne. Są 
świadkowie, na zawsze pozosta­
nie pamięć prawdy, którą prze­
żyli.

Rozmawiała:
A. KŁODZIŃSKA

Radzieckie związki zawodowi 
apeluj o głosowanie 
na trwały blok 
komunistów i bezpartyjnych

MOSKWA (PAP). Wszech- 
związkowa Centralna Rada 
Związków Zawodowych zwróci­
ła się do wszystkich członków 
radzieckich związków zawodo­
wych z apelem, by w dniu wy­
borów do Rady Najwyższej 
ZSRR (4 marca br.) oddali swe 
głosy na przedstawicieli trwałe­
go bloku komunistów i bezpar­
tyjnych.

W apelu między inny­
mi podkreślono, że aktywna 
działalność partii komunistycz­
nej i państwa radzieckiego, 
zmierzająca do wcielenia w ży­
cie przyjętego na XXV Zjeź- 
dzie KPZR programu dalszej 
walki o pokój i współpracę mię­
dzynarodową, o wolność i nie­
zależność narodów, jest decydu­
jącym czynnikiem stworzenia 
sprzyjających warunków dla po­
kojowej, twórczej pracy społe­
czeństwa radzieckiego.

Swą konsekwentną walką o 
rozwój procesu odprężenia i ro­
zbrojenie, Związek Radziecki 
zyskał najwyższy autorytet mię­
dzynarodowy i głębokie uzna­
nie wszystkich postępowych, 
uczciwych ludzi na świecie. 
Wielki wkład w realizację- poli­
tyki pokoju i współpracy wnoszą 
radzieckie związki zawodowe — 
głosi apel. (P)

Wznowienie trójstronnych 
rokowań w Genewie

GENEWA (PAP). Po roboczej 
przerwie, w poniedziałek wmó­
wione zostały w genewie trój­
stronne rokowania ZSRR, USA 
i W. Brytanii na temat wypra­
cowania porozumienia o całko­
witym i powszechnym zakazie 
doświadczeń z bronią jądro­
wą. (P) ,

Paryski „Le Monde” w arty­
kule wstępnym wyraził pogląd, 
że Jan Paweł II zajął w Pue­
bla „anachroniczne stanowisko 
w odniesieniu do doktryny 
społecznej Kościoła” potwier­
dzając jej niezbędność, chociaż 
praktycznie doktryna ta utraciła 
aktualność.

„Być może — kontynuuje 
dziennik — papież byłby bar­
dziej przekonywający. gdyby 
nie pominął milczeniem chro­
nicznych braków Kościoła, jego 
tendencji autorytarnych, uchy­
bień wobea podstawowych praw 
jednostek i społeczeństw”. Po­
dobne opinie wyraziły m. in. 
angielski „Manchester Guardian” 
oraz „New York Times”.

Równocześnie liczne dzienniki 
w Europie Zachodniej i Ame­
ryce Łacińskiej uznały za swoi­
stą korektę wcześniej zajmowa­
nego stanowiska wygłoszone 
dzień później przemówienie 
papieża do robotników w mie­
ście Guadalajara. Jan Paweł 
II wyraził tam „solidarność z 
masami ubogich” mówił o ko­
nieczności stworzenia „bardziej 
sprawiedliwego świata”, w któ­
rym nie będzie „chłopów bez 
ziemi, krzywdzonych i wyzy­
skiwanych robotników, niespra­
wiedliwości, nierówności. ani 
niedożywionych dzieci”.

Odnotowano także słowa pa­
pieża o „hipotece obciążającej 
własność prywatną”, która Jan 
Paweł II wziął bez zastrzeżeń 
w obronę w czasie swych po­
przednich przemówień i pod­
kreślono jego zaangażowanie w 
sprawę obrony rodziny.

Cała prasa światowa zwróciła 
również uwagę na zdecydowa­
nie, z jakim Jan Paweł ii pod­
kreślił. że zadaniem kleru jest 
działalność na polu religijnym, 
nie zaś uprawianie nolityki. bo­
wiem Kościół nie jest ruchem 
społecznym lecz organizacją o 
charakterze religijnym.

Zakończenie wizyty 
Teng Siao-pinga 
w US A

WASZYNGTON. MOSKWA 
(PAP). Korespondent PAP. Sta­
nisław Głąbiński, pisze: W po­
niedziałek zakończyła się ośmio­
dniowa wizyta w Stanach Zjed­
noczonych wicepremiera ChRL, 
Teng Siao-pinga.

Pobyt chińskiej delegacji w 
USA przebiegał pod znakiem 
gwałtownych i wprowadzają­
cych gospodarzy w zakłopotanie 
antyradzieckich ataków chiń­
skiego wicepremiera.

Wielu komentatorów amery­
kańskich wskazuje, że celem wi­
zyty Tenga było wywarcie u- 
jemnego wpływu na stosunki a- 
merykańsko-radzieckie, rokowa­
nia rozbrojeniowe i politykę 
odprężenia.

Natomiast zdecydowanie pozy­
tywnie oceniają wizytę koła 
konserwatywnej prawicy amery­
kańskiej, czego najlepszym do­
wodem są wypowiedzi senatora 
Jacksona, który potwierdza i po­
piera antyradzieckie oświadcze­
nia Tenga.

Jak pisze dziennik „Prawda’’, 
wystąpienia chińskiego wicepre­
miera w Waszyngtonie, w obec­
ności oficjalnych osobistości i 
przedstawicieli prasy amery­
kańskiej raz jeszcze świadczą, 
że Chiny gotowe są lansować 
najbrutalniejsze kłamstwa o 
ZSRR i jego polityce zagranicz­
nej. Radziecka opinia publicz­
na — pisze dziennik — nie mo­
że zamykać oczu na fakt, że 
gościowi z Pekinu udostępniono 
w Waszyngtonie i w innych 
miastach USA szeroką trybunę 
rzucania oszczerstw na ZSRR.

4%25e2%2580%25947.1.br
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BELGIJSKIE SPORY! Z politycznej witryny

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

i po porażce

Od ostatnich wyborów parlamentarnych, przeprowadzonych 
w Belgii 17 grudnia, minęło już sporo czasu. Nie zanosi się jed­
nak na rychle utworzenie rządu. Tak jak przewidywano, wy­
bory tylko w minimalnym stopniu zmieniły dotychczasowy układ 
sil w 212-osobowym parlamencie. Dwoma najsilniejszymi ugru­
powaniami pozostały: Partia Chrzęścijańsko-Spoleczna, dyspo­
nująca 82 miejscami i Partia Socjalistyczna, mająca w nim 58 
miejsc. Resztą mandatów podzieliło się kilka innych ugrupowań 
politycznych, bądź o zasięgu krajowym — jak np. liberałowie, 
czy też regionalnym — językowym, jak się mówi w Belgji, jak 
np. flamandzka „Unia Ludowa” (Yolksunie). 
to właśnie ona poniosła największe straty w 
6 mandatów. Ma ich obecnie 14

• do przejścia do opozycji.
Zapowiedź, 

ludowcy nie będą brali 
łu w negocjacjach na 
utworzenia nowego 
skomplikowała bardzo 
cję. Dwaj przywódcy ustępu­
jącej większości rządowej — 
Martens, ze strony chadeków 
i Van Miert z ramiftiia socja­
listów, zapowiedzieli, że w 
wypadku wycofania się Vo!ks- 
unie, także i brukselski Fran­
koński Front Demokratyczny 
(FDF) powinien nie brać u- 
działu w przyszłym rządzie. 
Albowiem — jak powiedzieli 
obaj politycy — w przyszłej 
koalicji musi być zachowana 
równowaga językowa.

Wszystko to brzmi dość zawi­
le, należy się więc kilka słów 
wyjaśnienia. Otóż Belgia jest 
krajem zamieszkanym przez dwie 
narodowości. Mieszkańcy połud­
nia to Walonowie, mówiący dia­
lektem języka francuskiego. Na 
północy zaś mieszkają Flaman- 
dowie, posługujący się odmianą 
języka holenderskiego- Linia 
podziału między terenami za­
mieszkiwanymi przez obie 
wspólnoty etniczne, przebiega 
na południe od stolicy Belgii — 
Brukseli. Samo miasto położo­
ne jest we flamandzkiej części 
kraju, ale zdominowane zupeł­
nie przez język francuski. Sta­
nowi osobny rozdział w polity­
ce wewnętrznej kraju, o czym 
trochę dalej.

Podziały etniczne uzewnętrz­
niają się także w największych 
partiach politycznych kraju: 
chrześcijańsko-społecznej, libe­
ralnej i socjalistycznej. Do 
mniej więcej połowy lat sześć­
dziesiątych miały one jednolitą 
strukturę partyjną. Określano 
je mianem ..narodowych”. Od 
tego czasu wiele się zmieniło. 
Zaostrzające się różnice między 
Walonami a Flamandami, do­
prowadziły do rozbicia dwóch 
pierwszych z wymienionych par­
tii. Każde ze skrzydeł narodo­
wych zaczęło przywiązywać 
więcej uwagi do spraw regio­
nalnych, aniżeli' " 'ogólnokrajo­
wych.

iż flamandzcy 
udzla- 
temat 
rządu, 
sytua-

Krakowski odzew szwajcarskiej Polonii
(P) (Inf. wl.) Odbudowa Zam-> 

ku Królewskiego, budowa Cen­
trum Zdrowia Dziecka, a 
ostatnio rewaloryzacja Krako­
wa — tego rodzaju akcje za­
wsze mogą liczyć na popar­
cie Polonii.

Miesięcznik „Nasza Gazetka” 
wydawany w Zurychu zamieścił 
apel Wandy i Jerzego Strążew- 
sklch, zamieszkałych stale w

Zablokowane

trzy

wycofać. Umo- 
przestala być

sprzeciw drob-

porozumienie
(P) (Inf. wl.) Ostatnie 

tygodnie — jak pisał „Finarlcial 
Times” — należy uznać za naj­
bardziej dramatyczne w histo­
rii szwedzkiej gospodarki od 
czasu upadku, w latach 30-tych, 
zapałczanego imperium Kreu- 
gera. Przyczyną tych niezwy­
kłych wydarzeń stał się nie­
oczekiwany sprzeciw związku 
drobnych akcjonariuszy kon­
cernu samochodowego „Volvo” 
wobec sprzedaży 40 proc, ak­
cji tej firmy Norwegii.

Przez cały styczeń ważyły się 
więc losy umowy podpisanej, 
przez rządy obu krajów jeszcze 
w grudniu ub. r. W walce o glo­
sy akcjonariuszy zarząd przed­
siębiorstwa zaangażował wszel­
kie możliwe siły, a mimo to je­
szcze przed wyznaczonym na 30 
stycznia br. walnym zgromadze­
niem musiał się 
wą z Norwegią 
aktualna.

Spektakularny 
nych akcjonariuszy doprowadził 
jednak nie tylko do tego, że fi­
nansowe kłopoty samochodowe­
go koncernu pozostały nadal 
sprawą otwartą. Sprzedaż akcji 
„Volvo” za 950 min koron była 
tylko jednym z elementów szer­
szego programu współpracy obu 
skandynawskich krajów. Zawie­
rał on m. in. sobowiązanie Nor­
wegii do długoterminowych do­
staw ropy naftowej z Morza Pół­
nocnego i porozumienie w 
sprawie sprzedaży drewna przez 
Szwecję. Wszystkie te umowy 
zapewne nie będą realizowane, 
mimo że obaj premierzy nadal 
podkreślają konieczność przemy­
słowej współpracy.

Natomiast sprzeciw 
akcjonariuszy „Volvo” 
najprawdopodobniej 
od rządowego kryzysu, 
wcześniej dwie opozycyjne par­
tie zapowiedziały, że podczas 
najbliższej sesji w parlamencie 
— Stortingu będą głosować 
przeciw projektowi. Wszystko 
wskazywało więc na to, że rząd 
nte odniesie sukcesu i będzie 
zmuszony podać się do dymisji. 
Projekt ustawy został już jed­
nak wycofany z parlamentu, a 
cala sprawa chyba na długo od­
łożona ad acta, (pi)

drobnych 
uratował 

Norwegię 
Już

Warto dodać, że 
wyborach, tracąc 
przygotowuje się

Volksunie i FDF 
partiami re-

Natomiast 
są tak zwanymi 
gionalnymi. Pierwsza działa we 
flamandzkiej części kraju. Dru­
ga — Frankoński Front De­
mokratyczny (FDF) na terenie
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Belgia jest krajem wielonarodowościowym. Obszar zakrop­
kowany — tereny zamieszkane przez Flamandów. Obszar za- 
kreskowany '— tereny zamieszkane przez Walonów. Przy gra­
nicy z RFN mieszka także niewielka mniejszość niemiecka.

Brukseli. Od 1968 roku tworzy 
sojusz wyborczy i współpracuje 
ze Zgromadzeniem Walońskim, 
inną partią regionalną, prowa­
dzącą działalność na terenie 
Walonii.

Wspomnieliśmy o FDF. Otóż 
partia ta działa tylko w Bru­
kseli i jej najbliższych okoli­
cach. Jest swoistym ewenemen­
tem życia politycznego Belgii i 
chyba nie tylko jej. Trudno 
znaleźć w Europie drugą par­
tię, która wchodząc do koalicji 
rządowej, działałaby tylko w 
jednym mieście.

Przyczyn tego należy szu­
kać w specyficznej sytuacji,

„Cały naród

Szwajcarii, którzy deklarując ze 
swej strony 5 tys. franków, jed­
nocześnie pisali: 
będzie zaangażowany w tym 
wspaniałym dziele. A cóż na to 
my — dumni z naszego Krako­
wa, a żyjący poza krajem? Od­
powiedź jest prosta, muslmy so­
bie powiedzieć — ratujemy Kra­
ków!”

Apel państwa Strążewskich 
został już zresztą podchwycony. 
Na dorocznej zabawie karnawa­
łowej zorganizowanej w Zurychu 
przez Związek Polaków „Zgoda”, 
„Związek Kombatantów Euro­
pejskich” i Polski Komitet 
Olimpijski, zebrano 1000 franków 
na rzecz rewaloryzacji miasta.

(Pt)

(Inf. wł.) Artykuł Michała 
Ilińskiego pod powyższym ty­
tułem ukazał się w magazy­
nie „Izwiestii — Niediela”. 
Przedrukowujemy go z nie­
wielkimi skrótami.

Uderzyła mnie trafność 
zdania, wypowiedziana przez 
jednego z moich khmerskich 
przyjaciół: dla Kambodży
bezpowrotnie minęły mrocz­
ne czasy „chińskiego muru”. 
„Chiński mur” w Kambodży, 
mur Pol Pota-Ienga Sary, 
powstał na kościach kambo­
dżańskiego narodu, milionów 
pomordowanych ludzi. Było 
to wprowadzenie chińskiego 
modelu politycznego w Kam­
bodży.

Przed dziesięciu laty, pod 
sklepieniami phnom-peńskiej pa- 
gody, usłyszałem z ust sędziwe­
go bonzy starą legendę o tym 
jak kiedyś kraj nawiedziła 
wielka klęska: cały obszar wo­
kół wielkiego kambodżańskiego 
jeziora Tonle-Sap opanowały 
wielotysięczne stada gigantycz­
nych krokodyli i wodnych potwo­
rów. I oto niedawno ponow­
nie usłyszałem tę legendę. Lecz 
obecny mój rozmówca nadał 
jej zupełnie nowa treść.

Obalony w wyniku powsta­
nia narodowego reżim Pol Po­
ta, porównany w niej został do 
owej inwazji niezliczonych za­
stępów krokodyli i potworów. 
Ta analogia nie jest bynajmniej 
przypadkowa. Współczesnemu 
cywilizowanemu człowiekowi 
trudno zobrazować skalę i głę­
bię kambodżańskiego dramatu, 
tych drakońskich metod, z po­
mocą których reżim, skrojony 
według pekińskiego wzoru, wy­
ludniał miasta, rozprawiał się 
z milionami mieszkańców, u- 
śmiercal ludzi mających od­
mienne poglądy, przekształcał 
w obozy koncentracyjne całe 
osiedla.

Obecnie reżim ten runął. 
Powstała Ludowa Republika 
Kambodży. Lecz jeszcze dłu­
go przed światową społecz­
nością będą odkrywały się 
stopniowo stronice tej po­
twornej epopei. Skąd i jak 
przyszło na tę starożytnę 

w jakiej znajduje się stolica 
Belgii. Jak już wspomnieliś­
my, leży ona na terenie Fland­
rii, ale jest zdominowana 
przez Frankończyków. Ok. 80 
proc, mieszkańców miasta po­
sługuje się językiem francus­
kim. Sytuacja ta oraz fakt, iż 
znajdują się tutaj wszystkie 
urzędy państwowe, najważ­
niejsze instytucje itd., powo­
duje, że Bruksela posiada 
własne życie polityczne i 
własne problemy. Czasem bar­
dzo różne od tych, jakie wy­
stępują we Flandrii czy Wa­
lonii. Są one glebą, na której 
wyrosła FDF.

Tak przedstawia się w ogrom­
nym skrócie gama partii poli­
tycznych Belgii. Obok wymie­
nionych, istnieją inne niewiel­
kie partie, m. in. Partia Komu­
nistyczna, która w ostatnich

wyborach uzyskała 4 miejsca w 
parlamencie. Poprzednio posia­
dała dwa.

Ogromne zróżnicowanie życia 
politycznego kraju i brak w nim 
dominującej siły politycznej, jest 
powodem ciągłych kryzysów rzą­
dowych. Jest o nie dość łatwo, 
albowiem każdy rząd jest koali­
cją. Ze względu na animozje na­
rodowościowe, jest bardzo trud­
no osiągnąć kompromis między­
partyjny, który dawałby gabi­
netowi parlamentarną większość, 
konieczną do tego, aby mógł 
efektywnie rządzić.

A problemów w Belgii nie 
brakuje. Można je podzielić na 
dwie grupy. Bieżące, związane 
z aktualną sytuacją gospodarczą 
i polityczną państwa i tradycyj­
ne — dotyczące miejsca i roJj 
każdej ze wspólnot językowych 
w życiu kraju.

Które są ważniejsze? Według 
sondażu opublikowanego w 
ostatnich dniach grudnia ub. 
roku (czyli już po wyborach) 
przez gazetę „Derniere Heure”, 
77 proc. Belgów uważa, że pro­
blemy ekonomiczne i społeczne 
są ważniejsze od spraw lingwi­
stycznych. (Tym mianem okre­
śla się tutaj cały kompleks za­
gadnień, związanych ze współ­
istnieniem obu wspólnot języ­
kowych.) Co więcej. Według te­
go samego sondażu, 58 proc, an­
kietowanych opowiada się za 
Belgią, jako krajem unitarnym, 
a tylko 15 proc, wyraźnie chce 
regionalizacji.

Jest to o tyle zaskakujące, że 
to właśnie spory na ten temat

Kambodża
ziemię tak straszliwe zło, nie­
wiarygodny prymitywizm my­
ślowy i trudne do opisania 
okrucieństwo?

Pekińscy „agitatorzy” jeszcze 
w latach sześćdziesiątych na­
wiązali ścisłe kontakty z nie­
którymi członkami kierownic­
twa ruchu „Czerwonych Khme- 
rów” i za ich zgodą dokonali ■ 
szeregu politycznych zabójstw, 
mordując starych komunistów, , 
zdecydowanie występujących 
przeciwko oportunizmowi, na­
cjonalizmowi i maoizmowi. W 
1962 roku np. zniknął bez śla­
du przewodniczący kambodżań- 
skich komunistów, sekretarz 
Partii Narodowo-Rewolucyjnej, 
Tusamut. Dziś już wiadomo po­
nad wszelka wątpliwość, że 
było to po prostu zabójstwo po­
lityczne, popełnione przez klikę 
Pol. Pota - Ienga Sary. Właś­
nie od tego czasu datuje się 
aktywna pomoc Pekinu dla Sa- 
lot Sara, który przyjął wów­
czas pseudonim Pol Pota.

Salot Sar-Pol Pot wywodził 
się z rodziny obszarniczej i był 
daleki od reprezentowania inte­
resów narodu kambodżańskie­
go. Nie uczestniczył też w 
wojnie antykolonialnej o wol­
ność 1 niezależność swojej oj­
czyzny. W latach 60-tych Pol 
Pot niejednokrotnie bywał w 
Chinach. W chińskiej „rewolu­
cji kulturalnej” widział ucieleś­
nienie „rewolucyjnego ducha”. 
Fizyczne rozprawianie się z 
ludźmi o innych poglądach 1 
inteligencja nazywał on „oczy­
szczaniem organizmu z niezdro­
wych objawów”, a brednie Mao 
wychwalał jako „współczesny 
marksizm” w praktyce. Dlatego 
właśnie został wyBrany przez 
Pekin jako przyszły apostoł 
chińskiej polityki w Kambodży.

Po przewrocie 18 marca 
1970 r., zdetronizowaniu Si- 
hanouka, stworzeniu na tere­
nie Chin Jednolitego Narodo­
wego Frontu Kambodży 1 
rządu Jedności Narodowej 
Kambodży, Pol Pot jako li­
der „Czerwonych Khmerów” 
pozostał w głębokiej konspi- 

były bezpośrednią przyczyną u- 
padku rządu i rozpisania grud­
niowych wyborów. Czyżby więc 
partiom politycznym bardziej 
zależało na regionalizacji pań­
stwa, aniżeli jego obywatelom? 
Pogarszająca się sytuacja eko­
nomiczna Belgii coraz bardziej 
zaprząta uwagę jej mieszkań­
ców, przytępiając ostrze sporów 
narodowościowych. Nic dziwne­
go. Belgia jest krajem o naj­
większym wzroście bezrobocia 
w Europie Zachodniej. Oscyluje 
ono wokół 10 proc, ludzi zdol­
nych do pracy i nie zanosi się 
na to, aby zmalało.

W pierwszym rzędzie dotyczy 
ono Walonii. Główne gałęzie jej 
gospodarki to górnictwo i hut­
nictwo żelaza i stali. Przeżywa­
ją one głęboki kryzys. Zamyka 
się kopalnie, huty ograniczają 
produkcję. Rocznie traci tutaj 
pracę ok. 20 tys. robotników 
przemysłowych. Ogółem w la­
tach 1952—74 na przykład liczba 
górników zmniejszyła się o po­
nad 90 proc.

Walonowie zrzucają winę za 
tę niekorzystną sytuację na fi- 
nansjerę belgijską, która ich 
zdaniem, od zakończenia ostąt- 
niej wojny rozgrywała kartę 
flamandzką, kosztem innych 
regionów kraju. Kosztowało 
to Walonów utratę 100 tys. 
miejsc pracy od 1957 roku.

Prawdą jest, że przez ostat­
nie 30 lat obserwuje się dyna­
miczny rozwój Flandrii. Inwe­
stowano tutaj, rozwijano prze­
mysły opierające swoją produk­
cję o surowce importowane, 
transportowane drogą morską — 
bowiem cale wybrzeże Belgii to 
Flandria. Ale i dla niej ostatnie 
lata nie były najlepsze. Światowy 
kryzys energetyczny i surowco­
wy spowodował zamkniecie wie­
lu fabryk. Egzystencja kilku in­
nych, w których jest ok. .50 tys. 
miejsc pracy, jest zagrożona.

Partie regionalne oskarżają 
się wzajemnie, a także rząd 
centralny, o pogarszanie sy­
tuacji ekonomicznej. Lekar­
stwo widzą w regionalizacji. 
Ich zdaniem, pozwoliłaby ona 
na uruchomienie instrumentów 
ekonomicznych, które w skali 
regionu przyniosłyby pozytyw­
ne skutki.

Być może, ale w tym celu 
trzeba zreformować konstytucję 
kraju i opracować zasady re­
gionalizacji. W 1977 roku partie 
koalicji rządowej uzgodniły już 
taki plan, znany jako „Plan Eg- 
monta” — od nazwy pałacu, w 

-którym odbywały się obrady. 
Pęzewiduje on podzielenie Bel­
gii na trzy regiony — Flandrię, 
Walonię i Brukselę, przy czym 
każdy z nich miałby szeroką 
autonomię. Rząd centralny za­
jąłby się tylko takimi sprawa­
mi, jak polityka zagraniczna, 
obronność itd. Ale kiedy zaczę­
to dyskutować szczegóły: zasady 
podziału, kompetencje władz 
lokalnych itd., doszło do nowej 
polemiki międzypartyjnej.

Efektem tych sporów oraz 
niemożności uzgodnienia metod 
przezwyciężania problemów gos­
podarczych kraju, była dymisja 
rządu premiera Leo Tindeman- 
sa i grudniowe wybory.

Jak już nadmieniliśmy, nie 
zmieniły one układu sil w 
parlamencie. Problemy, jakie 
trzeba rozwiązać, też są takie 
same, jak przed miesiącem. 
Wilfried Martens, który z rąk 
króla otrzymał misję utworze­
nia nowego rządu, wypowiada 
się bardzo ostrożnie na temat 
szans powołania gabinetu. W 
każdym bądź razie, brak jesz­
cze konkretnych efektów jego 
pracy. Nikt nie umie odpo­
wiedzieć, jak długo będzie 
trwał ten stan. (P) 

po zrzuceniu kajdan
racji. Nie zmienia to faktu, 
że o wszystkim co się wyda­
rzyło w Kambodży — za 
wiedzą i przy aktywnym u- 
dziale pekińskich emisariuszy 
— decydowali Pol Pot i Ieng 
Sara, których łączyła jeszcze 
jedna rzecz, a mianowicie to, 
że byli spokrewnieni. Ich żo­
ny były rodzonymi siostrami.

Po wyzwoleniu kraju w 
kwietniu 1975 r. klika Pol 
Pota - Ienga Sary przejęła 
praktycznie w swoje ręce 
nieograniczoną władzę. Od­
rzucono wszelkie skrupuły, a 
w niepamięć poszły głoszone 
jeszcze niedawno zapewnie­
nia o przyjaźni z bratnim na­
rodem wietnamskim. Zaczęła 
się wściekła antywietnamska 
kampania oszczerstw i zbroj­
nych prowokacji. Zapłonął 
ogień na khmersko-wietnam- 
skiej granicy. (...)

...Stałem na cmentarzu gmi­
ny Tanlap. gdzie pogrzebano 
setki niewinnych, spokojnych lu­
dzi — kobiety, starców, dzieci. 
Stałem i mimowolnie przed o- 
czyma przesuwały mi się bia­
ławe wydmy Song My. gdzie w 
marcu 1968 r. amerykańscy żoł­
dacy podporucznika Cawleya 
dokonali najbardziej okrutnej 
po II wojnie światowej ma­
sakry cywilnej ludności — uni­
cestwiając ponad 500 niewin­
nych wietnamskich ludzi. I oto 
ok. 10 lat później, 25 paździer­
nika 1977 r.. w nocy, khmerscy 
żołnierze Pol Pota rozstrzelali 
z automatów, zadźgali bagneta­
mi lub sztyletami, zamordowali 
barbarzyńsko 500 mieszkańców 
Tanlap. Klika Pol Pota zrów­
nała się z innymi zbrodniarza­
mi — ludobójcami.

Awanturnictwo w polityce 
zagranicznej reżimu Pol Po­
ta - Ienga Sary łączyło się 
nierozerwalnie z niesłycha­
nym terrorem wewnątrz 
kraju. Ponad 3 lata władzy 
rządów Pol Pota były dla 
Kambodży nieprzerwaną.

Dokąd wędruje kapitał z RFN?
(P) „Skorzystaj z niskiego kur­

su dolara! Inwestuj w USA” 
— zachęcają ogłoszenia w 
prasie zachodnioniemieckiej, 
skierowane z reguły do tych, 
którzy niewiele mają do za­
inwestowania. Inwestorów z 
prawdziwego zdarzenia, a ta­
kich- nie brak przecież w 
RFN, nie trzeba przekonywać 
o korzyściach, jakie daje lo­
kowanie pieniędzy za grani­
cą.

Po pognębię Allessandriniego

Ofiary mówię 
kim sę zabójcy
Od stałej korespondentki 

ALEKSANDRY KEDAJ
Rzym, 5 lutego

jeszcze w cią- 
czasu pogrąży- 
i żałobie, a ko- 

' atak nie 
terrorystów 

powszechnym

Włochy raz 
gu krótkiego 
ły się w Szoku 
lejny anonimowy 
zidentyfikowanych 

z l 
potępieniem spo-

jak zwykle ude-

spotkał się 
sprzeciwem 1 
łeczeństwa.

Terroryści, _ . _
rzają zza węgla — pisze włoska 
prasa — lecz to „jak zwykle” 
nie oznacza, że nic się nie zmie­
niło. Zmiana polega na tym, że 
kraj reaguje, potępia. W odstę­
pie kilku zaledwie dni dwa po­
grzeby ostatnich ofiar terrory­
stów — robotnika z Genui, zna­
nego działacza związkowego Gui­
do Rossy i wiceprokuratora Me­
diolanu Emilio Allessandriniego 
przyciągnęły Uumjy ludzi, któ­
rzy swą obecnością obcięli dać 
wyraz solidarności z zamordo­
wanymi. z ich rodzinami i wy­
razić potępienie wobec morder­
ców.

Włochy mówią o tych ostat­
nich dwóch zabójstwach, a z 
rozmów i ocen przeciętnego 
człowieka włoskiej ulicy wyła­
nia się — bardziej jeszcze niż 
z wielomiesięcznych żmudnych 
dochodzeń policji — precyzyjny 
obraz zabójców. Aby odpowie­
dzieć sobie na pytanie, kim są 
owi ukrywający się za nic nie 
mówiącymi szyldami nazw ter­
roryści — stwierdza przeciętny 
człowiek włoskiej ulicy — 
leży najpierw odpowiedzieć 
pytanie, kim są ich ofiary.

Odpowiedź jest wymowna: 
mordowanie przed niespełna 
godniem działacza związkowego, 
robotnika — zdarło częściowo 
maskę z twarzy terrorystów. 
Obraz — zdaniem wielu — do­
pełnia kolejne morderstwo. Pro­
kurator Allessandrini miał w 
swym ręku nici śledztwa prze­
ciwko terrorystom, m.in. prze­
ciwko „Czerwonym brygadom". 
Ale zamordowany prokurator 
zajmował się nie tylko terrory­
stami z „Ćzerwortych Brygad”. 
Allessandrini był znany przede 
wszystkim jako zdecydowany 
antyfaszysta, jako ten, który od 
lat prowadził śledztwo w spra­
wie zamachu faszystowskiego na 
Piazza Fontana.

Niezależnie od życiorysów 
anonimowych wykonawców za­
machów 
Rzymie 
pytanie, 
dawcy? 
ofiary:
związkowy i sędzia

na- 
na

za- 
ty-

— mówi się dziś w
— należy sobie zadać 
kim są ich zlecenio- 
Ich najnowsze dwie 
robotnik — działacz 

anty- 
faszysta. rzucają światło na 
rzeczywistą barwę autorów tych 
terrorystycznych zamachów.

Pol Pota. 
utonęła we 
listopadzie 
— agenci 
Pota wy-

straszliwą zmorą. Żołdacy re­
żimu, grożąc rozstrzelaniem, 
wygnali z Phnom Penh i 
przesiedlili do rejonów wiej­
skich ok. trzy miliony mie­
szkańców. Ludzie ci nie mie­
li środków do życia, narzędzi 
pracy, żywności, pozbawiono 
ich dobytku. Wielu odebrało 
sobie życie lub ginęło na dro­
gach. Kraj pogrążony był w 
żałobie. Straty i tragedie nie 
oszczędziły żadnej rodziny. 
25-letnia Sok Sim, członki­
ni komitetu wykonawczego 
Związku Kobiet Ocalenia Na­
rodowego Kambodży, opowia­
dała mi, że tylko cudem uda­
ło się jej ujść z życiem. Jed­
nakże dziewięcioro członków 
jej rodziny w zwierzęcy spo­
sób zabili bandyci ‘ -

Ziemia Kambodży 
krwi i łzach. W 
1977 r. „soansroki” 
bezpieczeństwa Pol 
kryli podziemną organizację w 
Phnom-Penh. przygotowującą 
-powstanie narodowe przeciwko 
reżimowi. Rozstrzelano wów­
czas tysiące niewinnych ludzi 
podejrzanych o „udział” w spi­
sku. Anonimowy donos był dla 
kliki i jej ludzi wystarczają­
cym dowodem, ażeby postawić 
człowieka pod ścianą lub zatlue 
go motykami — co było prak­
tykowane często priez reżimo­
wych morderców...

Pol Pot i jego chińscy pro­
tektorzy postawili na wiejskie 
gminy. Przyjrzyjmy się tedy 
jak wyglądało w nich pow­
szednie życie chłopów.

Od marca 1978 r. istniał za­
kaz zabraniający chłopom od­
dzielnego żywienia się. Mogli 
jeść jedynie w ogólnych sto­
łówkach. Na osiem osób dawa­
no w nich jedną miskę ryżowej 
polewki.

Poruszanie się między gmi­
nami było bardzo trudne. Na 
przekroczenie granicy gminy 
trzeba było mieć pozwolenie 
brygadiera administracji gmin­
nej, organów bezpieczeństwa 
itd. Cdaraala się, te nawet je- 

W 1952 roku rząd boński ze­
zwolił obywatelom Republiki 
Federalnej na wywóz za grani­
cę kapitału o wartości do 50 tys. 
marek. W 1955 roku pozwolono 
już wywozić do 500 tysięcy, a 
niewiele później zniesiono 
wszelkie ograniczenia. Dziś in­
westorzy lakujący swój kapitał 
za granicą mogą liczyc na po­
parcie i ułatwienia ze strony 
rządu federalnego. O przyczy­
nach tej zmiany pisze Ewa 
Bryl-Warewicz w książce „In­
westycje kapitałowe * polityka 
zagraniczna RFN”.*)

•) Ew* Bryl-Warewics, „In­
westycje kapitałowe a polityka 
zagraniczna RFN”, Wyd. MON, 
!»?• 

śli ktoś otrzymał pozwolenie 
opuszczenia gminy, to po ja­
kimś czasie odnajdywano go 
zabitego na poboczu drogi z 
tabliczką „wróg”.

W gminach przemocą wpro­
wadzano tzw. kolektywne ślu­
by. Specjalny przedstawiciel 
organizacji zwanej „Angkar", 
kierując się własnym widzimi­
się dobierał pary młodych, a 
następnie odczytywał formułę 
o obowiązkach małżonków. Po 
czym ceremoniał ślubny uzna­
wano za zakończony.

Obecnie młoda Narodowa Re­
publika Kambodży stawia pier­
wsze kroki na nowej drodze 
życia. Jej Rada Rewolucyjna, 
uznana została przez ZSRR i 
wiele innych państw jako pra­
wowity rząd i jedyny reprezen­
tant interesów i woli narodu 
kambodżańskiego. We wszyst­
kich 19 prowincjach Kambodży, 
w wielkich miastach i osied­
lach powstają komitety naro- 
dowo-rewolucyjne które odpo­
wiadają za normalizację życia, 
utrzymanie bezpieczeństwa i 
porządku publicznego, podej­
mują kroki mające na celu 
stworzenie sieci oświaty, och­
rony zdrowia i kultury.

Mieszkańcy odzyskali 
praw obywatelskich, do 
stron wracają tysiące 
żołnierzy i urzędników, oszuka­
nych przez reżim Pol Pota. Po­
wracają też tysiące uchodźców, 
którzy byli zmuszeni zbiec 
przed prześladowaniami i re­
presjami za granicę. Rozpo­
częły pracę pierwsze przedsię­
biorstwa i warsztaty. Na dro­
gach pojawiły się autobusy i 
ciężarówki. Z ujawnionych w 
magazynach zapasów żywności 
komitety rewolucyjne rozdzie­
lają dokładnie, według rzeczy­
wistych potrzeb, żywność wśród 
ludności.

Czerwone sztandary z pię­
cioma złotymi wieżami — 
symbole Zjednoczonego Fron­
tu Ocalenia Narodowego 
Kambodży łopoczą nad Ang- 
korem — jedną z najcenniej­
szych pamiątek kultury i ar­
chitektury w Azji Południo­
wo-Wschodniej. Pięć złotych 
wież na sztandarach — to 
symbol Angkoru i symbol 
wolnej Kambodży. (P)

Kolejne rządy, niezależnie od 
przynależności partyjnej, stara­
ły się ułatwić prywatnym in­
westorom dostęp do zagranicz- 
nyen rynków, widząc w tym 
najlepszą gwarancję dla intere­
sów RFN. Jednym z nowszych' 
przykładów aktywnej polityki 
gospodarczej rządu federalnego 
są zawarte przed dwoma laty 
kontrakty na dostawę do Bra­
zylii 8 elektrowni o wartości 
12 mld marek.

Umowy z Brazylią doprowa­
dziły do ostrego konfliktu z 
rządem amerykańskim, który 
sprzeciwił się tej transakcji ze 
względu na niebezpieczeństwo | 
naruszenia zasad nieprolifera- I 
cji technologii nuklearnej. W ! 
gruncie rzeczy spór ten był 
przejawem rywalizacji politycz- I 
no-gospodarczej pomiędzy Sta- I 
nami Zjednoczonymi a Repu- I 
bliką Federalną. Dążenie do I 
pełnej emancypacji politycznej 
w stosunkach z Waszyngtonem 
było — jak zauważa autorka 
książki — jednym z motywów, 
jakimi kierowała się RFN w 
swej ekspansji kapitałowej. 
Wymagało to przede wszystkim 
umocnienia pozycji Republiki 
Federalnej w Europie Zachod­
niej tak, aby mogła powstać 
tzw. trzecia siła, zdolna do prze­
ciwstawienia się dominacji ame­
rykańskiej. Dążenie do integra­
cji zachodnioeuropejskiej jest 
niczym innym jak jeszcze jed­
nym elementem tej strategii.

W ten sposób można wytłu­
maczyć fakt, że olbrzymia część 
kapitałów zachodnioniemieckich 
wędruje do krajów zachodniej 
Europy. Coraz częściej jednak
— na co zwraca uwagę Ewa 
Bryl-Warewicz w swej książce
— inwestorzy zachodnioniemiec- 
cy zwracają się ku innym rejo­
nom świata, zwłaszcza ku kra­
jom rozwijającym się. Toruj*  
im drogę państwo, kierując się 
zrowu interesami politycznymi 
i gospodarczymi.

Polityczne cele ekspansji ka­
pitałowej RFN są więc stosun­
kowo przejrzyste. Ewa Bryl- 
Warewicz uważa, że „o ile jed­
nak w dziedzinie gospodarczej 
RFN przekształciła się w jedno 
z najsilniejszych państw świa­
ta kapitalistycznego, to pod 
względem politycznym odgrywa 
ona nadał podporządkowaną ro­
lę w zachodnioeuropejskim u- 
kładzie sił”. Z taką opinią tru­
dno się zgodzić dziś, po tzw. 
szczycie w Bonn, który po­
twierdził dominującą pozycję 
RFN w Europie Zachodniej. W 
gruncie rzeczy jednak książka 
Ewy Bryl-Warewicz pozwala 
zrozumieć, dlaczego taki był, 
czy jak twierdzi się niekiedy, 
musiał być wynik spotkania w 
Bonn. To tylko jeden z powo­
dów, aby zajrzeć do tej cieka­
wej publikacji.

J.R.

pełnię 
swoich 
byłych

między partiami 
portugalska pro­
się maksymalnie 

sprzyjającą sy- 
Obecny 

Pinto

Krytyka 
prezydenta

(P) Z ostrą krytyką poli­
tyki prezydenta Portugalii 
Ramalho Eanesa, wystąpiła 
jedna z prawicowych partii 
kraju — Centrum Demokra- 
tyczno-Społeczne (CDS). Za­
rzuciła ona szefowi państwa 
brak jasności, kierunku i zde­
cydowania w sterowaniu pań­
stwem, sugerując jednocześ­
nie, iż jest gotowa wesprzeć 
go w wysiłkach zmierzają­
cych do znalezienia wyjścia z 
politycznego i gospodarczego 
kryzysu, w jakim znajduje się 
kraj.

Oferta CDS jest kolejnym 
krokiem w kampanii na rzecz 
umocnienia pozycji prawicy w 
kraju. Wykorzystując brak po­
rozumienia 
lewicowymi, 
wica stara 
wykorzystać 
tuację polityczną, 
rząd premiera Mota 
może sprawować władzę tyl­
ko dzięki temu, że w gloso­
waniu nad wotum zaufania 
poparła go prawica. Praktycz­
nie jest on jej podporządko­
wany.

Teraz obie partie prawico­
we — wspomniana już CDS 
oraz Partia Socjaldemokra­
tyczna (PSD), chcą umocnić 

i stroją pozycję poprzez nacis­
ki na prezydenta. Ten ostatni 
starał się, przez cały czas 
swojej kadencji, zachować po­
zycję neutralną w sporach 
międzypartyjnych; być arbi­
trem między zwaśnionymi u- 
grupowaniami politycznymi.

Dotychczas udawało mu się 
to. Ale trzeba pamiętać, źe 
Portugalia jest przed okresem 
wyborów. W roku przyszłym 
odbędą się wybory parlamen­
tarne, a to 1981 prezydenckie. 
Obie lekcje będą starciem 
między prawicą a lewicą. 
Starciem, które może przy­
nieść radykalne zmiany na 
politycznej mapie kraju, tak­
że ha fotelu prezydenta.

Do urzędu tego kandyduje 
już kilku polityków. Wszyscy 
wojskowi i wszyscy o poglą­
dach prawicowych, niewąt­
pliwie bardziej ulegli wobec 
prawicy od Ramalho Eanesa. 
Dlatego atak na jego politykę 
jest próbą zmuszenia go do 
większej uległości względem 
partii prawicowych, jak i o- 
strzeżeniem, że o ile nie zacz- 
nie 2 nimi współpracować, to 
w nadchodzących wyborach, 
partie prawicy mogą odmówić 
mu swego poparcia.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

Hossa na miedź
(P) Koniec ubiegłego tygod­

nia przyniósł znaczną zwyżkę 
cen miedzi na London Metal 
Eichange — czołowej giełdzie 
metali kolorowych w świecie.

Przy bardzo ożywionym 
handlu, miedź elektrolityczna 
osiągnęła blisko 905 funtów 
szterlingów za t tonę w tran­
sakcjach gotówkowych. IV cią- 
gu jednego dnia skoczyła za­
tem o 39 funtów. Takiego 
dziennego skoku nie notowa­
no od wielu już lat, jak przy­
pomina komentator londyń­
skiego dziennika „Financial 
Times".

Jeszcze bardziej charaktery­
styczna jest zwyżka miedzi na 
rynku terminowym. Za miedź 
z dostawą w końcu kwietnia 
płacono w Londynie ponad 
920 fjintów szterlingów. Wy­
nika stąd, źe operatorzy gieł­
dowi oczekują wzrostu popy­
tu na miedź w najbliższym 
czasie, przy ograniczonej po­
daży „czerwonego metalu".

Miedź pnie się w górę od 
niedawna. IV listopadzie ko­
sztowała jeszcze ok. 750 fun­
tów za tonę. I choć cena 90$ 
funtów daleka jest od rekordu 
sprzed 4 lat (ponad 1500 
funtów) — to tendencja zwyż­
kowa ma wśzelkie cechy 
trwałości. Eksperci giełdowi w 
Londynie przewidują, że w 
czerwcu, a może jeszcze 
wcześniej, cena miedzi prze­
kroczy granicę 1 000 funtów 
za tonę. ,

Jest to oczywiście wiado­
mość bardzo pomyślna dla 
Polski, która w krótkim sto­
sunkowo czasie wysunęła się 
na jedno z czołowych miejsc 
w świecie, jako producent i 
eksporter miedzi. Transakcje 
miedzią odbywają się zazwy­
czaj w oparciu o notowania 
giełdy londyńskiej, hossa, ja­
ką się więc tam obserwuje 
nie jest nam obojętna.

Przyczyny owej hossy są 
różnorakie. Częściowo tłuma­
czy się ją lekką poprawą 
koniunktury gospodarczej w 
najbardziej uprzemysłowio­
nych krajach świata, częścio­
wo zaś ograniczeniem wydo­
bycia miedzi przez producen­
tów, pracujących w niektó­
rych regionach świata na 
granicy opłacalności. Wiado­
mość o trudnościach z trans­
portem miedzi, jakie przeży­
wa w tej chwili jeden z czo­
łowych producentów, a mia­
nowicie Zair, także przyczy­
niła się do zwyżki. Podobnie 
jak informacja, iź zapasy tego 
metalu w składach LME spa­
dły z blisko 700 000 ton do 
nieco ponad 300 000 w chwili 
obecnej.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI
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Nie strzelać!
(Pj Zdumiewa i niepokoi pew­

ność siebie niektórycb ludzi, po­
dejmujących brutalne ingerencje 
w przyrodę. Przykładem takiego 
działania było wystąpienie w 
programie radiowym dyrektora 
Departamentu Łowiectwa Min. 
Leśnictwa nawołującego do tę­
pienia ptaków drapieżnych — 
myszołowów włochatych i ja­
strzębi golębiarzy.

Powodem wydania zarządze­
nia, zezwalającego na strzelanie 
do tych ptaków w terminie do 
20 bm. miała być szlachetna in­
tencja ochrony bażantów i kuro­
patw, cierpiących wskutek cięż­
kiej zimy. Śnieg utrudnia zna­
lezienie pożywienia, a zziębnię­
te i głodne ptaki łatwiej padają 
ofiarą drapieżców.

Być może i bażanty i kuro­
patwy trzeba lepiej dokarmiać. 
Nie znaczy to jednak, że należy 
zdziesiątkować ptaki drapieżne. 
Dla nich ta zima jest również 
ciężka. Tępienie ptaków drapież­
nych nie poprawi kondycji kuro­
patw i bażantów, część głodu-. 
jących, osłabionych ptaków i tak 
padnie.

Zdaniem ornitologów, człon­
ków Sekcji Ornitologicznej Pol­
skiego Towarzystwa Zoologicz­
nego, nie ma żadnej podstawy 
do przypuszczenia, że ptaki dra­
pieżne nadmiernie się rozmno­
żyły i zagrażają ptakom łow­
nym. Do wniosku- o trwałym za­
kłóceniu równowagi między' li­
czebnością drapieżcy i ofiary 
można dojść po kilkuletnich ba­
daniach prowadzonych przez 
ekologów, a nie na podstawie 
sporadycznych obserwacji myśli­
wych. Spotykane szczątki mogą 
pochodzić od ptaków padłych. 
Drapieżcę żywią się również 
padliną, a zjawisko to jest bar­
dzo pożyteczne, gdyż zapobiega 
zarazie.

Wezwanie do strzelania doty­
czyło w zasadzie dwóch gatun­
ków. Nie łudźmy się Jednak — 
ucierpią wszystkie, gdyż trudno 
rozróżniać ptaki drapieżne w lo­
cie, a szczególnie trudno trafić 
jastrzębia, który poluje z ukry­
cia. Większość myśliwych tych 
ptaków nie odróżnia, czego do­
wodem jest sowa — ptak nie­
zmiernie pożyteczny i z dawna 
chroniony — zastrzelona wkrótce 
po nieprzemyślanym radiowym 
apelu, którą przyniesiono do sto­
łecznego konserwatora przyrody. 
Nie ulega wątpliwości, że ofia­
rami nadmiernej ingerencji czło­
wieka stać się mogą nawet ko­
czujące obecnie po kraju bie­
liki.

Podobne zarządzenie przynieść 
może tylko szkodę, chyba że 
ktoś uzna za pożyteczne uzupeł­
nienie własnej kolekcji. I znów, 
jak w przypadku wilków, nasu­
wa się refleksja 
względny 
sunku do 
za swych

Mylące nazwy olejów * Czym zastąpić „Borygo”?
Sezonowe proNemy transportu i komunikacji

Informacja własna
(P) Przyzwyczailiśmy się tej zimy do huśtawki temperatur, 

do nękających śnieżyc czy gołoledzi; Obok trudności występu­
jących na ulicach i szosach zdarzają się i inne jeszcze kło­
poty, z którymi boryka się transport samochodowy oraz ko­
munikacja autobusowa. Jednym z problemów było zaopatrze­
nie pojazdów wyposażonych w 
wy olej napędowy.

Poważnym utrudnieniem w 
eksploatacji samochodów były 
i są kłopoty w zaopatrzeniu 
zarówno wielkich przedsiębiorstw 
i baz jak i indywidualnych u- 
żytkowników w niezamarzający 
płyn chłodnicowy „Borygo”.

silniki wysokoprężne w zimo-

Polscy figurowcy coraz dalej...
(P) Pokazami asów zakończyły się w niedzielę w Zagrzebiu 

mistrzostwa Europy w łyżwiarstwie figurowym. W opinii fa­
chowców impreza ta stała na niższym poziomie niż w ubiegłym 
roku. W większości konkurencji nastąpił regres, jedynie w tań­
cach na lodzie poziom czołówki mógł zadowolić najwybredniej­
szych znawców tego sportu.

Jakże bez- 
bywa człowiek w sto- 
zwicrząt, które uważa 
konkurentów.

IWONA JACYNA

Załogi budowlane 
wracają na place budów 
Sprawna praca 
zakładów przemysłowych

(P) Rytmicznej pracy więk­
szości zakładów towarzyszy o- 
bywatelska troska o podniesie­
nie efektywności gospodarowa­
nia. Na warszawskie place bu- 

• dów powróciły załogi budowla­
ne, których część zaangażo­
wana była ostatnio w usuwa­
niu skutków ostrej zimy. W 
pracy tei szczególnie wyróżni­
ły się załogi „Transbudu”.

Obecnie najważniejszą sprawą 
dla budowlanych jest szybkie 
zakończenie 
nych.

Ogromne 
widłowego 
catei gospodarki maią dostawy 
surowców i materiałów. Ważna 
jest praca wszystkich służb 
transportowych, w tym również 
portów. W Porcie Szczecińskim 
trwał 5 bm. rozładunek ma­
sowców PZM „Ziemia Kielec­
ka” 1 „Transportowiec”. Statki 
te przywiozły apatyty z Mur­
mańska.

Sorawne funkcjonowanie
transportu warunkują również 
w dużej mierze dostawy części 
zamiennych i ooon. Poznańskie 
Za kład v Onon Samochodowych 
„Stomil’’ z nadwyżka wykonu­
ją obecnie plany produkcyjne.

W resorcie chemii mimo od- 
czuwalnvch kłopotów surowco­
wych wiele zakładów wrkonalo 
z nadwyżka zadania stycznia. 
Należą do nich m. in. 7akładv 
Tworzrw S-t”—tiych „Erg” w 
Gliwicach. (PAP)

zadań ubiegłorocz­

znaczenie dla pra- 
rytmu działalności

Symbole i mróz
W kraju produkowane są 

dwa gatunki tych olejów: pod 
nazwą „IZ 20” oraz „IZ 35”. Z 
nazw wysnuć można prosty 
wniosek, że pierwszy z nich 
można stosować do tempera­
tury minus 20 stopni, a drugi 
•przy mrozie dochodzącym do 
minus ,35.

Nazwy te jednak są mylące, 
choć... zgodne z ustaleniami 
Polskiej Normy nr PN/67/C- 
-96048.. W praktyce bowiem o- 
lej „IZ 20” nadaje się do eks­
ploatacji przy temperaturze nie 
niższej niż 12 stopni, a „IZ 35” 
przy mrozie do 20 stopni. Po- 
wstaje problem, co stosować w 
samochodach i autobusach przy 
temperaturze np. minus 25?

Teoretycznie wszyscy użytkow­
nicy ciężarówek i autobusów z 
silnikami dieslowskimi powinni 
wiedzieć, przy jakich tempera­
turach należy stosować zimowe 
oleje, rozprowadzane sa bowiem 
przez Centralę Produktów Naf­
towych wydawnictwa i ulotki 
informacyjne. Ale w praktyce 
okazuje się. że mylące symbole 
i nazwy były przyczyną stoso­
wania w niektórych bazach i 
przedsiębiorstwach niewłaści­
wych olejów napędowych. Cala 
ta praktyka jest wielce nie­
praktyczna. Oprócz ulotek trze­
ba wyraźnie określać np. na o- 
pakowaniach, że olej „IZ 20". 
to raczej „IZ 12”, a np. „IZ 
35”. to „IZ 20”.

W poprzednich zimach, kiedy 
rzadko zdarzały się takie mro­
zy jak w obecnym sezonie 
1978/1979, nie było kłopotów z 
olejem napędowym. Produko­
wany w dostatecznych ilościach 
(ten o nazwie „IZ 20”), w pełni 
pokrywał zapotrzebowanie. Tej 
zimy jednak liczni użytkowni­
cy domagali się zwiększenia 
dostaw oleju „IZ 35” przysto­
sowanego do eksploatacji w

niższych temperaturach. Pro­
dukcja tego oleju w Mazowie­
ckich Zakładach Petrochemicz­
nych w Płocku wystarczyła w 
poprzednich latach, lecz w 
tym sezonie okazała się niedo­
stateczna.

Trzeba myśleć 
o zapasach

Interwencyjnie więc impor­
towano pewne ilości oleju na­
pędowego przystosowywanego do 
eksploatacji nawet w niższej 
temperaturze, bowiem tej zi­
my zdarzały się przecież w nie­
których rejonach kraju mrozy 
poniżej 30 stopni. Zaspokojono 
— choć z opóźnieniem — po­
trzeby PKS. transportu i komu­
nikacji miejskiej i obecnie nie 
powinny już zdarzać się prze­
stoje samochodów lub autobu­
sów z braku odpowiedniego o- 
leju napędowego. Większych 
ilości oleju „IZ 35” w Płocku 
natychmiast, doraźnie wyprodu­
kować nie można, gdyż nie po­
zwala na. to technologia wytwa­
rzania tego wyrobu. Można jed­
nak i trzeba pomyśleć o przy­
gotowaniu odpowiednich zana- 
sów na następną zimę, która 
przecież także może być mroź­
na i kapryśna.

Nieodzownym warunkiem za­
pewnienia sprawności i ciągło­
ści pracy transportu oraz ko­
munikacji samochodowej jest 
zgromadzenie zapasów obu ga­
tunków olejów w bazach i fir­
mach przewozowych i to przed 
nadejściem kolejnego sezonu 
zimowego, by nie sprowadzać 
niezbędnego oleju dopiero wów­
czas. gdy już wystąpi silniej­
szy mróz.

Odrębna sprawa to wprowa­
dzenie ewentualnych zmian 
konstrukcyjnych w pojazdach 
produkowanych i eksploatowa­
nych w kraju i wyposażenie ich 
w urządzenia do podgrzewania 
paliwa, które powszechnie sto­
sowane sa np. w Skandynawii.

^jTyszan) p|a kibiców

Spytania/ i turystów
odpowiada Alfred Górny, dyrektor Wydawnictwa 
„Sport i Turystyka”

— Pozycje Wydawnictwa
„Sport i Turystyka" cieszą się 
zwykle dużym powodzeniem 
wśród czytelników. Jakimi wy­
nikami wydawnictwo zamknęło 
miniony rok?

— Ubiegłoroczny plan wyko­
naliśmy z nadwyżką. Wydaliś­
my 26 przewodników turystycz­
nych, 35 książek sportowych, 7 
albumów i 40 różnego rodzaju 
innych pozycji (np. „Spuścizna 
Komisji Edukacji Narodowej w 
dziedzinie wychowania fizycz­
nego”), Z wydawnictw sporto­
wych najbardziej udane pozycje 
to „Olimpiady szachowe”, 
„Grajmy w tenisa”, „Mundial 
78”, „Z piłką na ty”.

Z pozycji turystycznych wy­
daliśmy m. in. przewodniki 
„Kraków i okolice”, „Mazow­
sze”. „Ciechocinek”, „Sude­
ty”, „Roztocze”. „Toruń”. W 
przeznaczonym dla dzieci i mło­
dzieży cyklu „Zwiedzamy muzea 
i zabytki” zaprezentowaliśmy 
Wieliczkę, Wilanów, Łazienki i 
Sukiennice. Z serii dotyczącej 
krajów socjalistycznych ukaza­
ły się przewodniki po NRD i 
Rumunii. Przewodnik po Pra­
dze otwiera serię przedstawia­
jącą bratnie stolice.

Wśród wydawnictw artystycz­
nych wymienić można m. in. al­
bum z serii „Piękno Polski” 
— „Kalisz”, album o Warszawie, 
„Kwiaty”, „Konie”. Ukazał się 
także album „Świat Tatr”, 
przedstawiający Tatry — po

ni.

Dnia 31 stycznia 1979 r. zmarl w wieku 97 lat

dr mcd.

FELIKS KRAUZE
lekarz zakładowy Ministerstwa Skarbu od 1919 r. a następnie Mi­
nisterstwa Finansów. Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski Złotym 1 Srebrnym Krzyżem Zasługi, Meda­
lami X i XXX-lecia Polski Ludowej oraz Złotą Odznaką ..Za 
zasługi dla finansów PRL’”.

W Zmarłym żegnamy związanego z naszą instytucją przez 60 
lat Lekarza 1 Przyjaciela, który z oddaniem i poświęceniem do 
ostatnich dni swego życia troszczył się o nasze zdrowie.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w dniu 7 lutego 1979 r. o godz. 13 na 

Cmentarzu Powązkowskim
Kierownictwo Ministerstwa Finansów, 

Rada Zakładowa, koleżanki i koledzy

Z głębokim bólem zawiadamiamy, że w dniu 4 lutego 19T9 roku, 
opatrzona Świętymi Sakramentami, zmarła moja Najdroższa Mat­
ka, Najlepsza Teściowa i Najukochańsza Bunia Wandzia

S. f P.
z Gromadkiewiczów

Wanda GAWROŃSKA
długoletni pracown.Łk Wydziału Walutowego Centrali NBP i Ban­
ku Handlowego S.A., a także kierowniczka korekty w redakcji 
„Kuribra Polskiego”, ostatnio korektorka w redakcji „Rynków 
Zagranicznych”.

Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione w dniu 7 lutego 1979 
r. o godz. 14.00, po którym nastąpi wyprowadzenie Drogich Zwłok 
na miejscowy cmentarz do grobu rodzinnego.

Całe życie pomagała nam i tylko dla nas żyła. Nic nie zapełni 
nam pustki, jaką pozostawiła po sobie

córka, zięć, wnuczka z mężem, 
rodzina i przyjaciele

W-753710-1

♦
polskiej i słowackiej stronie, po 
raz pierwszy wydany w całoś­
ci w kolorze.

— Wydawać by się mogło, że 
tak wiele tytułów w pełni za­
spokoi zapotrzebowanie, a jed­
nak wydawnictw tych wciąż 
brakuje...

— Nie jesteśmy zadowoleni z 
naszych rezultatów. Nie może­
my nadążyć za wciąż rosnącym 
zapotrzebowaniem. Nasze wy­
dawnictwa rozchodzą się w cią­
gu paru miesięcy, i potrzeby 
pozostają wciąż nie zaspokojo­
ne. Przewodniki wydajemy w 
zbyt małym nakładzie — spo­
wodowane to jest brakiem pa­
pieru. tyydawrłictwa są coraz 
bardziej) \ nowoczesne, przemysł 
poligraficzny ma jednak ogra­
niczone możliwości, co powodu­
je taką sytuację, że np. album 
o olimpiadzie w Montrealu u- 
kazal się dopiero w końcu ub. r.

— Jakie pozycje wydawnic­
two przygotowuje na rok bie­
żący?

Jest to rok przedolimpij­
ski, stąd wiele tytułów związa­
nych z olimpiadą Moskwa-80. 
Pracujemy obecnie nad Małą 
Encyklopedią Sportu — zawie­
rać ona będzie 8 tys. haseł, oko­
ło 60 proc, jest już przygotowa­
nych. W związku z olimpiadą 
ukaże się także wiele pozycji 
popularyzujących poszczególne 
dyscypliny sportu.

Ogółem wydamy w przyszłym 
roku 27 tytułów sportowych — 
m. in. „Tenis i jego tajemnice”, 
„Polityka i sport”, „Epizody 
przyjaźni” (praca zbiorowa 
wszystkich wydawnictw z kra­
jów socjalistycznych). We wrze­
śniu ukaże się „ABC młode­
go piłkarza” (50 tys. egz.). 
przygotowana przez Jerzego Ta- 
lagę.

Z pozycji turystycznych przy­
gotowaliśmy 33 tytuły, które 
ukażą się głównie w II i III 
kwartale. Relacją z wyprawy w 
góry Karakorum, jyzbogaconą 
mapkami i zdjęciami, przedsta­
wi Wanda Rutkiewicz. Tytuł 
tej pozycji — „Gasherbrum”. 
Rozpoczęliśmy serię przewod­
ników po miastach wojewódz­
kich — przedstawimy m. in. 
Lublin, Rzeszów, Białystok. U- 
każe si j także IV wydanie 
przewodnika „Warszawa i oko­
lice” (100 tys. egz.). Przedsta­
wimy również Ratusz Poznań­
ski, Zamek w Malborku, Wa­
wel — w serii dla młodzieży. 
W związku z 200-setną roczni­
cą śmierci Kazimierza Pułas­
kiego przygotowujemy prze­
wodnik po Warce — w wersji 
polsko-angielskiej.

Turystom wybierającym się 
za granicę polecić można prze­
wodnik po Hiszpanii i II wy­
danie przewodnika po Jugo­
sławii. Z wydawnictw albumo­
wych natomiast warto odnoto­
wać m. in. „Kraków dawny i 
dzisiejszy”, „Gdańsk”, „Maro­
ko”.

W Boryszewie mogliby...
Zakłady „Erg” w Boryszewie 

koło Sochaczewa mogłyby wy­
produkować takie ilości tego 
płynu, które zaspokoją zimowe 
potrzeby wszystkich odbiorców. 
Aby pracowały pełną mocą 
niezbędny jest jednak surowiec, 
jakim jest glikol etylenowy 
produkowany w ograniczonych 
ilościach przez płocka „Petro­
chemie”. Glikol, wytwarzany w 
przerobie ropy naftowej, jest 
równocześnie surowcem wyjścio­
wym do produkcji m. in. elany. 
Ewentualne zwiększenie dostaw 
do Boryszewa, spowodowałoby 
ograniczenie produkcji innych 
ważnych wyrobów rynkowych. 
Trzeba więc zdecydować się co 
i kiedy ważniejsze — np. tkani­
ny elanowe czy sprawność 
transportu samochodowego.

Dostawy „Boryga” np. w sty­
czniu 1979 r. przy zapotrzebo­
waniu 2600 ton wyniosły zale­
dwie 400 ton. Większość płynu 
kierowana jest przy tym do 
producentów pojazdów, do że- 
rańskiej FSO, do fabryk cięża­
rówek. autobusów. traktorów, 
które bez napełnienia chłodnic 
płynem niezamarzającym nie 
mogą przecież wyekspediować 
swych wyrobów na rynek.

Nasuwa się jednak pytanie, 
czy w sytuacji, kiedy kłopoty 
z glikolem występują od dłuż­
szego czasu, konieczne jest u- 
żytkowanie płynu „Borygo” 
przez cały rok i napełnianie 
nim w fabrykach dziesiątków 
tysięcy chłodnic również w po­
jazdach produkowanych w mie­
siącach wiosennych i letnich? 
W prosty sposób można oszczę­
dzić wiele ton „Boryga.” i la­
tem zrobić odpowiednie zapasy 
na zimę.

W roku 1979 zapotrzebowanie 
na „Borygo”, licząc zarówno 
przemysł, jak i bazy, transport, 
komunikację oraz użytkowni­
ków indywidualnych oblicza 
się na około 25 tys. ton. Zakła­
dy w Boryszewie potwierdziły 
możliwość dostarczenia zale­
dwie około 14 tysięcy ton pły­
nu. Rozbieżności są więc zna­
czne i chyba niewiele pomogą 
zakupy glikolu np. w Czecho­
słowacji, która też dostarcza go 
w ograniczonych ilościach. A 
wiec „Boryga” nie ma I nie 
będzie?

Ministerstwo Przemysłu Che­
micznego powinno wspólnie z 
zainteresowanymi odbiorcami 
przeanalizować rzeczywiste po­
trzeby klientów, rozważyć kwe­
stię powiększania dostaw gli­
kolu z Płocka do Boryszewa. 
Poważnym źródłem rezerw mo­
że także być m. in. regeneracja 
płynu chłodnicowego. który do­
tychczas większość użytkowni­
ków po mniej więcej dwóch 
sezonach eksploatacji no prostu 
wylewa i kupuje nowy-. Istnie­
ją też inne płyny niezamarza­
jące m. in. produkowane w 
oparciu o mieszanki spirytuso­
we. które w określonych wa­
runkach mogą zastąpić „Bory­
go”.

Niezbędne staje się sięgnięcie 
po tego typu rozwiązania, bo­
wiem bez niezamarzającego 
płynu chłodnicowego większość 
taboru samochodowego w kra­
ju narażona jest zima na o- 
gromne trudności eksploatacyj­
ne, a transport i komunikacja 
na dodatkowe przeszkody i 
kłopoty. Przede wszystkim u- 
względnić też należy w rachun­
ku ogromne przepały naliwa. 
którym grzeje się stojące na 
mrozie samochody.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

Sędziowie jednogłośnie wy- 
powiedyeli się za stylem, któ­
ry można nazwać „usporto­
wionym”, a którego najwybit­
niejszymi przedstawicielami są 
Natalia Liniczuk i i Genna- 
dij Karponosow. Ich rywale 
Mojsiejewa — Minenkow za­
prezentowali program piękny 
i trudny, gorąco przyjęty przez 
publiczność, ale nisko ocenio­
ny przez jury.

Mistrzostwa 
juniorów młodszych 

w lekkoatletyce
(P) W Zabrzu odbyły się lek­

koatletyczne mistrzostwa Polski 
juniorów młodszych. Zgroma­
dziły one ponad 200 zawodni­
czek i zawodników. Zanotowa­
no kilka interesujących wyni­
ków.

W poszczególnych konkuren­
cjach zwyciężyli;

kobiety:..

kula — Iwona Machowina 
(BKS Bydgoszcz) — 11,02

skok w dal — Beata Goszkow- 
ska (MKS Warszawa) — 5,27

1000 m — Iwona Posieszyl 
(Piast Gliwice) — 2:58,02

300 m — Dorota Oses (Olim­
pia Poznań) — 40,92

600 m — Zofia Sujata (Poje­
zierze) — 1:37,37

mężczyźni:

kula — Eligiusz Pukownik 
(WKS Bydgoszcz) — 15,55

300 m — Janusz Jarząbek 
(MKS Warszawa) — 36,07

600 m — Krzysztof Śliwa (AKS 
Chorzów) — 1:22,70

tyczka — Jarosław Filipczyk 
(Skra Warszawa) — 4,20

1000 m — Wojciech Gruszkie­
wicz (Start Namysłów) — 2:34,15

2000 m — Grzegorz Basiak 
(Pomorze Starogard) — 5:36,57

skok w dal — Roman Wierz­
bicki (Legia Warszawa) — 6,97

skok wzwyż — Piotr Zielke 
(Agro Koclewie) — 2,07.

Borg zwycięzcą 
turnieju w Richmond

(P) Triumfatorem tenisowego 
turnieju w Richmond (stan 
Yirginia) został Szwed Bjoern 
Borg, który w finałowym poje­
dynku nie dał szans Argentyń­
czykowi Guillermo Vilasowi, 
wygrywając łatwo 6:3, 6:1. Spot­
kanie trwało zaledwie jedną go­
dzinę i 27 minut.

W finale debla J. McEnroe 1 
B. Gottfried zwyciężyli G. Vi- 
lasa i I. Tiriaca 6:4, 6:3.

Rozmawiał
MICHAŁ KSIĘZARCZYK

NA MARGINESIE 
DNIA

MENAD2ERIA
BYDGOSZCZ. Fragment 

publikacji „Dziennika Wie­
czornego”: „Na zaproszenie 
Polonusów wybrał się z Byd­
goszczy pewien zespół arty­
styczny. Zespól skromny, bo 
czteroosobowy. Znaleźli się 
szybko opiekunowie, prze­
wodnicy, kierownicy i osoby 
towarzyszące. W sumie sześć 
osób”.

PSTRYYYK
BYDGOSZCZ. „Dziennik 

Wieczorny” poda je: „Często­
chowska Fabryka Latarek 
«Domgos*  każdą latarkę na 
baterię wyposaża, w sążnistą 
instrukcję obsługi".

SKALA REjCHDCHOTC
KRAKÓW. „Dziennik Pol­

ski” — o filmie „Co mi zro­
bisz, jak mnie złapiesz?”: 
„...to lot chwytany jest każ­
dy dowcip. A ponieważ jest 
ich sporo i rzecz toczy się z 
werwa, w wartkim tempie, 
więc widz jut nie zastana­
wia się nad tym, co jest na­
prawdę imieszne, z czego 
zai śmiać by się należało 
przez łzy, tub co zasługuje 
zaledwie na rechot”.ZET-ES

rskrm skrócie

ZDERZENIA samochodu 
osobowego „Fiat” z „Jelerem” 
doszło na ul. Anlelewicza. Obra­
żeń doznali jadący w „Fiacie”: 
SŻ-letnI Józef Kamiński, zam. ul. 
Koblelska *0  1 32-letni Stanisław 
Wilgo, zam. ul. Błękitna 31. Po­
szkodowanym pomocy udzielił le­
karz Pogotowia.

NA UL. TARGOWEJ przy Ki­
jowskiej tramwaj linii „S” ude­
rzył w wóz linii „2S”. Pasażerki: 
77-letnlą Janinę Strądeckg i S8- 
letnla Eugenię Syllnę przewiezio­
no do ambulatorium. (CAD)

Obok dwóch wymienionych 
duetów radzieckich wystąpili 
w Zagrzebiu debiutanci — Na­
talia Karamyszewa i Rostisław 
Sinicyn. Już pierwszy start w 
tak ważnej imprezie wykazał, 
że są oni w stanie w najbliż­
szym czasie nawiązać walkę z 
czołówką. W ich jeździe widać 
było dużo nowych, nieszablo­
nowych elementów.

Mistrzostwa nie przyniosły 
większych niespodzianek, na 
medalowych pozycjach znaleźli 
się łyżwiarze dobrze znani ki­
bicom tego sportu, wielokrot­
nie uczestniczący w mistrzo­
stwach Europy. Dał się jednak 
zauważyć w Zagrzebiu swego 
rodzaju atak młodzieży na po­
zycje mistrzów. W konkuren­
cji solistów bardzo pochlebne 
opinie zebrali Anglik Robin 
Cousins, jedyny zresztą w te­
gorocznych mistrzostwach za­
wodnik, który otrzymał za 
wykonanie programu dowolne­
go „szóstki” i Francuz Si- 
mond. Ci dwaj już w przysz­
łym sezonie mogą nadawać ton 
rywalizacji czołówki podobnie 
jak Szwajcarka Biellmann, 
która doskonale wykonała 
program dowolny.

W marcu kolejna impreza 
— mistrzostwa świata w Wied­
niu. Do rywalizacji włączą się 
łyżwiarze Kanady, USA i Ja­
ponii. Reprezentanci Europy 
mogą mieć trudności z utrzy­
maniem czołowych pozyćji. 
Wielu fachowców twierdzi

jednak, że słabszy poziom mi­
strzostw Europy był właśnie 
wynikiem tego, że czołówka 
pragnie szczyt formy osiągnąć 
w marcu, podczas mistrzostw 
świata.

Kilka słów o naszych repre. 
zentantach. Najwyższą lokatą 
zajęła para sportowa M. Jeiak 
— L. Matuszewski, ale w tej 
konkurencji startowało tylko 1*  
par. Solista G. Glowania zajął 
14 miejsce (niektórzy widzie! 
go w pierwszej dziesiątce), pan 
taneczna H. Gordon-Półtorak I 
Jacek Tascher zajęła 12 lokatę. 
Najsłabiej wypadła solistka H. 
Chwilanka, która za swe wystę­
py zbierała kompromitujące no­
ty (m. in. 2,5) i zajęła ostateci. 
nie 26 miejsce.

Choć mistrzostwa stały ńa 
niższym poziomie niż w ub. ro­
ku nasi reprezentanci nie poka­
zali niczego, co by pozwalało 
marzyć, że beznadziejna sytua­
cja w polskim łyżwiarstwie- fi­
gurowym zmieni się w przysz­
łości, że wreszcie doczekamy się 
i my satysfakcji w zawodach, 
które dzięki telewizji oglądają 
miliony ludzi!

W ekstraklasie piłkarek
(P) Dwa zwycięstwa Dilkar-k 

ręcznych mistrza Polski — Ru­
chu Chorzów w zaległych spot­
kaniach nad -AZS Gdańsk 2015 
i 22:12 pozwoliły chorzowiarfcm 
powrócić na pozycję wicefidsrł 
tabeli. Różnicy punktów dzie­
ląca Ruch od prowadzącegi w 
tabeli AZS Wrocław zmalała do 
2, rywalizacja tych zespołów o 
tytuł mistrzowski, zapowiada się 
interesująco.

Oto czołówka tabeli:
1. AZS Wr. - 27: 7 279—210
2. Ruch Ch. 25: 9 329-27S
3. Skra W-wa 2!:12 261-244
4. Cracovia Kr. 19:15 294—290

W Jasnej 
za Mahre

(P) Mistrz slalomu specjalne­
go Szwed Ingemar Stenmark 
doznał w poniedziałek w miej­
scowości Jasna w Tatrach po­
rażki, zajmując trzecie miejsce 
za Amerykaninem Philem Mah­
re i Włochem Leonardo Davi- 
dem. W kolejnej konkurencji, 
zaliczanej do Pucharu Świata 
Stenmark miał drugi czas 
pierwszego przejazdu za Ame­
rykaninem P. Mahre. W drugim 
przejeździe Szwed postawił 
wszystko na jedną kartę i 
oma! nie wypadł z trasy.

Po zawodach Ingemar Sten­
mark nie ukrywał, że nie jest 
zainteresowany nowym regula­
minem Pucharu Świata, unie­
możliwia mu on bowiem obronę 
Pucharu. Nie startując w bie­
gach zjazdowych nie może uzys­
kać punktów w kombinacji.

Niespodziankę sprawił mistrz 
juniorów Austrii Christian Or- 
lainsky, który jadąc z dalekim 
49 numerem startowym zajął 
czwarte miejsce za Stenmar- 
kiem. Po slalomie specjalnym 
w Jasnej w Pucharze Świata 
nadal prowadzi Szwajcar Peter 
Luescher 174 pkt. przed Inge- 
marem Stenmarkiem — 135, Phi-

Judocy powrócili z Wioch
(P) Z tygodniowego pobytu w 

Rzymie powróciła ekipa pol­
skich judoków. O treningach i 
startach we Włoszech mówi se­
kretarz generalny Polskiego 
Związku Judo, Andrzej Matu- 
siak:

W programie mieliśmy co­
dzienne treningi z judokami 
Włoch. Austrii i Japonii. Nam 
szczególnie dużo dały treningi 
z Japończykami, którzy przysła­
li bardzo silny zespół. Byli za­
wodnicy, którzy zajmowali czo­
łowe pozycje w ubiegłorocznym 
turnieju Jigoro Kano w Tokio. 
Był m. in. Fuji, z którym w To­
kio w finale przegrał Adam 
Adamczyk, był także mistrz 
olimpijski Uemura.

W turnieju drużynowym w 
Rzymie zajęliśmy trzecie miej­
sce za Japonią i Włochami, a 
przed Austrią. Ż Japonią prze­
graliśmy 0:7 (dobra walka Da­
riusza Nowakowskiego z Uemu- 
rą), z Włochami 1:4 (jedyny

W SKRÓCIE
• W Duisburgu zakończyły 

się indywidualne szermiercze 
mistrzostwa RFN — 1979. Z u- 
biegłorocznych mistrzów na 
najwyższym podium stanęli po­
nownie Cornelia Hanisch (flo­
ret), Alexander Pusch (szpada), 
Joerg Stratmann (szabla). Sztu­
ka ta nie udała się floreciście 
Thomasowi Bachowi, który w 
decydującej walce przegrał 3:5 
z Haraldem Heinem.

• W Bilbao odbyt się między­
narodowy bieg przełajowy z u- 
działem 32 zawodników. Na 
11 790—m trasie najszybszy był 
Roy Bailey (W. Brytania) — 
38:49,4 przed Bobem TreaWei­
lem (W. Brytania) - 38:54,8 i 
Jose Luisem Gohzalesem (Hisz­
pania) — 39:06,0.

• W Dietzenbach kolarze wal­
czyli w liczącym 21 km wyścigu 
przełajowym. Pierwsze trzy 
miejsca zajęli reprezentanci 
RFN. Zwyciężył Paus — 59:43, 
który wyprzedził Meissena o 
1:35 i Weissa o 2:02.
• Mistrzem USA w jeździ*  

figurowej mężczyzn został Char- 
lie Tickner. Uzyskał on 150,32 
pkt. (7) i wyprzedził Scotta Cra- 
rhera — 143,30 (17) i Davtda San- 
tee — 143,12 (20). Charlie Tick­
ner i Scott Cramer reprezento­
wać będą barwy USA w mi­
strzostwach świata — 79 (Wie­
deń — 13—18 marca 1979 rj.

punkt zdobył Nowakowski, wy­
grywając przez ippon z Bocca- 
cece), natomiast mecz z Austrią 
wygraliśmy 4:1, a punkty zdoby­
li Adam Żołądek, Cezary Ma­
jewski, Henryk Halabuda i Da­
riusz Nowakowski. W meczu 
tym Ryszard Pujszo zremisował 
z najlepszym obecnie judoką 
austriackim Kostenbergerem. W 
meczu decydującym o pierw­
szym miejscu Japonia wygrała 
z Wiochami 6:1, a jedynej po­
rażki w turnieju doznał judoka 
japoński Shibata z Daminellim.

★

Z udziałem 87 zawodników z 
7 klubów odbył się w Piotrko­
wie Tryb, ogólnopolski turniej 
judo młodzików i juniorów 
młodszych. W poszczegó’nych 
wagach zwycięstwa odnieśli: ’

młodzicy: 36 kg — Dariusz 
Tartanus, 40 kg — Andrzej Ow­
czarek (obaj Vis Skierniewice), 
44 kg — Piotr Rosiak (Buschi- 
dokai Łowicz), 49 kg — Zbig­
niew Soszka (Vis Skierniewice); 
drużynowo — 1. Concordia
(Piotrków) - 24 pkt., 2. Vis — 
22,5 pkt-, 3. Buschidokai -r- 15 
pkt.;

juniorzy młodsi — 53 kg — 
Maciej Kaczorowski (Juvenia 
Wrocław), 57 kg — Grzegorz 
Witkowski (Gwardia Łódź), 62 
kg — Robert Skowerski (Lechia 
Kielce). 68 kg — Ryszard Ba­
nas, 75 kg — Andrzej Waśkie- 
wicz, 85 kg — Maciej Radon 
(wszyscy Jordan Kraków); dru­
żynowo — 1. Jordan — 35 pkt., 
2. Juvenia 29, 3. Lechia — 19
pkt.

Stenmark 
i r wiciem
i Mahre (USA) — 127, An- 
dr,_ sem Wenzlem (Liechten­
stein) — 122, Gustavem Thoe- 
nim — 106 pkt.

Oto czołówka poniedziałkowe­
go slalomu:

1. Phil Mahre (USA) — 1:43,03
2. Leonardo David (Włochy) — 

1:43,81
3. Ingemar Stenmark (Szwe­

cja) — 1:44,65
4. Christian Orlainsky (Au­

stria) — 1:44.68
5. Anton Steiner (Austria) — 

1:44,86 .
6. Steve Mahre (USA) — 

1:44,90,
Jan Bachleda zajął 21 miejsc*  

z czasem 1:47,95.

Zwycięstwa bokserów ZSRR 
w USA

(P) Corocznym zw-yczajem ra­
dzieccy pięściarze odbyli tour­
nee po Stanach Zjednoczonych 
rozgrywając trzy spotkania z 
bokserami tego kraju. Dwa z 
tych meczów zakończyły się 
zwycięstwem drużyny ZSRR: w 
Lafayette 10:6 i Troy (stan No­
wy Jork) 14:6. W najwcześniej­
szym meczu, który odbył się w 
Las Vegas, zwyciężyli, po - raz 
pierwszy w 10-letniej historii 
tych konfrontacji, zawodnicy a- 
merykańscy 12:10.

W trzecim meczu, który odbył 
się w przepełnionej hali sporto­
wej w Troy, efektownie zakoń­
czył walkę radziecki mistrz 
Europy w wadze ciężkiej Jew- 
genij Gorstkow pokonując w 36 
sekundzie II rundy przez nokaut 
znakomitego boksera USA Floy- 
da Cummingsa. Mistrz świata 
Walery Raczków pokonał w 
wadze półśredniej Kevina Roo- 
neya, ń brązowy medalista mi­
strzostw w Belgradzie Nikołaj 
Jerofiejew — Leroya Mercy w 
wadze półciężkiej.

Prezydent Międzynarodowej 
Federacji Boksu Amatorskiego 
Donald Hal! powiedział: „Ra­
dzieccy sportowcy zademonstro­
wali nienaganną technikę, a Ich 
występ w Stanach Zjednoczo­
nych przyczyni się do dalszego 
rozwoju sportowych kontaktów 
miedzy obydwoma krajami".

„Mecze radzieckich i amery­
kańskich bokserów — stwierdził 
główny trener drużyny ZSRR 
Aleksie) Kisieliew — rozgrywa­
ne były w przyjacielskiej, spor­
towej atmosferze. Wykazały za­
dowalające przygotowanie ra­
dzieckich pięściarzy, którzy w 
trudnej walce udowodnili swą 
wyższość. Waga zwycięstwa jest 
tym większa, iż zawodnicy ame­
rykańscy potwierdzili dużą kla­
sę”.

Finał ,fi" siatkarek
(P) W zaległym spotkaniu 

pierwszego turnieju finału „B” 
I ligi siatkówki kobiet (zespół 
AZS Warszawa nie dotarł z po­
wodu trudności komunikacyj­
nych na pierwszy dzień rozgry­
wek do Gdańska), w poniedzia­
łek spotkały się warszawianki 
z Kolejarzem Katowice. Raczej 
nieoczekiwane, ale zasłużone 
zwycięstwo odniosły siatkarki 
Kolejarza 3:0 (15:10, 16:14, 15:7). 
Oto' tabela po pierwszym tur­
nieju finałowym.

WOZPN zaprasza
(P) Wydział Sędziowski 

WOZPN informuje, że w lokalu 
przy ulicy Brackiej 18 w dniach 
8, 10 i 12 lutego 1979 r. w 
godz. 16—18.30 przyjmować bę­
dzie zapisy kandydatów na kurs 
sędziów piłki nożnej. Zaintere­
sowani muszą posiadać dobry 
stan zdrowia, średnie wykształ­
cenie oraz uregulowany stosunek 
do służby wojskowej.

5. AZS Warszawa 15: 8 51—W
«. Spójnia Gdańsk 14: 9 52—42
7. Kolejarz Kai. 9:14 39—52
8. Polonia Swid. 8:15 42—54
9. Wisła Kraków 8:17 40—55

N. Gedania i:n 10-68

Wiadomości piłkarskie
(P) W towarzyskim spotkaniu 

piłkarskim, rozegranym w Seatt- 
le, reprezentacja USA przegra­
ła z ZSRR 1:3 (1:2). Bramki 
zdobyli: dla USA — Rick Davies 
w 21 min., a dla ZSRR — Wale­
ry Pietrakow w 19. Władimir 
Klementiew w 31 i Nikołaj Ko- 
lesow w 83 min.

★
Piłkarze Spartaka Moskwa 

przebywający na toumće w USA 
wygrali w halowym spotkaniu 
w Nowym Jorku z miejscowym 
zespołem Arrows 9:7.



\ .

s
NR 28,«LUTEGO 1979 R. ŻYCIE RADOMSKIE 1

Społecznym wysiłkiem na apel naszej rady narodowej

Wykonaliśmy potrzebną pracę

7* *** ' <

Na ul. Grójeckiej pracowało wiele załóg ochockich zakładów

Jak zawsse do społecznego czynu dla stolicy, miast i gmin 
województwa stawiliśmy się licznie. I tym razem wykonaliśmy 
potrzebną i użyteczną pracę. Przez dwa wolne dni — na apel 
Stołecznej Rady Narodowej — wspólnym wysiłkiem usuwaliś­
my z ulic i dróg, z osiedli i wsi — śnieg, który utrudhial, a czę­
sto i uniemożliwiał normalne funkcjonowanie komunikacji, do­
stawy do handlu i fabryk, dojazdy do szkól i szpitali.

Sprawnie zorganizowane zostały wszystkie prace. Zapewniono 
dla ponad 800 tys. osób, które wzięły udział w tym czynie — 
niezbędny sprzęt: łopaty i szufle. W wielu miejscach zadbano 
I o gorącą herbatę. Podstawiano każdego dnia ponad 2 tys. sa­
mochodów i Innego sprzętu, które usuwały i wywoziły śnieg na 
wyznaczone miejsca.

Przez oba dni towarzyszyliśmy mieszkańcom stolicy 1 woje­
wództwa przy ich społecznej pracy. Poniżej relacje naszych re­
porterów.

odbywało się normalne zwie­
dzanie.

W niedzielę rano na Dolnym 
Mokotowie spotkaliśmy pra­
cowników „Beton-Stalu". Usu­
wali śnieg . ze skrzyżowań 
wzdłuż Trasy Łazienkowej i 
Alei Sobieskiego. Na skrzyżo­
waniu ul. .Bonifacego i Sobies­
kiego rozmawiamy z Jerzym Kar­

stkich obiektów — szkół, szpi­
tali, magazynów, mosty, skrzy­
żowania, a także otoczenia 
własnych fabryk, przedsię­
biorstw. Pracowano jednak i w 
osiedlach, gdzie organizatorami 
czynu, głównie w niedzielę, były 
administracje z dozorcami i sa­
morząd. Mieszkańcy usuwali 
śnieg z uliczek prowadzących 
do bloków i osiedlowych skle­
pów, dojazdy do śmietników, a 
przede wszystkim parkingi. 
Trudno wymienić tu wszyst­
kich, bo odśnieżano w każdym 
niemal większym i mniejszym 
osiedlu. Na Stegnach i- Jelon­
kach np. przejezdne stały się 

■nawet wąskie osiedlowe ulicz­
ki; śnieg zniknął z parkingu 
przy blokach Racławicka 4—8, 
zapełniły się samochodami tak­
że liczne parkingi na Bródnie.

Efekty dwudniowego społecz­
nego czynu mieszkańców stoli­
cy są ogromne, widoczne dla 
wszystkich. Śnieg nie utrudnia 
przejazdu na głównych trasach 
komunikacyjnych miasta, znik­
ną! z kilometrów ulic: jezdni 
i chodników. Swobodniej dziś 
będą poruszać się po mieście 
samochody dostawcze z towa­
rem dla sklepów, MPO ener­
giczniej będzie mogło zabrać się 
do wywożenia, zalegających już 
niektóre śmietniki, odpadków. 
Nasz wspólny trud nie poszedł 
na marne.

W miastach i gminach
Nie mniej intensywnie niż w 

Warszawie, pracowano w ca­
łym województwie.

W Józefowie. Do odśnieżania 
stanęli pracownicy Urzędu 
Miasta, radni.'członkowie komi-

Na ulicach stolicy
Jednym z głównych miejsc 

pracy na Ochocie była w sobo­
tę ul. Grójecka. Odśnieżało ją 
wiele załóg. Najliczniej stawili 
się „zelmotowcy”. Na drugą 
zmianę przyszło ok. 300 osób. — 
Naszym zadaniem jest odkucie 
lodu i odgarnięcie śniegu z 
zewnętrznego pasa Grójeckiej, 
>n*  odcinku od ul. Dickensa do 
Opaczewskiej — informują nas 
Jan Jałocha, Wiesław Adam­
czyk, Marian Lasek, Jan Sala-' 
cińaki i Eugeniusz Kusak. Pra- 

. cowano również na bocznych 
uliczkach — Białobrześkiej,, O- 
paczewskiej i w osiedlach

Podobnie zresztą na Woli, 
gdzie w sobotę stanęła do czy- 
nu m. in. załoga Zakładów Me­
chanicznych im. Nowotki. Ma­
my oczyścić róg ul. Połczyń­
skiej i Powstańców Śląskich, 3 
przystanki autobusowe i dojście 
oraz dojazd do stacji benzyno­
wej — powiedzieli nam pra­
cownicy zakładu.

Otoczenie Muzeum Techniki 
w Śródmieściu odśnieżał jego' 
personel. Oczyszczono nie tylko 
schody i chodnik, ale również; 

. dach. Nie zamknięto przy tym 
muzeum, tak że jednocześnie

Mieszkańcy Stegien pracowali wokół swych domów

„Nadwiślańczycy”, jak zawsze przyszli z pomocą. Oczyścili całą 
ul. Siedlecką

/ GDZIECO
TEATR

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — „Romans z wo­
dewilu” godz. 19.

KINA
Bałtyk — „Zabawka” prod. 

franc. lat 12, godz. 11.30. 13.30 1 18, 
„New York, New York”, prod. 
USA lat 15, godz. 9, 15.30 1 30.

Przyjaźń - „Bilet 
prod. poi. lat 18, godz. 
i 19.30.

Pokolenie — „Dzieci 
ratów” '
1 13. „ 
lat 18, godz. 15 1 17.
Alfredo” 
godz. 19.

Odeon — kino nieczynne.
Hel — „Doktor Francois Gai- 

Uand” prod. franc., lat 15, godz. 
15.30 i 17.30. „Trędowata" prod. 
poi. lat 12. godz. 13.30 i 19.30.

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 
wystawa pn. „XXXIII Ogólnopol­
ski Salon Zimowy Plastyki”.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterki: XXXIII 
Ogólnopolski Salon Zimowy Pla­
styki (rysunek) — galeria „E”, 
wystawa pn. „Portrety ękspresjo- 
nistyczne Erazma Kalwaryjskiego 
ze Szczecina”.

Witryny plastyczne — „Art" — 
malarstwo grupy M-5.

Klub „Empik”: wystawa rysun­
ku Tadeusza Hajnrycha.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 5 1 nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium pogotowia ratunko­
wego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym. Informa­
cja służby zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
Komenda MO 291-91, pomoc dro­
gowa 981, pogotowie kanalizacyj­
ne 400-65, pogotowie gazowe w 
godz. 7—23 (517-17) W godz. 23—7 
(224-30), w niedziele 1 święta 
400-97, postoje taksówek przy pl. 
Konstytucji 228-52, przy żwirki 1 
Wigury 418-10, przy dworcu PKP 
268-83, przy ul. Grodzkiej 229-52, 
informacja PKP 299-50. PKS 267-76, 
informacja usługowa 267-85.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Spirala” prod. 
poi., lat 18, godz. 17 1 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 990. posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530. postój taksówek 725, zajazd 
„Myśliwski” 4U, sklep „Dacia” 
742.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka”
;i chaj mnie” 

godz, 18.
Telefony: 

zdrowia 26, 
posterunek 
„Zamkowa” . „ ... . ___„
47, przedszkole 19.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Iłigema” prod. 
greckiej, lat 15, godz. 15, 17.15 1 
19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
939, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, biblioteka 23-56. dom kul­
tury 24-97, ośrodek zdrowia 22-45, 
postój taksówek 23-11, przychodnia 
rejonowa 23-88, CPN 26-52, apte­
ka 21-05 lub 21-64, djcorzec PKS 
24t«I.
GARBATKA

Kino „Las” — „Setka 
rażu”, prod. ZSRR, lat 
17 i 19.

Telefony: apteka 26, 
PKP 47, posterunek MO 
dek zdrowia 76, postój________
53, urząd gminy 194, straż pożarna 
8, gospoda 34, kino 141, przychod­
nia rejonowa 56.
IŁŻA

Kino „Zamek” — „Trędowata”, 
prod. poi., lat 12, godz. 17. „Or­
dynat Michorowskl” prod. poi. lat 
12, godz. 19.

Telefony: apteka 51. biblioteka 
266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kawiarnia 
269, księgarnia 15, pogotowie MO 
7, pogotowie ratunkowe 9, przed­
szkole 149.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, apte­
ka '29, posterunek MO 77. ośrodek 
zdrowia 17, straż pożarna 88. za­
kład energetyczny 60. restauracja 
„Turysta” 14, urząd gminy — na­
czelnik 89.
JF.DLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48, Izba 
dowa 38, posterunek MO 7, 
dek zdrowia 23, restauracja 
na”* 110, straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Kieszonkowe" 
prod. franc. lat 12, godz. 17 1 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23-41, kino 23-54, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta i gmi­
ny 21-23, przychodnia rejonowa 
22-94, apteka 23-22, biblioteka 
21-58.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Zaułek 
dziewic”, prod. meksyk., lat 18, 
godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 62. nom kul­
tury 131, kawiarnia 95, kino 94, 
dworzec PKP 205, posterunek 
MO 07, pogotowie ratunkowe oo 
straż pożarna 169, szpital — dział 
pomocy doraźnej 09, posterunek 
energetyczny 161, postój taksówek 
136. CPN 84.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Powrót czło­
wieka zwanego Koniem” prod. 
USA lat 35, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 46 dworzec 
PKP 297. posterunek MO 7. szpital 
rejonowy 55. postój taksówek 
88, urząd miasta i gminy — na­
czelnik 267, straż pożarna 8, gmin­
na spółdzielnia 29, gospoda 48 
kawiarnia 150, przychodnią rejo­
nowa 45.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — „Trzy 
kobiety”, prod. USA, lat 15 godz. 
19.

Telefony: apteka ... _ _____
spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 
stacja PKP 60. straż pożarna 88, 
naczelnik 146, księgarnia 61. przy­
chodnia rejonowa 80.
PIONKI

Kino „Chemik” — „Nie ma moc­
nych* ’ prod. poi. b/o, godz. 
„Bez znieczulenia” prod. poi. 
18, godz. 19.

Telefony: pogotowie MO 
ratunkowe 309. straż pożarna 
apteka 310, księgarnia 511, pogo­
towie energetyczne 306, przycho­
dnia rejonowa 61, urząd gminy 
— naczelnik 513, kierunkowy 12.
PRZYTYK

Telefony: apteka 24, posterunek 
MO 77, ośrodek zdrowia 69, strat 
pożarna 96, gminna spółdzielnia 
92, przedszkole 66.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta" — „Ostatni film 
o Legli Cudzoziemskiej” prod. 
USA, lat 15, godz. 15.30. 17.39 1 19.30

Telefony: posterunek MO 97, 
straż pożarna 08, pogotowie ra­
tunkowe 09, apteka 229, dom kul­
tury 473, urząd miasta 1 gminy 
427. ośrodek zdrowia *13,  izba 
porodowa 317.

powrotny”
15.15, 17.30

____ wśród pl- 
prod. jap. b/o, godz. 9, 11 

,W mroku nocy”, prod. USA, 
' " ' " „Alfredo,
prod. włoskiej, lat 18,

Leclair: — Koncert C-di|r op. T 
nr 3. 14.10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej. 14.25^ Tu Radio — Mos­
kwa. 14.45 Muzyka Mozarta. 15.20 
Popołudnie dziewcząt i chłopców 
16.00 Gra 1 śpiewa grupa „24'1” 
16.10 Klasycy muzyki XX wieku
16.40 G. Bizet: „Poławiacze pereł”. 
17.00 „Operetka, jej twórcy i wy­
konawcy”. 17 20 „88 Ra-rad”. 18.00 
Amatorskie zespoły przed mikro­
fonem. 18.25 Plebiscyt Studia „Ga­
ma”. 18.40 Krajobrazy. 19.00 Konc. 
wieczorny. 19.40 Dom 1 My. 19.55 
Katalog wydawniczy. 20.00 Redak­
cyjne forum. 20.20 „Dzieje recyta- 
tywu, muzyką i słowem opisane” 
21.03 S. Rachmaninow — I Kon­
cert fortepianowy fis-moll op. 1.
21.40 średniowieczna polifonia hi­
szpańska. 22.00 Tygodnik Kultural­
ny. 22.40 Polska Muzyka Współ­
czesna. 23.35 C.o słychać w świecie.
23.40 Muzyka.

PROGRAM III
Wiad.: 8.15 8.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem 

8.05 Za kierownicą 8.40 Co kto lubi. 
9.00 „Szaleństwo i metoda”. 9.10 
Muzyka z jednego filmu. 9.30 Nasz 
rok 79-ty. 9.35 Koncerty skrzypco­
we. 10.35 Kiermasz płyt. 11.00 Co­
dziennie powieść. „Katar” — ode.
11.30 Z archiwum polskiego jazzu 
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Pow­
tórka z rozrywki. 13.50 „Notatki 
scenarzysty”. 14.00 Tria i kwinte­
ty klasyków wiedeńskich. 15.05 
Melodie z musicali. 15.40 Bossa no- 
vy gra Baden Powell. 16.00 „Uza­
sadnienie wyroku”. 16.20 Muzyko- 
branie. 16.45 Nasz rok 79-ty. 17.05 
Muzyczna poczta UKF. 17.40 Biel­
szy odcień bluesa. 18.10 Polityka 
dla wszystkich. 18.25 Czas relaksu. 
19.00 .Kąty widzenia. 19.15 Forte­
pianowe debiuty. 19.35 Opera ty­
godnia: J. Haydn: „Wierność na­
grodzona”. 19.50 „Szaleństwo i me­
toda” ode. 20.00 Z mojej płytote­
ki. 20.30 Odbicia w dźwięku. 21.00 
Barbra Streisand solo i w ćuecie 
21.35 Antologia piosenki francus­
kiej. 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów. 22.15 Konsonanse i dyso­
nanse. 23.00 Nowe tomiki poetyc­
kie. 23.05 Między dniem a snem.

TELEWIZJA
PROGRAM 1

15.30 Telewizyjny Klub Seniora 
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu Telewizja 

(kolor)
16.50 Studio Telewizji Młodych 

(kolor)
17.25 Stawka — teleturniej (kolor)
17.50 Sonda — Osnowa i wątek 

(kolor)
18.15 Raj zwierząt — Zycie hien — 

film dok. prod. TV RFN/jap. 
(kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor) 
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Pogoda dla bogaczy — ode. VI 

— film lab. prod. TV USA (ko­
lor)

21.10 Świadkowie — pr. publicysty­
czny (kolor)

21.30 Camerata — mag. muzyczny 
22.00 Dziennik (kolor)

’ 22.15 W minutę po premierze — 
Niedokończony życiorys — film 
o Janie Fajge (kolor)

PROGRAMY OŚWIATOWE

6.00 ttr Uprawa roślin
6.30 TTR Mechanizacja rolnictwa

13.25 TTR. Matematyka
14.00 TTR. Mechanizacja rolnictwa.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77, straż pożarna 39, ośrodek 
zdrowia u, urząd miasta i gminy 
89.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik" — „Biały Bim 
Czarne Ucho” prod. ZSRR, lat 13 
godz. 16 i 18. „Wzgórza Zelengo- 
ry” prod. jug. iat 18. godz. 20.

Telefony: apteka 55, dom kultu­
ry 246, posterunek MO 07, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 383 
CPN 186, PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — „Polskie In­
strumenty Muzyczne i wnętrza 
zamkowe” czynne codziennie od 
10—19, w soboty od 9—15.30, Po­
niedziałki i dni poświąteczne — 
nieczynne.
WIERZBICA

Kino „Venus” — „Miłosna edu­
kacja Walentego” prod. franc. lat 
16, godz. 18.

Telefony: apteka 1, izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 19, restauracja „Nie- 
spodzianka" 34, urząd gminy — 
naczelnik 15, żiobek a, przedszko^ 
le 25.
WARKA

Kino „Przyjaźń" — „Pasja” 
prod. poi. lat*  12, godz. 17. 19.

Telefony: apteka 33, Izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7, pogo­
towie ratunkowe 9, ośrodek 
zdrowia 21, CPN 120, PKP 69, sta­
nica w-odna PTTK 143, muzeum 
267.

Muzeum im. Kazimierza Pułas­
kiego czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświątecz- 
nych w godz. 0—15.30, ekspozy­
cja stała — „Kazimierz Pułaski 
1 udział Polaków w życiu poli­
tycznym, kulturalnym 1 społecz­
nym Stanów Zjednoczonych”.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „siedem nocy 
w Japonii”, prod. ang., lat 12, g. 
17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, apteka 27-20, postój tak­
sówek 27-06, szpital 20-37.

Muzeum lm. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesie — ekspozy­
cja stała: Zycie 1 twórczość Jana 
Kochanowskiego.

Punkt wystawowy w Zwoleniu 
wystawa pn. „Broń biała i pal­
na" ze zbiorów Muzeum Okręgo­
wego w w Radomiu.

Regionalny program 
radiowy

Program lokalny — UKF 70,49 
MHz.

Wtorek, 6 bm,

6.45 — Aktuaśnośai dnia 16.40 — 
Z cyklu: ,.Postawy” — aud. K. 
Dziekońskiej 17.00 — „z ekranu 
i estrady” — koncert rozrywko­
wy (stereo) 17.50 — Wykorzystane 
rezerwy — aud. Czesława Kussa- 
la.

Uwaga: x
13.45—14.45 — Ogólnopolski mu­

zyczny program stereofoniczny 
(UKF 70,49 MHz).

RADIO
PROGRAM I

Wiad.: 0.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 

5.05—6.00 Zielone Studio 6.00—9.00 
Sygnały dnia 9.05 Cetery po­
ry roku 11.25 Niezapomniane 
stronice — ,.Generał Barcz”. 11.40 
Tu Radio Kierowców. 12.05 Z kra­
ju i ze świata. 12.25 Mozaika pol­
skich melodii. 12.45 Koln, kwa­
drans. 13.01 Stara i nowa muzyka 
wojskowa. 13.20 Comba jazzowe.
13.40 Kącik melomana. 14.00 Stu­
dio „Gama” ok. godz. 14.05 Infor­
macje dla kierowców. 14.20 Studio 
Relaks. 14.25 Studio „Gama”, c.d. 
15.05 Korespondencja z zagranicy. 
15.10 Studio „Gama” c.d. ok. godz. 
15.45 Informacje dla kierowców. 
16.00—18J5 Tu Jedynka 17.30—18.00 
Radiokurier. 18.00 Tu Jedynka c.d. 
18.25 Nie tylko dla kierowców. 
18.33 Przeboje, przeboje, przeboje. 
19.15 Kiermasz polskiej piosenki.
19.40 Estrada folkloru. 20.05 Konc. 
życzeń. 21.05 Olimpijski alert mło­
dzieżowy — Moskwa 80. 21.25 Ko­
munikaty Totalizatora Sportowego 
21.28 Utwory St. Moniuszki. 22.00 
Z kraju 1 ze świata. 22.20 Tu Ra-*  
dio Kierowców. 22.23 Szczecin na 
muz. antenie. 23.00 Wita Was Pol­
ska.

PROGRAM NOCNY
0.00 Początek programu 0.07 Ka­

lendarz Kultury Polskiej. Wiad. i 
informacje dla kierowców 0.01 2.00 
13.00

Wiad.: 1.00 5.00 0.12 1.05 2.06 3.06 
Noc z melodią i piosenką z Lubli­
na. 4.00 Sygnały dnia pierwszej 
zmianie.

PROGRAM II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz.

5.36 Obserwacje i propozycje. 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kilku 
słowach. 6.10 Kalendarz. 6.15 Mel. 
przyjaciół. 6.35 Gimnastyka. 6.45 
Mistrzowie miniatury instrumen­
talnej. 7.05 Gra Chet Atkins. 7.15 
Śpiewają „Wawele”. 7.35 Małe mu­
zykowanie. 8.01 Dialogi i zbliżenia.
9.30 Motosprawy. 9.40 Dla przed­
szkoli. 10.00 Kto się z czego śmie­
je? 10.30 Wirtuozi trąbki. 10.40 
Sprawy codzienne. 11.00 R. Schu­
mann: — Karnawał op. 9 na for­
tepian. 11.35 Skrzynka poszukiwa­
nia rodzin PCK. 11.40 Muz. 12.05 G. 
Rossini: II kwartet G-dur na flet, 
klarnęt, róg i fagot. 12.25 „Gałąz­
ka migdałowca”. 12.45 „Warsza­
wskie Smyczki”. 13.00 Publicysty­
ka krajowa. 13.10 A. Skrabin: 
Poemat Ekstazy na orkiestrę op. 54
13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51 J. Marie

>2 w „Liii — ko- ,
prod. franc., lat 15,

apteka 25, Ośrodek 
postój taksówek 53, 

MO 57, restauracja 
77, dworzec kolejowy

Dobry dojazd do Dworca Wschodniego jest sprawą bardzo ważną
bowskim (na Co dzień — głów­
nym specjalistą dis pracowni­
czych) oraz Tadeuszem Mirkow- 
skim, przedstawicielem rady 
zakładowej. Jest nas tu ok. 
300 osób, a mamy do dyspozy­
cji 20 własnych samochodów 
oraz 8 spycharek i ładowarek. ■ 

Teren wokół Dworca Wschod­
niego na Pradze „okupowany” 
był przez Warszawskie Zakłady 
Telewizyjne. Na dwóch zmia­
nach od 8 do 16, pracowało ok. 
500 osób — mówi Zdzisław Ku­
charczyk, kierownik sekcji roz­
liczeń.

Wjazd na most Śląsko-Dą­
browski od strony Pragi w nie­
dzielę był zamknięty. Powód — 
oczywiście usuwanie śniegu. 120 
pracowników Instytutu Badań 
Jądrowych ze Świerku oraz 
Energopolu 6 (który podstawił 
ładowarki i wywrotki) w sobo­
tę oczyściło jedną stronę mo­
stu, w niedzielę — drugą. Wik­
tor Więckowski, operator łado­
warki zaczął pracę o 7 rano.

Przy ul. Grochowskiej stoi 
szereg samochodów z Miejskie­
go Przedsiębiorstwa Transportu 
i Sprzętu. Co chwila, któryś z 
nich, pełen śniegu, .odjeżdża. Za 
każdym razem wywozimy po 
ok. 6 m sześć. — mówią kie­
rowcy Czesław Żurawski 1 
Tadeusz Salach. Przy ładowaniu 
pracuje załoga praskiego Kom­
binatu Budownictwa Miejskie­
go oraz młodzież z OHP.

Mieszkańcom ulicy Siedleckiej 
pomogli żołnierze z jednostki 
nadwiślańskiej.

Na olbrzymim placu przy 
zbiegu ul. Wery Kostrzewy i 
Alei Jerozolimskich bez przer­
wy podjeżdżają samochody. 
Zwozi się tu śnieg z Ochoty 
i Woli. Tu pracują m. in. kie­
rowcy MPT. którzy niemal 
wszystkie swoje taksówki baga­
żowe przeznaczyli do wywozu 
śniegu. Aleksander Lachowski 
i Henryk Chłopik podjechali 
właśnie po raz szósty. Pracują 
od 7 rano. Sami ładują śnieg — 
z ulicy Szczęśliwiekiej — i tu 
go zrzucają.

Załogi zakładów pracy stoli­
cy i województwa odśnieżały 
główne trasy komunikacyjne, 
dojazdy do ważnych dla wszy-

•o. ■ A :” ''

Takich miejsc zwalek śniegu było w stolicy i województwie wiele. Właśnie tam najlepiej wi­
dać ile zrobiliśmy dla miasta przez te dwa dni czynu

tetów osiedlowych. Samochody 
do wywozu śniegu wypożyczy­
liśmy z LOK i PZMot. — mówi 
Naczelnik miasta Kazimierz 
Głuszkowski — a spychacz aż 
z Kołbieli.

Otwock. Na ul. Swiderskiej 
przy odgarnianiu śniegu z jez­
dni spotkaliśmy grupę kobiet.
— Jesteśmy ekspedientkami, 
magazynierkami. Urzędniczkami 
ze Stołecznego Związku Spół­
dzielni Rolniczych z Zakładu 
Handlu — przedstawiają się 
Hanna Kąkol, Krystyna Gra­
bowska. Anna Dzierżawska, 
Barbara Zawadzka Jadwiga 
Siwik. Krystyna Zając. Maria 
Szostak i Anna Kotkowska. — 
Oczyszczamy drogę do naszej 
baz/ którą odśnieżają dziś na­
si koledzy.

Góra Kalwaria. Tuż za mo­
stem przez Wisłę stoją wywro­
tki i przyczepy załadowane śnie­
giem, który właśnie tu zrzuca 
się na brzeg rzeki. — Rozłado­
wywanie, to tylko pozornie 
lżejsza praca niż wrzucanie 
śniegu na samochód — twierdza 
Jan Migdalski. Jan Kurczyński, 
Stanisław Koman i Stanisław 
Królak z „Polsportu”.

Przy odśnieżaniu miasta pra­
cowały nie tylko załogi tutej­
szych zakładów pracy, ale także 
mieszkańcy, młodzież szkolna.

2abieniec. Przy przystanku 
PKS grupka kobiet Pracują tu 
członkinie Kola Gospodyń 
Wiejskich z Siedlisk: Kazimie­
ra Dolińska z córką Elą, Teresa 
Wyrzykowska. Józefa Stępień 
z wnukami. Zofia Różycka. 
Hanna Majkowska i in. — Prze­
cieramy drogę do naszej wsi. W 
poniedziałek przecież pójdą 
dzieciaki do szkoły, nie mogą 
więc brnąć w śniegu — mówi 
Elżbieta Miazga, przewodniczą­
ca Koła. — Napiszcie — proszą 
kobiety — by postawiono 
przy przystanku daszek, 
moknie się czekając na 
bus. Wiata była, całkiem 
cze solidna ale ją rozebrano.

Piaseczno. Przy ul. Kościusz­
ki załoga WSO. na dworcu PKS
— telefonistki. Oczyściłyśmy już 
z lodu cały chodnik — mówią. 
Najwięcej chyba w Piasecznie 
zrobili w sobotę pracownicy Za­
kładu Kineskopów Kolorowych 
i Zakładu Lamp Oscyloskopo­
wych „Zelos”. Do odśnieżania 
stawiło się ponad 400 osób, a 
oprócz tego przedsiębiorstwo 
zapewniło samochody i spy­
chacz. — Oczyszczamy 4 skrzy­
żowania w mieście — mówi 
Eugeniusz Cieślak, I sekretarz 
Komitetu Zakładowego PZPR.

Lesznowola. Tu również przy 
odśnieżaniu pracują licznie mie­
szkańcy wsi. Skoncentrowali się 
głównie przy przystanku PKS 
i pawilonie handlowym.

Raszyn. Prace • odbywają się 
w al. Krakowskiej. Z raszyń- 
skiej Gminnej Spółdzielni sta­
wiło się 60 osób; urzędnicy, 
sprzedawcy, magazynierzy. Wie­
lu mieszkańców odśnieżało też 
tereny wokół swych domów.
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bo 

auto- 
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PROGRAM H

16.30 Jęz. angielski, lek. 16
17.00 Jęz. niemiecki, lek. 16
17.25 Dla dzieci: Lalki w rękach 

mistrzów
18,00 Studio Sport — Sprintem 

przez Polskę (kolor)
18.30 Sensacje z przeszłości — Od­

krycia dr Władysława Flllpowia- 
ka — Światowid Woliński (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Wtorek Melomana „Pory roku 

muzyką pisane...”
21.15 24 godziny (kolor)

Ogłoszenia drobne
Dostarczam wapno hydratyzowane 
wagonami. Termin dostawy do u- 
żgodnlenia. Zakład Produkcji Wap­
na — J. Burchard. Katowice, Koś­
ciuszki 47/7, tel. 515-649. R-l?

Kupię htb wynajmę lokal na za­
kład radiowo-telewizyjny Oferty 
„Życie Radomskie” nr 730491.

R-7304M-1*

Matematyka, korepetycje. 264-93. 
R-730527-1

Matematyka, tel.: 400-35 po t3-tej.
Wereński. R-130323-1

Małżeństwo bezdzietne poszukuje 
pokoju długoletni członkowie Spół­
dzielni Mieszkaniowej. Tel. 296-66.

R-73O537-I

Mężcz/zna poszukuje pokoju z 
wygodami. Oferty „Życie Radom­
skie” Nr 730633. R-730533-1

Poszukuję pokoju z kuchnią w 
starym budownictwie, tel. 211-13.

R-730534-1

Sprzedam czarny nieużywany gar­
nitur, uŁ 1-go Maja 57/6.

R-730630-1

Sprzedam karoserię samochodu 
marki Fiat 125p. Wiad.: tel. 288-57.

R-730536-1

Sprzedam 1-rocznego psa rasy bro­
dacz monachijski ul. Boh Stalin­
gradu 8 m 18. R-730535-1

ZAKŁADY WYROBÓW AZBESTOWO-CEMENTOWYCH 
W WIERZBICY

ZATRUDNIĄ NATYCHMIAST
— ilusorzy
— elektromonterów
— pracowników niewykwalifikowanych mężczyzn dc 

przyuczenia w obsłudze cięgów produkcyjnych
Informację o warunkach pracy i płacy uzyskać moż­

na w Dziale Spraw Pracowniczych przedsiębiorstwa w 
godzinach 7-15, w soboty 7-13. R-19-0
■.......... --»■........— —

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 
„NOWE ŻYCIE” 

w Radomiu, ul. Młodzianowska 98 
ZATRUDNI PRACOWNIKA

na stanowiska kierownika punktu usługowego w bran­
ży dziewiarskiej.

Warunki płacy i pracy do omówienia w Dziale Kadr 
Sp-ni, ul. Młodzianowska 98 pokój Nr 3. R-18-0
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Nowe uprawnienia, perspektywy rozwoju i obowiązki
Pierwsze dni samodzielności
radomskiego „Transbudu”

Na sygnał: „przeciek”
przedsiębiorstwa komunalne

Od 1 stycznia br. radomski 
„Transbud”, będący dotąd od­
działem kieleckiego przedsię­
biorstwa transportowego, uzy­
skał pełną samodzielność. O- 
znacza to, że podlega już bez­
pośrednio zjednoczeniu przed­
siębiorstw budowlanych, co 
wiąże się z jego dalszym szyb­
kim rozwojem, wzrostem po­
tencjału 1 zaplecza a przede 
wszystkim ten poważnie liczą­
cy się już przewoźnik będzie 
wykonywać w szerszej niż do­
tąd mierze usługi na rzecz or­
ganizacji budowlanych i go­
spodarki komunalnej w na­
szym województwie. W miarę 
wzrostu uprawnień i samo­
dzielności rośnie również od­
powiedzialność.

Jakie będą — a właściwie 
już są — nowe możliwości 
wielkiego przewoźnika, będą­
cego już na własnym garnusz­
ku?

Cały tabor i zaplecze 
na usługi województwa

Cały tabor i zaplecze samo­
dzielnego już przedsiębior­

Dni studyjne w „Helu”

Filmy z Annie Girardot
6 bm. rozpoczynają się w 

kinie „Hel” comiesięczne dni 
studyjne prezentujące sylwet­
kę słynnej, francuskiej aktor­
ki filmowej — Annie Girar­
dot. Radomscy miłośnicy X 
Muzy będą mieli okazję, aby 
w czterech różnorodnych fil­
mach zre. lizowanych w róż­
nych latach zobaczyć grę ak­
torską francuskiej gwiazdy 
filmowej.

Jako pierwszy wyświetlony 
zostanie francuski film „Dok­
tor Francoise Gailand” reż. 
Jean-Louisa Bertucelliego,
zrealizowany na podstawie o- 
byczajowo-psychologicznej po­
wieści „Krzyk”, która zrobiła 
we Francji karierę wśród czy­
telników. W roli głównej An­
nie Girardot. która w roli bo­
haterki stworzyła doskonałą 
kreację. Wśród innych wyko­
nawców są tn.iń, Jean-Pierre

Dzień Radomia
KLUB MIĘDZYNARODO­

WEJ PRASY I KSIĄŻKI za­
prasza dziś 6 bm. o godzinie 
18 na spotkanie z mgr. Janu­
szem Miniewtczem, pracow­
nikiem naukowym Muzeum 
Wojska Polskiego w Warsza­
wie. Tytuł prelekcji — „Losy 
powojenne Warszawy od mo­
mentu założenia miasta w 
XIII wieku do stycznia 1945 
roku”. Wstęp wolny.

W KLUBIE „PAX”. 7 bm. 
w klubie Stowarzyszenia 
„PAX” przy ul. Traugutta 40 
odbędzie się prelekcja red. 
Zbigniewa Jędrzejewskiego pt. 
„Współczesny wkład katoli­
cyzmu współczesnego w nau­
kę i kulturę polską” (wybra­
ne zagadnienia) Początek go­
dzina 18.30.

ZARZĄD SEKCJI Radców 
Prawnych ZPP w Radomiu 
organizuje 7 bm. w klubie 
„Relaks” przy ul. Słowackie­
go 15 spotkanie z prezesem 
sądu pracy i ubezpieczeń spo­
łecznych w Kielcach mgr. 
Włodzimierzem Tomynem. Te­
ma. em spotkania będą zagad­
nienia dotyczące porzucenia 
pracy przez pracowników. 
Spo. Kanie rozpoczyna się o 
godzinie 17.30.

LOSOWANIE NAGRÓD. 7 
bm. o godzinie 8 w świetlicy 
NBP I oddział operacyjny 
PKO w Radomiu przy ul. Że­
romskiego 43/45 odbędzie się 
losowanie nagród dla uczest­
ników październikowego kon­
kursu „300”, którzy zadekla­
rowali utrzymanie wkładów 
na swych książeczkach osz­
czędnościowych i rachunkach 
oszczędnościowo - rozliczenio­
wych na okres trzech mie­
sięcy.

ZARZĄD KS START ogła­
sza nabór młodych chłopców 
do sekcji piłki nożnej. Zapisy 
przyjmuje instruktor sekcji 
piłki nożnej w każdy wtorek 
i czwartek od godziny 17—19 
i soboty w godzinach 13—19 
w sali gimnastycznej szkoły 
podstawowej nr 36 przy ul. 
Staromiejskiej 11.

UDANY WIECZÓR. Rada 
zakładowa Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej zorganizowała w 
zakładowej świetlicy spotka­
nie z byłymi pracownikami — 
emerytami i rencistami. Przy 
herbacie i ciastkach dyskuto­
wano na temat bieżących 
problemów przedsiębiorstwa, 
zapoznano byłych pracowni­
ków z zadaniami jakie stoją 
przed załogą w najbliższym 
czasie. Na zakończenie spot­
kania emerytom i rencistom 
wręczono nagrody i kwiaty.

(bw) 

stwa lepiej niż dotąd służyć 
mają realizacji zadań w bu­
downictwie wojewódzkim. W 
praktyce tabor „Transbudu” 
tylko w wyjątkowych sytua­
cjach może być zaangażowany 
do przewozów, wyładunków i 
załadunków poza własnym te­
renem. A więc — cały sprzęt, 
pojazdy i zaplecze pracuje na 
potrzeby własne. A wymaga­
nia rosną i w tym roku pod­
stawowy wskaźnik zadań wy­
nosi w tono-kilometrach 98 
min t na km. (w ub. roku — 
85 min t na km).

Już w styczniu br. nowy sa­
modzielny radomski „Trans­
bud” przejął od lubelskiej dy­
rekcji „Transbudd” delegaturę 
kozienioką, obsługującą budo­
wę elektrowni w. Kozienicach 
a następnie, począwszy od te­
go roku, powołuje własne te­
renowe oddziały w Wierzbicy 
i w pobliżu Bogucina, gdzie 
powstaje nowa fabryka do­
mów. Warto przy tym podkre­
ślić, że oddziały wojewódzkie­
go przedsiębiorstwa zgodnie z 
„siatką organizacyjną” winny 
dysponować 250 pojazdami. To 
zobowiązuje władze nadrzęd-'

Cassel i Josephine Chaplin. 
Drugim filmem będzie dramat 
„Każdy ma swoje piekło” reż. 
Andre Cayatte • opowiadający 
o tragedii rodzinnej w Wer­
salu związanej z kidnapin- 
giem.

W drugiej części przeglądu 
radomscy kinomani obejrzą 
francuską komedię „Goń mnie, 
aż cię złapię” reż. Roberta 
Poureta opowiadającą w liry­
cznym tonie historię dwojga 
dojrzałych ludzi skojarzonych 
z ogłoszenia matrymonialnego. 
Na zakończenie Dni wy­
świetlony zostanie film pro­
dukcji francusko-wloskiej 
„Nie ma dymu bez ognia” reż. 
Andre Cayatte, który opowia­
da o zjawisku dyskredytowa­
nia niewygodnych ludzi me­
todą oszczerstwa, przy użyciu 
nowoczesnych środków tech­
nicznych. Mimo że akcja fil­
mu toczy się w jednym z 
podparyskich miasteczek, obraz 
ma znacznie szerszą wymowę 
polityczną i społeczną. Obok 
Annie Girardot występują 
min. Bernard Fresson i Mi- 
reille Darc

(mz)

mleczna.
Nowy stadion „Radomiaka“

Przedstawiamy dziś wizję 
przyszłości stadionu Radomia- 
ka. Projekt zespołu rekrea­
cyjno-sportowego bo tak 
brzmi oficjalna nazwa kom­
pleksu obiektów przy ul. Stru­
ga 63 —'wykonało na zlece­

ne wojewódzkiego dziś „Trans­
budu” do znacznego zwiększe­
nia liczby pojazdów.

Ostatnio radomski „Tran­
sbud” otrzymał 5 nowych po­
jemnych wywrotek typu „Ka- 
mas”. Jest też zapowiedź re­
alizacji dalszego „dozbrojenia” 
samodzielnego przedsiębior­
stwa i jego terenowych od­
działów.

W najbliższym czasie liczba 
ciężkich wywrotek w' dyspo­
zycji „Transbudu” wzrośnie 
do 45 proc, w stosunku do o- 
becnego stanu tych pojazdów. 
Poprawi się również skład de­
ficytowego transportu przy­
stosowanego do zadań specja­
listycznych i przewozów kon­
tenerowych.

Nieograniczone są w nowej 
sytuacji możliwości przyję­
cia do pracy kierowców na 
II zmianę.

Partnerstwo obowiązuje 
obie strony

O wzroście zadań była juf 
mowa. Równolegle znaczeni? 
nabiera rola „Transbudu”, ja­
ko współpartnera gospodark. 
komunalnej i budownictwa 
mieszkaniowego.

A to już są poważne obo­
wiązki, o których przekonano 
się w pierwszych dniach stycz­
nia br. Wszystkie wolne moce 
transportowe skierowano do 
uprzątania miasta ze śniegu, 
dowożono w momentach kry­
tycznych węgiel bezpośrednio 
z kopalń na potrzeby niektó­
rych zakładów pracy, odczu­
wających dotkliwy brak tego 
paliwa, zwiększono usługi w 
dostawach węgla dla WPEC

Wszelkie współpartnerstwo 
— jak powiadają w „Trans- 
budzie” — ma obopólne wyma­
gania. Przewoźnik z nowymi 
uprawnieniami i obowiązkami 
tę zasadę współdziałania poj­
muje również, jako zobowiąza­
nia wojewódzkich kontrahen­
tów — przedsiębiorstw bu­
dowlanych — do uporządko­
wania placów budów i dojaz­
dów do.tych placów, które są 
obecnie w fatalnym stanie. 
Dość powiedzieć, że przedsię­
biorstwa budowlane działają­
ce na Ustroniu nie dbając o 
przejezdność; dróg na tym 
wielkim placu budowy dopro­
wadziły do tego, że samocho­
dy „Transbudu” tylko dwu­
krotnie na dobę dowożą goto­
we elementy, a mogłyby te 
pilne dostawy zwiększyć do 
sześciu a nawet siedmiu na do­
bę. be-de.

nie kombinatu „Radoskór” 
specjalistyczne biuro przed­
siębiorstwa „Polsport” w Zie­
lonej Górze.

O charakterystykę zespołu 
rekreacyjno-sportowego popro­
siliśmy Jana Porębskiego z-cę

musza udzielić
Mróz, obfite opady śniegu

’ i następująca po tym odwilż 
sprawiły, że mieszkańcy Ra­
domia zgłaszają sygnały o 
przeciekających przewodach 
w administracjach domów, 
w pogotowiu wodociągowym, 
hydraulicznym, grzewczym. 
Takich pilnych do usunięcia 
awarii jest dziennie po kilka­
dziesiąt. Jak jednak wynika z 
licznych skarg mieszkańców
— problemem niekiedy nie 
do rozwiązania jest uzyskanie 
pilnej usługi.

LOKATOR WYDZWANIA 
A WODA CIEKNIE

Lokator najczęściej nie wie
— jaki przewód w ścianie czy 
nawet zewnętrzny przecieka. 
Woda wypływająca z jakiejś 
tam rury kojarzy mu się z 
Wojewódzkim Przedsiębior­
stwem Wodociągów i Kanali­
zacji. Dlatego dzwoni na nu­
mer pogotowia wodociągowe­
go. A ponieważ numer ten
— 400-65 jest stale zajęty, 
wybiera inny — też pogotowia 
tyle że ciepłowniczego — 993 
lub hydraulicznego — nr 273- 
-03. Jak ma szczęście i wre­
szcie dodzwoni ^ię, głos po 
drugiej stronie radzi mu, by 
wzywał na pomoc administra­
cję własnego domu ADM czy 
RED. ADM i RED . posy­
łają interesanta do pogotowia 
awaryjnego. Krąg informacji 
zamyka się, a woda sobie cie­
cze.

— Kto wobec tego zobowią­
zany jest natychmiast po a- 
larmie awaryjnym zająć się 
naprawą?

Na to pytanie postawione 
Wojew. Zjedn. Gospodarki Ko-

• munalnej, Mieszkaniowej 1 
Budownictwa Komunalnego o- 
trzymaliśmy jedynie chyba 
sensowną odpowiedź: „W
przypadkach awaryjnych każ­
dy komunalny usługodawca 
winien niezwłocznie udzielić 
pomocy.”

INTERWENCJE 
ZJEDNOCZENIA

A jeśli odmówią lub poślą 
do „kolegi”? Odpowiedziano, 
że w takich przypadkach na­
leży poinformować o odmo­
wie wspomniane zjednocze­
nie.

Bardzo nam wszystkim od­
powiada tak kategoryczne roz­
wikłanie bolączki usług ko- 

dyrektora d/s technicznych 
RZSP „Radoskór”.

— Koncepcja przedstawiona 
przez zielonogórskich projek­
tantów uwzględnia podział ca­
łego terenu na dwie części: 
w częśći górnej znajduję się 
boisko piłkarskie otoczone 
trybunami, które mogą pomie­
ścić prawie 50 tys. widzów. 
Stalowa konstrukcja trybun o 
wys. 18 m zaprojektowana zo­
stała w ten sposób, aby mo­
gły znaleźć się pod nimi po­
mieszczenia szatni, natrys­
ków, pokoje noclegowe itp. 
W czterech narożach trybun 
usytuowano potężne maszty 
do oświeltenia elektrycznego,

pomocy
munalnych, które — wypada 
wierzyć — nie będą głuche na 
hasło: „przeciek”. I jeszcze
kilka uwag, które niewątpli­
wie zainteresują szukających 
odzewu na awaryjny alarm.

NAJWIĘCEJ AWARII 
W INSTALACJACH 

GRZEWCZYCH

Nie zawsze należy wzywać 
na pomoc pogotowie wodocią­
gowe ponieważ, jak informu­
je nas dyrekcja WPWiK prze­
wody wodociągowe bardzo 
dobrze zniosły atak zimy. 
Natomiast większość przecie­
ków powstaje na skutek usz­
kodzonych instalacji grzew­
czych. Nieuszczelnione klatki 
schodowe, osiedlowe pralnie i 
suszarnie pozbawione szyb i 
inne niedopatrzenia spowodo­
wane beztroską administracji 
domów sprawiły, że wiele 
przewodów grzewczych prze­
puszcza wodę.

Nie należy wówczas same­
mu manipulować przy „żeber­
kach” 1 ich zaworach, lecz 
trzeba wezwać pogotowie 
grzewcze — teł. 993 i nowo u- 
ruchomlony telefon awaryjny 
400—76. Co prawda w pogo­
towiu tym jest zaledwie 6 
hydraulików dyżurujących na 
trzech zmianach, ale w każ­
dym rejonie WPEC, których 
w Radomiu jest 9, dyżury 
mają ich koledzy dysponujący 
dwoma szybkimi samochoda­
mi. Natychmiastowej pomocy 
powinni również udzielić w 
przypadku awarii monterzy i 
instalatorzy ADM-ów i Re­
jonów Eksploatacji Domów.

A więc bez odsyłania pe­
tentów pod inne numery i do 
innych usługodawców, jako że 
w tych przypadkach pomocy 
udzielić muszą wszystkie 
przedsiębiorstwa komunalne i 
służby techniczne administra­
cji dorąów.

be-de

Masz wątpliwości
— zadzwoń

W dniu 6 bm. jak w każdy 
wtorek w ' Radomiu czynny 
jest telefon, przy którym dy­
żurują lekarze dermatolodzy 
udzielający wyjaśnień na py- | 
tania związane z profilaktyką ! 
i leczeniem chorób wenerycz- j 
nych. Dziś w godzinach 15—16 
dyżuruje dr Stella Markie- I 
wicz, tel. 234-24. (n) 

które umożliwi grę po zapad­
nięciu zmroku oraz prowadze­
nie transmisji telewizji kolo­
rowej.

W tej samej części stadio­
nu usytuowane zostały bois­
ka do gier zespołowych oraz 
położone w sąsiedztwie korty 
tenisowe z budynkiem klubo­
wym, natomiast po stronie 
północno-wschodniej, obok 
obecnego basenu, kryta pły­
walnia i mała hala sportowa.

Niżej położona część sta­
dionu, to nowoczesny obiekt 
lekkoatletyczny, z 8-torową 
bieżnią, rzutniami i skocznia­
mi, a także treningowe bois­
ko piłkarskie. Przewidziano 
tu dwie trybuny. Od strony 
stadionu górnego — ziemne, a 
od ul. Dalekiej o konstrukcji 
stalowej, ze zlokalizowaną 
pod nimi treningową salą dla 
lekkoatletów, z bieżnią sprin- 
terską o długości ok. 60—70 m.

— Jaki jest orientacyjny 
koszt realizacji?
— Trudno go jeszcze precy­

zyjnie określić. Sądzę jednak, 
że nie powinien przekroczyć 
100 min zł. Część prac u- 
względnionych w projekcie 
mamy już poza sobą, a to 
przebudowę płyty boiska 
piłkarskiego, znaczną część 
robót ziemnych wraz z me­
lioracją na stadionie lekkoat­
letycznym, czy wreszcie bu­
dynek socjalny, który oddany 
zostanie do użytku na 22 lip- 
ca br. Przypomnę również, iż 
większość prac wykonała w 
czynie społecznym załoga kom­
binatu, nastawiając się na po­
dobny system realizacji w 
dalszych etapach budowy na­
szego zespołu rekreacyjno- 
-sportowego.

— Jest piękna koncepcja, 
makieta i co dalej?
— Będzie podobnie jak to 

było dotychczas, będziemy 
szli po mału „do przodu”, wy­
konując w każdym roku cząst­
kę zadań, proporcjonalnie do 
możliwości. Na razie trzeba 
przyjąć założenia techniczno- 
-ekonomiczne, później opraco­
wać dokumentację techniczną. 
Reszta będzie zależała od li­
mitów, mocy przerobowych 
itp. Jesteśmy dobrej myśli. 
Udało nam się do tej pory 
zrobić wiele. Sądzę, że za kil­
ka lat klub i województwo 
radomskie wzbogacą się o naj­
ładniejszy kompleks obiektów 
sportowych.

roim. A. Mędnycki

W Puszczy u leśników

Puszcza Kozienicka jest 
teraz w zimowej szacie. W 
lesie biało i cicho tylko na

Z żałobnej karty
31 stycznia br. zmarła Jad­

wiga Budkiewicz — długolet­
nia nauczycielka języka ro­
syjskiego Szkół Odzieżowych 
w Radomiu. Odszedł człowiek 
wielkiego serca, przyjaciel 
młodzieży, oddany jej bez re­
szty do końca życia. Jeszcze 
nie tak dawno udzielała po­
mocy słabszym uczniom i to 
najczęściej bezinteresownie.

Odeszła od nas niezawodna 
koleżanka, człowiek wielkiej 
wartości i prawego charakte­
ru. Skromna, obowiązkowa i 
sumienna, pełna niezmiernej 
dobroci i wyrozumiałości dla 
wszystkich, z którymi razem 
pracowała.

Dla każdego miała dobre, 
ciepłe słowa i uśmiech. Taką 
zachowamy Ją na zawsze w 
pamięci.

Przyjaciele, koleżanki 
i koledzy

KRONIKA DNIA
Na dworcu PKS w Radomiu 

28-letni Andrzej Banaszkiewicz 
zamieszkały w Bujaku będąc pod 
wpływem alkoholu wpadl pod 
tylne kota ruszającego autobusu 
marki „Jelcz” nr rej. CB-2160, któ­
rym kierował Kazimierz Tarka. 
Pieszy doznał złamania nogi i zo­
stał przewieziony do szpitala.

pozór, bó właśnie dla leśni- 
jrów i drwali zima jest okre­
sem intensywnych prac zwa­
nych leśnymi żniwami.

Codziennie służba leśna 
zmaga się z grubą pokrywą' 
śniegu. Ścieżki i dukty za­
sypane, a leśnicy muszą stale 
przemierzać pieszo lub za­
przęgiem kilkadziesiąt kilo­
metrów, dokonując obchodów 
swoich rejonów, a także do­
glądać zwierzyny w mateczni­
kach.

Puszcza Kozienicka obfitu­
je w grubą zwierzynę. Często 
też w gęstwinie leśnej prze­
myka płochliwe stado jeleni. 
Z ośnieżonych drzew sypie się 
śnieżny puch a w słoneczny 
dzień promienie słoneczne roz­
świetlają gęstwinę leśną, (bd)

Fot. Bronisław Duda


